
I sekretarz KC PZPR 1

przyjął senatorów USA
5 bm. przybyła do Warszawy delegacja

Senatu Stanów Zjednoczonych Ameryki,
która odbywa podróż po Europie.

W skład delegacji, na której czele stoi

Hugh Scott, wchodziło 12 członków Se
natu USA. Delegację powitał na war
szawskim lotnisku Wincenty Krasko. Ży
cząc senatorom miłego pobytu w stolicy
Polski przekazał jednocześnie na ich ręce

gratulacje z okazji święta narodowego
Stanów Zjednoczonych oraz życzenia w

związku z przypadającą w przyszłym ro
ku 200 rocznicą powstania Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej.

W sobotę Edward Gierek przyjął w

gmachu Sejmu PRL grupę amerykań
skich senatorów. W czasie spotkania, w

którym uczestniczył Wincenty Krasko,
omówiono w bezpośredniej i serdecznej
atmosferze zagadnienia związane z dal
szym rozwojem obopólnie korzystnej
współpracy między Stanami Zjednoczo
nymi i Polską oraz główne problemy
stosunków międzynarodowych. Obecny był
ambasador USA w Polsce — Richard T.
Davies.

Edward Gierek wyraził zadowolenie,
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

H. Jabłoński zakończył wizytę w Mongolii

Podpisanie układu

o przyjaźni i współpracy

Dziś imieniny Cyryla
i Metodego

a uj MaguitjrJs

Przed lotem

„Sojuz-Apollo“

NOWY JORK (PAP)
Na kosmodromie im. Kennedy'ego, na Przylądku

Canaveral, odbyła się druga i ostatnia próba gene
ralna wystrzelenia statku kosmicznego „Apollo”,
który weźmie udział we wspólnym radziecko-ame-

rykańskim eksperymencie kosmicznym. Próba od
była się pomyślnie. Statek jest gotów do spotkania
na orbicie z radzieckim „Sojuzem”,

UŁAN BATOR (PAP)
W piątek, w przedostatnim

dniu oficjalnej wizyty przyjaź
ni przewodniczącego Rady Pań
stwa PRL, członka Biura Poli
tycznego KC PZPR, Henryka
Jabłońskiego, który przebywał
w Mongolii na zaproszenie prze
wodniczącego Prezydium Wiel
kiego Churału Ludowego MRL,
I sekretarza KC MPL-R Jum-

dżagijna Cedenbała, nastąpiło
podpisanie pierwszego w dzie
jach stosunków polsko-mongol
skich układu o przyjaźni 1

współpracy między PRL a MRL.

Wielką manifestacją gorących
uczuć łączących nasze narody
był wiec przyjaźni polsko-mon
golskiej. W dniu tym w stolicy
ludowej Mongolii — Ułan Bator

odsłonięto pomnik wielkiegę
Polaka — Mikołaja Kopernika.

Prezydium Wielkiego Churału

Ludowego Mongolii odznaczyło
przewodniczącego Rady Państwa

PRL, Henryka Jabłońskiego
Orderem Suche-Batora — naj
wyższym odznaczeniem państwo
wym MRL. To wysokie odzna
czenie wręczył Henrykowi Ja
błońskiemu przewodniczący Pre

zydium Wielkiego Churału Lu
dowego Jumdżagijn Cedenbał za

wybitne zasługi w rozszerzaniu i

pogłębianiu braterskiej przyjaź
ni i wszechstronnej współpracy
między MRL i PRL, w umacnia
niu sprawy pokoju i socjalizmu.

Z kolei Henryk Jabłoński u-

dekorował Jumdżagijna Ceden
bała Wielką Wstęgą Orderu Za
sługi PRL — za wybitne zasługi

w rozwoju stosunków przyjaźni
między MRL a PRL oraz wkład
w umacnianie jedności krajów
wspólnoty socjalistycznej.
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

„Poniedziałek^
w eyklu „Ludzie 1 idarzenla” reportaż Zygmunta Wój
cika »tr. 3

★

■W Międzynarodowym Roku Zabytków o problemach
ochrony pamiątek historii w Związku Radzieckim pisze
specjalnie dla Czytelników „Gazety Południowej” Wa
dim Smiriagin str. 5

★

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KR A JÓ W LĄC Z C I E SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Podczas ostatniej niedzieli wszyscy uciekali za miasto..
Nad Rabą w Myślenicach wypoczywało najwięcej

' kra
kowian. Fot. W. Klag

★

WIADOMOŚĆ Z BEJRUTU. Policja libańska poinfor
mowała, że wskutek wybuchu miny w muzułmańskim,
wojskowym obozie treningowym, położonym w okolicach

starożytnego miasta Baalbek, 96 km od Bejrutu, 40 mło
dych ludzi zostało zabitych a wielu innych rannych. Byli
oni członkami doskonale uzbrojonej, cywilnej milicji mu
zułmańskiej sekty Sziite.

★'

Po kilkunastu latach pracy z pierwszą reprezentacją
Polski w koszykówce mężczyzn rezygnację złożył trener

Witold Zagórski. Doprowadził on polskich koszykarzy do

tytułu wicemistrzów Europy w 1963 r. we Wrocławiu
1 brązowego medalu na ME w Moskwie w 1965 r. Re
zygnacja została przyjęta przez Zarząd Polskiego
Związku Koszykówki.

Wśród kandydatów do objęcia stanowiska trenera ka
dry naszych koszykarzy wymienia się obecnego II tre
nera reprezentacji — Zenona Jaźwierskiego, trenera ka
dry koszykarek — Zygmunta Olesiewicza, oraz Andrzeja
Pstrokońskiego — dotychczasowego trenera warszawskiej
Legii.

SPORTstr.I,I1»

Depesza
H. Jabłońskiego

do 11, Bumediena
Z okazji 13 rocznicy pro

klamowania niepodległości
Algierii, przypadającej w

dniu 5 bm., przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja
błoński rsystosował depeszę
gratulacyjną do przewodni
czącego Rady Rewolucyjnej ;

Algierskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej Huari ,

Bumediena.

Parlamentarzyści
Iranu zakończyli
wizytę w Polsce
6 bm. zakończyła 7-dniową

Wizytę w Polsce delegacja
parlamentu Cesarstwa Ira
nu, na czele której stał prze
wodniczący izby deputowa
nych Abdollah Riazi.

Podczas wizyty w Polsce
delegacja parlamentu irań
skiego przeprowadziła roz
mowy w Sejmie i z czołowy
mi przedstawicielami pol
skiego życia państwowego i

gospodarczego. Goście prze
bywali także na wybrzeżu
gdańskim i w Krakowie gdzie
m. in. zwiedzili niektóre za
kłady przemysłowe i tereny
budowy ważnych inwestycji
gospodarczych.

25 rocznica podpisania
Układu Zgorzeleckiego

ES Wiec przyjaźni w Goerlitz ® Przemówienia premierów PRL i NRD

W sobotę odbyły się w Goer
litz centralne uroczystości z oka
zji 25 rocznicy podpisania Ukła
du Zgorzeleckiego. Wzięły w

nich udział delegacje partyjno-
rządowe: PRL — z Piotrem Ja
roszewiczem oraz NRD — z Hor
stem Sindermannem. ’

Na placu
Lenina w Goerlitz odbył się
wiec przyjaźni. W czasie manife
stacji, która zgromadziła tysiące
mieszkańców obu nadgranicz
nych miast, przemówienia wy
głosili H. Sindermann i P. Ja
roszewicz. Premierzy obu kra
jów podkreślili rolę Układu Zgo
rzeleckiego w utorowaniu drogi
do przyjaźni i wszechstronnej
współpracy między obu naszymi
socjalistycznymi krajami oraz

znaczenie układu w procesie
międzynarodowo-prawnego u-

znania granic, jakie ukształto
wały się na naszym kontynen
cie po II wojnie światowej.

Na wstępie P. JAROSZEWICZ

stwierdził, że przed 25 laty, w

Zgorzelcu, dokonał się history
czny zwrot w tysiącletnich dzie
jach stosunków Polski i Niemiec.
PRL i NRD zawarły układ o

wytyczeniu ustalonej i istnieją
cej granicy państwowej na Odrze
i Nysie Łużyckiej. Układ ten —

potwierdzający postanowienia
umowy poczdamskiej — podpi
sali sąsiedzi zdecydowani raz

na zawsze skończyć z tradycją
płonącej granicy i zapoczątko-
wać nową tradycję — granicy

Wielki wiec przyjaźni w Goerlitz. Fot. — CAF — telefoto

pokoju, podpisały ten układ

kraje, które wkroczyły na drogę
budownictwa socjalistycznego,
kraje, którym przewodzą mark
sistowsko-leninowskie partie i
które stanowią niezłomne ogni
wa socjalistycznej współpracy.

Drogę do budowy socjalizmu,
a równocześnie do przełomu w

dziejach stosunków polsko-nie
mieckich otworzyło dla obu na
szych narodów zwycięstwo nad

hitlerowską DI Rzeszą.

W rezultacie konsekwentnej
polityki socjalistycznej wspólno
ty i dojścia do głosu realistycz
nych sił w RFN, co znalazło wy
raz w stanowisku koalicyjnego
rządu SPD i FDP, zawarte zosta
ły doniosłe układy między ZSRR

PRL, NRD i CSRS a RFN. Ma
ją one wielkie znaczenie dla

procesów odprężenia w Europie.
Nawiązując następnie do wszech
stronnych osiągnięć Polski 1

NRD, Piotr Jaroszewicz zaakcep

Zadania handlu

gospodarczym
WARSZAWA (PAP)

W gmachu Urzędu Rady Ministrów w Warsza
wie odbyła się 4 bm. krajowa narada, poświęco
na problemom aktywizacji eksportu. Naradzie

przewodniczył I sekretarz KC PZPR Edward
I Gierek. Referat wprowadzający do dyskusji wy

głosił członek Biura Politycznego KC PZPR; pre
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. Na obra
dy przybyli: Edward, BabiuCh, Władysław Kru
czek, Jan Szydlak, wicepremierzy. W naradzie

uczestniczyli przedstawiciele kierownictwa re
sortów gospodarczych, central handlu zagrani
cznego i wielu przedsiębiorstw oraz zjednoczeń
przemysłowych. Wzięli w niej także udział se
kretarze KW PZPR.

Po zagajeniu obrad przez Edwarda Gierka,
i zabrał głos premier Piotr Jaroszewicz. Podkre

ślił on, że handel zagraniczny st3ł się jednym z

kluczowych czynników pomyślnej realizacji stra-

zagranicznego
rozwoju Polski

tegii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju,
wytyczonej na VI Zjeździe PZPR — spełniając
wyznaczoną mu rolę dźwigni przyspieszonej roz
budowy i unowocześniania gospodarki oraz jej
rozwoju.

Mówiąc o przewidywanych wynikach, jakie w

handlu zagranicznym osiągniemy w tym 5-leciu,
premier stwierdził, że roczne tempo wzrostu

eksportu osiągnie średnio 18,2 proc. — wobec 9,8
proc, uzyskanych w poprzednim 5-leciu oraz 9’,2
proc, zakładanych w planie na obecną 5-latkę.
Roczne tempo wzrostu importu wyniesie nato
miast średnio 22 proc, wobec 9 proc, osiągnię
tych w latach 1966—1970 oraz ok. 10 proc, prze
widzianych w planie 5-letnim.

Te dane obrazują ogromną skalę wysiłku go
spodarki, niezbędnego dla stworzenia wysokiego
poziomu produkcji na eksport oraz efektywnego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Izraelskie

prowokacje
KAIR (PAP)

Izrael dokonał nowej prowo
kacji zbrojnej, przeciwko Liba
nowi. 5 bm. izraelska ciężka ar
tyleria ostrzelała okolice kilku
wiosek libańskich, położonych
na południu kraju.

Tego samego dnia izraelskie

samoloty wojskowe dokonały
kilku lotów zwiadowczych nad

terytorium południowego Liba-
| nu.

tował, że ważnym czynnikiem
dynamizującym nasz rozwój by
ła i jest coraz ściślejsza współ
praca państw socjalistycznej
wspólnoty.

Nawiązując do pomyślnego
rozwoju sytuacji międzynarodo
wej, P. Jaroszewicz zaakcepto
wał znaczenie jakie dla walki o

pokój, bezpieczeństwo i trwa
łe odprężenie ma program po
koju nakreślony na XXTV Zjcź-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Drugi turnus obozowy
pod znakiem słońca

Inf. wł.) Zakończenie pierwszego i moment rozpoczynania
drugiego turnusu obozów harcerskich wydał się właściwym
czasem na wizytację jakiej dokonali: I sekretarz Komitetu Kra--

kowskiego Wit Drapich, kurator Jan Nowak i komendant a’»•

rągwi ZHP Stanisław Ciuła.
Odwiedziny w obozie stałym w Barcicach, gdzie od dwu lat

posiada wydzierżawiony teren szczep im. M. Kopernika działa
jący przy III Liceum Ogólnokształcącym w Tarnowie przy
niosły jak najlepsze wrażenie. Teren obozu wyposażony w nie-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

rT prawdzie kodeks drogowy dość dokładnie określa
1/1/ co i gdzie można umieścić na nadwoziu samocho-
’’

du, ale przepisy sobie, a życie sobie. Wystarczy na

pierwszym z brzegu parkingu zobaczyć czego to automo-

biliści nie wymyślą, byle ich pojazd różnił się nieco od

podobnego egzemplarza z Bielska czy Żerania — rekla
mują więc kolorowymi naklejkami zarówno części samo
chodowe, jak ł buty narciarskie czy damskie stroje plażo
we, Wszystko to bardzo piękne, kolorowe, tyle że zagrani
czne — krajowych reklam nie uświadczy.

Niestety, w te) dziedzinie podaż nie nadąża za popytem,
bo chociaż nauczyliśmy się już produkować niezłe samo
chody (choć części zamiennych do nich wciąż brakuje), ale
nie możemy sobie poradzić z modnymi to bardzo wielu

krajach naklejkami. Każdy posiadacz reklamówki, kiedy

BahasSo ponledilaiku

Nie strój się w cudze piórka!
już ją zdobędzie czuje się szczęśliwcem, tak jakby to kra
kowskim „Polmozbycie" kupił lampę do „fiata 126p” bez

potrzeby pisania podań do Bielska.
Ludzie handlują więc nalepkami. Kiedy w całej Euro

pie takie różne malunki — najczęściej popularyzujące sa
mochodowe akcesoria — obsługa na stacjach benzynowych
wtyka darmowo, to w Polsce kosztuje krocie. Handel na
lepkami zdominowany został przez młodocianych bywal
ców giełd samochodowych, rozprowadzających łup tatu
siów zdobyty w służbowych wojażach. t

Mamy więc na drogach „fiaty”, „skody”, „warszawy
reklamujące oleje firmy „Castrol”, osprzęt elektryczny
firmy „Lucas”, halogenowe reflektory „Helia”. To nie
ważne, że tych wyrobów nie ma w naszych sklepach, ale

przynajmniej polskie szosy są barwniejsze.
Na temat reklamy i jej roli w życiu społeczeństw teore

tycy wypowiedzieli się już wszechstronnie i nie ma po
trzeby do tego wracać. Niestety, u nos ciągle nie bardzo
rozumiemy: czemu ma reklama służyć? Efekt taki, ie nie

raz sławi się towary, których albo nie ma, albo rozgłosu
nie potrzebują. Tylko wystarczy popatrzeć na kolumny
ogłoszeniowe gazet — z „Gazetą Południową” włącznie —

by przekonać się jak mało wyobraźni u tych, którzy prag
ną nas do czegoś zachęcić. Instytucje i fabryki rzadziej
chcą rzeczywiście poinformować, a częściej pozbyć
się dla świętego spokoju przewidzianego no ten cel grosza.

To oczywiście spostrzeżenie na marginesie giełdowych
obserwacji. Fala obcej reklamy płynie przez motoryzuja-
cą się Polskę. Ledwie dziecię zacznie rozróżniać marki
samochodów to jeszcze na dodatek musi zapamiętać:
„Champion”, „Goodyear”, „Michelin”, „Semperit”. Nie tyl
ko na aucie tatusia, ale i na dziecinnym autku sprowa
dzonym z Włoch lub Hiszpanii. A na miniaturkach „pol
skich fiatów” wytwarzanych w Częstochowie malcy chcąc

nie chcąc muszą naklejać reklamę holenderskich am-ert-ty-
zatorów „Koni”, bo na tego rodzaju luksus nie stać już
fabryki tych części w Krośnie.

Niektórym wydoje się, że niewinna, kolorowa i ładna

graficznie nalepka ma za cel jedynie bawienie oka. Tym
czasem za ową niewinnością kryją się ogromńe zyski.
„Marlboro” na każdym kiosku „Kuchu”. I słusznie: kto

pali „Marlboro” papierosy koncernu „Philip Morris” ten

przysparza pieniędzy rajdowym zespołom samochodowym
na świecie. „Lancia" startuje, a może żyje nawet dzięki
„Marlboro".

Mądrzejsi od nas dawno odkryli, że najłatwiej trafić do

gustów klientów samochodową reklamą. My zaś mamy
podobno zdolnych grafików i pomysłowych plastyków. I

czy nie warto pokusić się, by własną, rodzimą reklamą
oklejać nasze wozy?

WOJCIECH MACHNICKI

Reporterski zwiad „Gazety"

Gastronomia
na nowosądeckich szlakach

(Inf. wł.) Każda niedziela w okresie sezonu letniego
przynosi prawdziwy najazd turystów na Nowosądecczyz
nę. By sprawdzić jak do obsługi rzeszy turystów i wcza
sowiczów przygotowana była gastronomia odbyliśmy w

sobotnię popołudnie i w niedzielę rajd po restauracjach,
kawiarniach i zajazdach.

Jak zawsze „na medal” pracowała restauracja Nowo
sądeckich Zakładów Gastronomicznych „Panorama”. Lokal

usytuowany w samym centrum Nowego Sącza na nad-
dunajcowej skarpie odwiedzali tłumnie nie tylko goście
tego miasta lecz i jego mieszkańcy.

By wszystkich usatysfakcjonować, kierujący zakładem
Stanisław Fudel wraz z szefami kuchni wprowadzili do

jadłospisu prócz serwowanych na co dzień delicji regio
nalnych także potrawy najbardziej odpowiadające w

porę upałów — chłodniki, nierogi z owocami i inne.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Cenlrala automatyczna ;
; „Grzegórzki44

rozpoczęła pracę !
W sobotę otwarta została nowa centrala automaty- (

czna na 10 tys. numerów. Obejmuje ona swoim za- j
I sięgiem osiedla Olsza, Wieczysta, Akacjowe, Ugorek,

’

I Dąbie, Oficerskie oraz ul. Mogilska i przylegle. Je- !

szcze w bieżącym roku podłączonych zostanie do J
niej 2,5 tys. nowych abonentów z tego rejonu, re- <

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Co słychać u żołnierzy
(Inf. wł.) Dzieci, których ojcowie pełnią służbę w Pol

skich Wydzielonych Jednostkach Specjalnych Doraź
nych Sił Zbrojnych ONZ na Bliskim Wschodzie zostają
same przez ponad 6 miesięcy. Rysują kolorowe „listy”,
tęsknią, czekają. Podczas spotkania z rodzinami żołnie
rzy krakowskiego Garnizonu, którzy obecnie odbywają
służbę w Ismaili pik Czesław Mitkowski opowia
dał żonom i dzieciom o Egipcie, o służbie wojskowej w

trudnych warunkach gorącego południa. Przekazał po
zdrowienia i słowa tęsknoty od żołnierzy. Spotkanie
upłynęło w ciepłej i serdecznej atmosferze.

Z okazji święta pułku, dowódca „Bartoszowców” płk.
dypl. Tytus Gajda, wręczył wyróżniającym sfę żołnierzom
odznaki ..Wzorowego Żołnierza”. Fot. Otto Link

Święto „Bartoszowców"
Corocznie dzień 5 lipca jest świętem krakowskiego

Pułku Obrony Terytorialnej im. Bartosza Głowackiego.'
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

r,

Dziś na Stroniu 6. wyniki
losowania bonów premiowych
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Wystawa polskiej
sztuki ludowej
we Włoszech

(Inf. wŁ) Około 700 ekspo
natów sztuki ludowej, ma
larstwo, stara rzeźba sa
kralna, malowanki, cerami
ka, wycinanki i hafty a tak
że stroje ludowe i komplet
nie wyposażone wnętrza chat
krakowskich i kurpiowskich
— znajdą się na wystawie
„300 lat polskiej sztuki lu
dowej”, przygotowanej przez
krakowskie Muzeum Etno
graficzne, która otwarta zo
stanie 12 lipca we włoskiej
miejscowości
Riccione (na
Rawenny) i
będzie przez miesiąc, (e)

turystycznej
południe od

prezentowana

Naukowcy i praktycy
o ochronie

środowiska

Krakowski „Instal” jest
przedsiębiorstwem wiodą
cym w produkcji syparatu
ry, dla ochrony środowiska

naturalnego, głównie na

potrzeby Krakowa, Jego zpe-
cj a liści pracują aktualnie

przy zakładaniu elektrofil
trów w Hucie im. Lenina, na

budowie oczyszczalni ścieków
dla Nowej Huty; opracowu
ją założenia odpylania ko
tłowni w ZPC „Wawel”,
„Polfie”. Na wczorajszej
konferencji naukowo-tech
nicznej, która odbyła się w

Politechnice Krakowskiej, z

udziałem specjalistów an
gielskich, prezentowano naj
nowsze rozwiązania techno
logiczne aparatury Służącej
.ochronie wód, powietrza, li
kwidacji odpadów, klimaty
zacji i wentylacji, (maj)

„Glos Glinika'*

laureatem

Organizowany corocznie

przez WRZZ Rzeszów kon
kurs jęsrasowo-radiowy pt.
„Ludzie dobrej roboty” za.

1974 r., w grupie gazet za
kładowych przyniósł wyróż
nienie radakcji „Głosu Gli
nika” — organowi Samo
rządu Robotniczego Fabrjo-
kł Maszyn Wiertniczych i

Górniczych. „Glinik” w Gor
licach.

Najwyższą z przyznanych
nagród indywidualnych uho
norowany został redaktor
naczelny „Głosu Glinika” —

Stanisław ESmer. (ss)

W Krakowie III Targi
Sztuki Ludowej

m Targi Sztoki Ludowe]
rozpofflM w Krakowie

30 sierpni*.- Preludium ich

więc ctasi* cykl’ poka
zów ludowej wytwórczości
rijkodadeMeizej, trwający od

T Wpea do i sierpni* w ee-

pel&ywskiej galerii wapółcze-
snej sztoki ludowej w Su-

kiennieach. Jaka' jest różnl-

e* aaifldoy Jooronką opoczyń-
zlk< £ bobowską? Haftem

pilskim £ zaliplańskim? Nie

tylko możn* będzie • tym
cię przekonać, ale t kiupić
przedmioty powstające na o-

e»*eh widzów. (ban)
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POGODA
SYTUACJA BARYCŻNA:

Polska południowa znajdu
je się pod wpływem zatoki
niżowej znad Węgier.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Nachmurzenie małe i umiar
kowane, w ciągu dnia
miejscami przejściowo duże
a burzami i z przelotnymi o-

padami desoczu. Bano mgły
i zamglenia, temperatura
maksymalna w dzień od 22
do 25 st. minimalna w nocy
od10do13st.Wysoko w

TTatrach temperatura w gra
nicach od 11 st. w dzień do
S w nocy. Wiatry słabe i
umiarkowane w Tatrach o-

kresami silne z kierunków

północnych.
PROGNOZA ORIENTA

CYJNA NA NASTĘPNĄ DO-

BĘ: Bez większych zmian.
WCZORAJ NA TERMO-

'METRZE: Katowice 22, Kieł-
.te 17, Tomóv 23■Kasprowy
Wierch 10, Racibórz 24, Czę-

. ttnćhowu 22, Kraków 21,
Bielsko 15, Zakopane 12,
Nowy Sącz 19, Kala Gąsie
nicowa 12, Szczecin 25, Ko
szalin 23, Gdańsk 21, Olsztyn
22, Suwałki 22, Białystok 23,
Warszawa 25, Lublin 23, Za
mość 22, Radom 22, Łódź
23, Płock 23, Toruń 23, Byg-
goszcz 23, Poznań 23, Go
rzów 24, Zielona Góra 24#
Wrocław 22, Śnieżka 10, O-

pole 23, Rzeszów 19, Prze
myśl 23.
BIOMET INFORMUJE: Sy
tuacja korzystna, tylko przed
wystąpieniem burz przejścio
we objawy obniżonej spraw
ności działania i pogorszone
go samopoczucia. Widzialność
•rano miejscami ograniczona
w rejonach lokalnych opa-
dów wzrost niebezpieczeń
stwa poślizgu.
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25 rocznica podpisania
Układu Zgorzeleckiego

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dzie KPZR. Wielka jest osobista

zasługa sekretarza generalnego
KC KPZR, towarzysza Leonida
Breżniewa w wypracowaniu i u-

rzeczywistnianiu tego programu
— oświadczył premier.

P. Jaroszewicz zwrócił uwagę
ua znaczenie jakie dla odpręże
nia międzynarodowego ma Kon
ferencja Bezpieczeństwa i Współ
pracy w Europie, która powinna
już wkrótce zakończyć się spot
kaniem na najwyższym szczeblu
w Helsinkach.

Podpisując Układ Zgorzelecki
— powiedział H. SINDERMANN
— postępowe siły obu naszych
krajów na czele z klasą robotni
czą NRD i PRL napisały nowy
rozdział rewolucyjnej historii.
Nasze narody wkroczyły w no
wy etap swych stosunków.

Mówca stwierdził, iż nowe idee

potrzebne dla współżycia naszych
narodów wywodzą się ze świato
poglądu naszych partii robotni
czych, z marksizmu-leninizmu.
Jeśli dziś możemy stwierdzić,
Że między naszymi państwami,

między narodem Polski 1 naro
dem NRD zostały nawiązane
nierozerwalne więzi przyjaźni, to

wdzięczność za to należy się
naszym kierowniczym partiom
PZPR i ŚED.

We wspólnej pracy i wspólnej
walce — powiedział na zakoń

zgorzelecki Dom Kultury, gdzie
przed 25 laty zawarto historycz
ny układ, o wytyczeniu ustalonej
i istniejącej polsko-niemieckiej
granicy państwowej. Złożyli tam

swoje podpisy w księdze pamiąt
kowej pod jednobrzmiącymi tek
stami polskim i niemieckim.

WYMIANA DEPESZ Z OKAZJI 25 ROCZNICY

PODPISANIA UKŁADU W ZGORZELCU

Z okazji 25 rocznicy podpisania w Zgorzelcu układu mię
dzy Rzecząpospolitą Polską a Niemiecką Republiką Demokra
tyczną o wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko-niemiec
kiej granicy państwowej, przywódcy Polski i NRD wymie
nili depesze z braterskimi pozdrowieniami i najlepszymi ży
czeniami.

czenie H. Sindermann — my, o-

bywatele obu krajów, zespoleni
ściśle wokół Związku Radziec
kiego, osiągniemy dalsze sukcesy
w budownictwie socjalistycznym
i w umocnieniu naszego socjali
stycznego bratniego sojuszu.

Piotr Jaroszewicz i Horst Sin
dermann odwiedzili następnie

Głoszą one na zakończenie: „W
25 rocznicę podpisania Układu

Zgorzelęckiego — trwałego fun
damentu naszej przyjaźni i bra
terstwa — zwracamy się do obu

naszych narodów, aby po wsze

czasy, po obu stronach granicy
na Odrze i Nysie Łużyckiej, wy
pełniały coraz bogatszą treścią

historyczne dzieło przyjaźni mię
dzy narodami PRL i NRD, na

miarę nowych zadań i potrzeb
nadchodzącej epoki, dla dobra

socjalizmu, pokoju, bezpieczeń
stwa i współpracy w Europie i
na świecie”.

Premierzy obu krajów udali

się z kolei do Turoszowa, gdzie
znajdują się największe w kra
ju — kopalnia węgla brunatne
go i elektrownia o mocy 2 tys.
MW. Zakłady turoszowskie ściśle

współpracują z naszymi zachod
nimi sąsiadami; m. In. odbiorcą
'węgla z kop. „Turów” są elek
trownie Hagenwerder i Hisch-
felde w NRD.

Obaj premierzy zwiedzili je
den z bloków turoszowskiej
elektrowni i rozległy teren prac
górniczych kopalni „Turów". W

bezpośrednich rozmowach inte
resowali się życiem i pracą gór
ników i energetyków, serdecznie

gratulowali załogom ich osiąg
nięć.

Pożegnanie delegacji PRL i
NRD nastąpiło na Moście Przy
jaźni na Nysie Łużyckiej.

I sekretarz KC PZPR
przyjął senatorów USA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

że Warszawa znalazła się w

programie europejskiej podróży
przedstawicieli Senatu amery
kańskiego. Nawiązując do swo
jej Wizyty w Stanach Zjedno
czonych i przyjęcia ze strony
społeczeństwa amerykańskiego,
I sekretarz KC PZPR prosił o

przekazanie serdecznych pozdro
wień prezydentowi Geraldowl
Fordowi.

Odpowiadając na pytani* se
natorów amerykańskich na te
mat tego, co zdaniem Polski

należałoby uczynić dla dalszej
poprawy atmosfery międzyna
rodowej, E. Gierek stwierdził,
że decydującą sprawą jest kon
sekwentne dążenie wszystkich
stron do budowy klimatu wza
jemnego zaufania. Jest to klu
czowe zagadnienie zarówno w

stosunkach między obu mocar
stwami: Związkiem Radzieckim
1 Stanami Zjednoczonymi, jak
też w stosunkach Wschód —

Zachód.

To przeświadczenie leży u

podstaw polskiej polityki zagra
nicznej.

Nawiązując do jednej s wy
powiedzi senatorów amerykań
skich na temat Oświęcimia Ja
ko historii, która nie może sie

nigdy powtórzyć, I sekretarz
KC '■PZPR podkreślił, iż Polska,
na której terenie znajdował się
ten hitlerowski obóz masowej
zagłady, jest krajem, który
szczególnie wiele doświadczył w

czasie ostatniej wojny.
T*go dnia senatorowie ame

rykańscy przyjęci zostali przez
ministra spraw zagranicznych
— Stefana Olszowskiego.

☆
W ośrodku USA w Warszawie

odbyła się konferencja prasowa
senatorów amerykańskich. Mó
wiąc o spotkaniu z Edwardem
Gierkiem goście podkreślili, iż

wynieśli z tego spotkania prze
konanie o niezłomnym stano

wisku Polski zmierzającym do

pogłębienia i utrwalenia pro
cesu odprężenia. Senatorowie

wyrazili przekonanie, iż waż
nym impulsem dla procesu
odprężenia staną się spot
kania Leonida Breżnie
wa z Geraldem Fordem, jak
również prezydenta Stanów Zje
dnoczonych z Edwardem Gier
kiem w Polsce. Data tej wizyty
nie została jeszcze ustalona ale

jesteśmy przekonani, iż ona

nastąpi.

Przyjęcie z okazji
święta

narodowego USA
4 bm. minęła 199 rocznica

proklamowania niepodleg
łości Stanów Zjednoczonych
Ameryki Północnej. Z tej o-

kazji konsul USA w Krako
wie Victor S. Gray wraz z

małżonką wydali okolicz
nościowe przyjęcie — koktajl.
Zgromadziło ono przedsta
wicieli władz, organizacji
politycznych i społecznych,
świata kultury, nauki i sztu
ki. Na przyjęcie przybyli:
przewodniczący Rady Naro
dowej m. Krakowa, I sekre
tarz KK PZPR Wit Drapich,
prezydent m. Krakowa Jerzy
Pękala, przewodniczący Wo
jewódzkiej Rady Narodowej
I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Gębala,
wojewoda tarnowski Jan So
kołowski, wojewoda sądec
ki Lech Bafia wicewojewoda
przemyski Kazimierz Bar-
wacz. Obecni byli: konsul

generalny ZSRR w Krakowie
Iwan Korczma i konsul ge
neralny Republiki Francus
kiej w Krakowie Henr! Vial.

„Sabałowe bajania’
(INF. WŁ.) Pełnym sukcesem

zakończył się organizowany po
raz 9-ty konkurs gawędziarzy,
instrumentalistów i śpiewaków
ludowych ziem górskich pod
nazwą „Sabałowe bajania’’ w

Bukowinie Tatrzańskiej. W cią
gu 4-ch dni publiczność okla
skiwała 33 gawędziarzy, 35 in
strumentalistów i 17 śpiewa
ków ludowych. Zaprezentowali
oni wysoki kunszt prastarych
tradycji ludowych w gawędach,
śpiewie i muzykowaniu. Lau
reatami „Sabałowych bajan" zo
stali: Stanisław KLIMEK z Za-

brzeży, Józefa WÓJCIK z Żyw
ca i Władysław GONDEK z

Białego Dunajca, którzy otrzy
mali I-sze nagrody w kategorii
autentycznej. Stanisław KU
RZEJA z Kamienicy i Józef PI-
TOŃ z Zakopanego — najlepsi
gawędziarze w kategorii ogól
nej. Ogromną sympatię zdobyły

najmłodsze gawędziarki Emilia
WONTARCZYK z Lipnicy Wiel
kiej i Anna GĄSIENICA z Ko
ścieliska. Najlepszymi muzyka
mi zostali: Stanisław TREBU
NIA z Poronina, Jan STOCH z

Zębu i Karol BYRTEK z Pewli

Wielkiej.
Impreza w Bukowinie Ta

trzańskiej zapisze się w pamię
ci turystów i wczasowiczów
mnogością folklorystycznych
wydarzeń i okazją do poznania
wciąż żywych zjawisk kulturo
wych. Na plus organizatorom
zapiszmy i to że po raz pierw
szy „Sabałowe bajania” odby
wały się w kilku różnych miej
scach. Finał imprezy odbył się
wczoraj na przepięknej polanie
„Głodówka" u bacy Jana MU
RMAŃSKIEGO, który od wielu
lat wypasa tutaj stada owiec.

(str.)

H. Jabłoński zakończył
wizytę w Mongolii

(CIĄG DALSZY ZE STR. D

Wielką Wstęgą Orderu Za
sługi PRL H. Jabłoński udeko
rował również premiera rządu
MRL, członka Biura Polityczne
go KC MPL-R Zambyn* Bat-
muncha.

W drodze z Ułan Bator do

kraju H. Jabłoński zatrzymał się
na krótko W Moskwie. Na lot
nisku Wnukowo przewodniczące
go Rady Państwa PRL powitali:
przewodniczący Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR Nikołaj
Podgórny, zastępca przewodni
czącego Prezydium Rady Naj

wyższej Michaił Jasnow, prze
wodniczący Rady Związku Ra
dy Najwyższej ZSRR Aleksie]
Szytikow i inne osobistości.

Opuszczając terytorium ZSRR

H. Jabłoński przesłał z pokładu
samolotu depeszę na ręoe N.

Podgórnego.
Na zakończenie wizyty podpi

sano wspólny komunikat polsko-
mongolski. H. Jabłoński zaprosił
J .Cedenbała do złożenia wizyty
przyjaźni w Polsce. Zaproszenie
zostało przyjęte z wdzięcznością.

5 bm. zakończyła się oficjalna
wizyta przyjaźni Henryka Ja
błońskiego w Mongolii.

Przed żniwami

Popiony w każdym gospodarstwie
(Inf. wł.) Żniwa nie kończą się

tylko na zebraniu plonów, ale
co jest niemniej ważne, na peł
nym wykorzystaniu uprawnej
ziemi. Wczesne wykonanie pod-
orywek umożliwi wysiew na
sion 1 zbiór poplonów. Rolników
w nasiona i trawy zaopatruje
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Hodowli Roślin 1 Nasion Rolni
czych. Większość ziarna znajdu
je się już w sprzedaży w punk
tach własnyęh przedsiębiorstwa
oraz w Sklepach gminnych spół
dzielni. Pod dostatkiem jest m.

in. peluszki, końskiego zębu, sło
necznika, wyki jarej i innych
traw.

Jeśli w województwie nowo
sądeckim warunki klimatyczne

nie pozwalają na uprawę poplo
nów na większą skalę (brak
również tradycji), a zamówienia
na te nasiona złożone zostały ńa
około 15 t, to już rolnicy z wo
jewództwa tarnowskiego wysie-
ją na ścierniska ponad 100 t na
sion traw.

Największy areał na popiony
przeznaczają rolnicy z woje
wództwa krakowskiego. Wysieją
oni ponad 200 t ziarna. Nic zre
sztą w tym dziwnego. W wielu

rejonach żniwa rozpoczynają się
bardzo wcześnie, zwłaszcza na

piaszczystych glebach. Śą rejo
ny gdzie pod rzepę i inne upra
wy przeznacza się prawie cały
areał po skoszeniu żyta i psze
nicy. (cm)

Drugi turnus obozowy
pod znakiem słońca

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

zbędne urządzenia „komunalne" zelektryfikowany to rezultat

czynu partyjnego wykonywanego przez szereg miesięcy przez
pracowników Tarnowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej oraz ro
dziców. Mimo że młodzież z HSPS dopiero od dwu dni prze
bywa w Barcicach obóz cechuje wzorowy porządek. Oprócz
młodzieży z Tarnowa będą tu wypoczywać ich koledzy z FDJ
z Lipska, z którymi od trzech lat tarnowska szkoła utrzymuje
serdeczne kontakty.

Goście zwiedzili również zgrupowanie hufca Nowa Huta w

Gołkowicach. I tu podobnie jak w Barcicach teren obozu wy
posaża . się sukcesywnie w budynki umożliwiające obozowanie
nie tylko w czasie słonecznej pogody, lecz i deszczu. Duże za
plecze gospodarcze z kuchnią, jadalnią, która służy również ja
ko świetlica, pawilonowe budynki mieszkalne — umożliwia
ją wręcz komfortowe warunki wypoczynku i uczestnictwo w

obozie dzieci fizycznie słabszych, które nie mogą mieszkać pod
namiotami.

Tutaj pod opieką komendantki zgrupowania dh hm. Marii

Mrugacz przebywają harcerze z drużyn młodszoharcerskich
z Nowej Huty i Hufca Lębork oraz 86 zuchów.

Przedłużone wakacje umożliwiły - zorganizowanie w tym ro
ku większej ilości placówek i objęcia akcją obozową większej
liczby młodzieży. W I turnusie młodzież z wielu szkół

wyjeżdżała t na obozy już 5 czerwca, czyli w dniu zakoń
czenia roku szkolnego. Trzeba stwierdzić że poprawiła się znacz
nie obsada kadrowa wszystkich placówek, chociaż nadal za ma
ło uczestniczy w akcji letniej nauczycieli, (a. g .)

Zadania handlu zagranicznego
w gospodarczym rozwoju Polski

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wykorzystania importowanych na wielką «kalę
różnych dóbr materialnych — maszyn, urządzeń,
gotowych obiektów, surowców i materiałów.

Wysiłek ten — to wysiłek całej gospodarki i na
rodu.

Premier podkreślił, te stoją przed nam! obe
cnie dwa naczelne zadania: aktywizacja ekspor
tu i racjonalizacja importu, w celu nie tylko
zmniejszania istniejącej obecnie rozpiętości mię
dzy zakupami, a wywozem, ale — co jest nie
odzowne ze względów płatniczych — nawet

osiągnięcia pewnego wyprzedzenia wpływów z

tytułu eksportu w stosunku do wydatków na za
kupy.

Następnie rozpoczęła się dyskusja. Z wszyst
kich wypowiedzi wynikało, że aktywizacja eks
portu w najszerszym pojęciu tego słowa, stano
wi doniosłe, kluczowe zadania obecnego roku 1

lat nadchodzących.
Dotychczasowe rezultaty — wskazywano w dy

skusji — nie mogą jednak zadowalać, zwłaszcza
w obliczu konieczności importowania wielkich
ilości surowców, materiałów, sprzętu inwesty
cyjnego, słowem wszystkiego tego, co jest nam

niezbędne dla dalszego dynamicznego rozwoju
społeczno-gospodarczego. Szybszy wzrost ekspor
tu warunkować będzie to tempo, a więc i skalę
poprawy poziomu życia narodu.

Podstawowymi czynnikami na rzecz wzrostu

opłacalnego eksportu — jak wskazywano w toku
obrad — jest wysoka jakość wyrobów, termino
wość dostaw, dobre rozeznanie światowych ryn
ków i koniunktur, no i naturalnie zwiększenie
ilości towarów, znajdujących uznanie u zagra
nicznych odbiorców. Trzeba jednak zwalczać zda
rzające się tu i ówdzie przejawy brakoróbstwa,

niegospodarności, braku poczucia odpowiedzial
ności.

Na zakończeni* narady zabrał głos Edward

Gierek.
Szybki rozwój naszej gospodarki w bieżącym

S-leciu — stwierdził I sekretarz KC — zwięk
szył w wielu krajach zainteresowanie współpra
cą z Polską. Sukcesem naszej polityki jest umie
jętne zdyskontowanie powstałych w tej dziedzi
nie możliwości. Zadaniem numer jeden jest dziś

maksymalne wykorzystanie istniejącego poten
cjału gospodarczego; utrzymanie wysokiego tem
pa wzrostu produkcji przemysłowej, przyspie
szenie dynamiki eksportu, m. in. wyrobów prze
mysłu surowcowego, przemysłu stoczniowego,
przemysłu maszyn budowlanych i drogowych,
maszyn rolniczych, maszyn energetycznych, wy
branych rodzajów obrabiarek itp. Popierać bę
dziemy rozwój powiązań kooperacyjnych, zwięk
szających eksport wyrobów decydujących o po
stępie technicznym.

Szczególną uwagę kierujemy — mówił dalej
Edward Gierek na dalszy, szybki wzrost ekspor
tu do krajów socjalistycznych. Wiążą nas wspól
ne cele polityczne i gospodarcze, przyjęliśmy
wspólne metody realizacji tych celów.

Będziemy kontynuować 1 rozwijać współpracę
gospodarczą z krajami kapitalistycznymi. Wy
maga to jednak zwiększenia dynamiki naszego
eksportu. Mamy ku temu wszelkie szanse.

Dynamiczny rozwój współpracy gospodarczej —

powiedział na zakończenie E. Gierek — jest wa
żnym elementem naszej polityki zagranicznej. W

nadchodzącym pięcioleciu będziemy rozwijać do
tychczasowe podstawowe jej kierunki: umacniać

jedność współdziałania z bratnimi krajami soc
jalistycznymi, zwiększać swój wkład do procesu
odprężenia międzynarodowego.

W świecie dawnej muzyki
(Telefonem ze starosądeckiego festiwalu)

Najmłodszy festiwal najstar
szej muzyki — jak nazwał sta
rosądecką imprezę Janusz Ce-

giełła, znakomity przewodnik fe
stiwalowego audytorium w świe
ci* dawnych harmonii — zbliża

się ku finałowi. Przekazuję te

słowa tuż przed ostatnimi kon
certami: recitalem organowo-
wokalnym Leszka Wernera i Je
rzego Artysza oraz wieczorami

Capelli Cracoviensi» z muzyką
Bacha 1 Vivaldiego.

Największym, jak ml się wy-
daje, wydarzeniem festiwalu —

obok inauguracyjnego koncertu
z najstarszymi utworami pol
skiej muzyki wielogłosowej —

był występ tria renesansowego z

Bydgoszczy. Była to fascynująca
wędrówka przez pięć wieków
historii pieśni — począwszy od

średniowiecznej liryki rycer
skiej, poprzez pieśni i tańce in
strumentalne epoki renesansu,
aż po utwory XVII wieku. Śpie
wała je Bożena Banaś, urzekając
delikatnym brzmieniem swego
sopranu, pięknymi niuansami

dynamicznymi w prowadzeniu
frazy, idealnym uchwyceniem
lirycznego nastroju. Solistce to
warzyszył eteryczny „śpiew” po
dłużnych fletów, na których
grała Maria Rymarz, oraz cudo
wnie łagodny i melancholijny
dźwięk wioli da gamba, bądź
koronkowo subtelne akordy lut
ni. Kierownik zespołu Grzegorz
Banaś okazał się mistrzem gry
na tych dwóch starych instru
mentach.

Zespół muzyki dawnej przy
PWSM we Wrocławiu, kierowa

ny przez Eugeniusza Sąsiadka,
poświęcił swój koncert muzyce
baroku. W całym programie pra
gnąłbym wyróżnić trzy koncer
ty solowe polskiego mistrza ba
roku Stanisława Sylwestra Sza-

rzyńskiego: Veni Sancte Spiri
tus, Ave Regina i Jesu Spes
Mea, w których zaprezentowa
ły się solistki zespołu: Agata
Młynarska, Anna Witkowska i
Stefania Kałużanka. W kolej
nym dniu festiwalu w ramach
recitalu organowo-wokalnego
Jadwiga Gadulanka śpiewała
pięknie arie Bacha, Haendla,
wieńcząc swój występ mistrzow
ską interpretacją „Ave Maria"

Schuberta, zaś Joachim Grubich

zaprezentował bogaty program
utworów organowych z wspania
łym finałem w postaci toccaty
i fugi d-moll Bacha.

Jestem także pod głębokim
wrażeniem występu znakomite
go chóru Edmunda Kajdasza —

Cantores Minores Vratislavien-
ses. Wrocławscy kantorzy śpie
wali utwory polskiego mistrza
baroku Bartłomieja Pękiela oraz

Jana Sebastiana Bacha. Ich
kunszt techniczny w śpiewie
polifonicznym, którego najwspa
nialszym przykładem był ba-
chowski motet „Lobet der herrn,
alle heiden” zasługuje na naj
wyższe uznanie. Precyzja arty-
kulacyjna w arcytrudnej woka
lizie na pojedynczych sylabach
łączyła się w tym śpiewie z

absolutną przejrzystością gęstej,
wielogłosowej konstrukcji mu
zycznej.

LESZEK POLONY

Pierwsze plenarne
posiedzenie

Krakowskiej KKP
(Inf. wł.) Krakowska organi

zacja partyjna skupia obecnie
(w nowych granicach) ponad 74

tys. członków i kandydatów.
Nowa, dwustopniowa struktura

instancji partyjnych i nowy po
dział administracyjny wymaga
ją również zmian w działaniu

komisji kontroli partyjnej. Ro
la, miejsce i zadania Krakow
skiej Komisji Kontroli Partyj
nej wynikające z tych zmian

były właśnie tematem pierw
szego plenarnego posiedzenia
KKKP, które odbyło się w u-

biegły piątek. W obradach, któ
re prowadził przewodniczący
KKKP Stanisław Gąoiarz, ucze
stniczyli również: sekretarz KK
PZPR Jan Gluza, przewodniczą
cy WKKP w Nowym Sączu Je
rzy Mardyła oraz kierownicy
wydziałów KK PZPR.

W referacie St. Gąciarza 1 w

dyskusji zwrócono uwagę na

konieczność rozwiązywania
wszelkich spraw interwencyj
nych przy współpracy z KM,
KG, a zwłaszcza z POP. Nieza
leżnie od orzekania, uwaga Ko
misji skoncentruje się na dzia
łalności profilaktycznej, analizie

ogólnych problemów życia we
wnątrzpartyjnego.

Plenum uchwaliło program
pracy Komisji na II półrocze br.

Podziękowano również za do
tychczasową pracę aktywowi
byłych PKKP zaś tow. Jerzego
Mardyłę 1 tow. Mieczysława
Lipca zwolniono z obowiązków
członków Komisji w związku z

ich przejściem do pracy w

WKKP w nowych wojewódz
twach. (eba)

--------------------- ——

Centrala

automatyczna
„GrzegórzN"

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

jonu, reszta nowych połączeń
telefonicznych wykorzystana
została do przełączenia części
abonentów centrali „Centrum"
(numery, rozpoczynające się na

„2” i „5”). Efektem przełącze
nia będzie skrócenie czasu ocze
kiwania na sygnał miasta o ok.
80 proc.

Wykonawca nowej centrali —

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Telekomunikacyjnych —

jeszcze w tym roku przystąpi
do montażu następnych tego
typu central „Centrum — II”,
„Nowa Huta” i „Bieńczyce”.
Pod koniec roku rozpoczną się
także prace nad nową centralą
międzymiastową. (mh)

Co słychać u żołnierzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I w tym roku odbyło się
ono bardzo uroczyście. Do
wódca Pułku „Bartoszowców”
płk dypl. Tytus Gajda wrę
czył najlepszym żołnierzom
odznaki „Wzorowego Żołnie
rza” II i III stopnia, 10 żoł
nierzy awansował do stopnia
kaprala.

Za udział w czynach spo
łecznych przy budowie „zako

pianki" i przy porządkowaniu
kopca Kościuszki, przedsta
wiciele MPRI, DOKP i PRI

„Budostal” . wręczyli żołnie
rzom symboliczne upominki.
Z wiązankami kwiatów przy
była również delegacja Szko
ły Podstawowej nr 39 im. B.

Głowackiego, która od lat u-

trżymuje ścisłe kontakty z

Pułkiem.
(tur)

GENEWA (PAP)
33 państwa europejskie. Stany

Zjednoczone i Kanada osiągnęły
na konferencji bezpieczeństwa 1

współpracy w Europie bardzo
istotne porozumienie, które za
rysowały już definitywni* treść

głównego dokumentu polityczne
go KBWE — deklaracji zasad,
a zarazem umożliwiły ostatecz
ne zakończenie prac nad całością
zagadnień trzeciego punktu ob
rad. .

Sfinalizowanie działalności

wszystkich organów roboczych w

tym zespole zagadnień stało się
możliwe dzięki rozwiązaniu spor
nych dotąd problemów z zakre
su międzynarodowej współpracy
kulturalnej. Szczególnie miłym
dla nas akcentem był fakt, iż

decydujące obrady, które przy
niosły to ważne rozstrzygnięcie
Odbyły się pod przewodnictwem
polskim.

Zabierający głos przedstawicie
le państw, m. in. ZSRR, Polski,
Włoch, Danii i Kanady, wskazy
wali na przełomowy charakter o-

siągniętych porozumień, podkre
ślając zarazem, że Ich zakres nie

Przed KBWE w Helsinkach

Nieodwracalność odprężenia
ma precedensu w historii wielo
stronnych stosunków międzyna
rodowych. Porozumienia te obej
mują praktycznie całokształt
stosunków międzynarodowych i

są swoistym kodeksem zasad po
stępowania w tej dziedzinie.

Przyjęte postanowienia w za
kresie rozwoju międzynarodowej
współpracy kulturalnej odzwier
ciedlają idee zawarte w propozy
cji polsko-bułgarskiej przedłożo
nej konferencji już w lipcu 1973
roku podczas jej pierwszej fazy
w Helsinkach. Określają one

szczegółowo dziedziny współpra
cy kulturalnej, kładąc nacisk na

wzajemne poznawanie kultur

narodowych i lepszy do nich do
stęp. Przewiduje się w tym ce
lu szersze wykorzystanie istnie
jących organizacji międzynaro
dowych, wymianę materiałów

informacyjnych o charakterze

encyklopedycznym w celu lep
szego prezentowania problemów
państw uczestniczących w kon
ferencji.

W dokumentach dotyczących
współpracy w zakresie oświaty
zaplanowano szeroką wymianę
informacji i wzorców nauko
wych, zwłaszcza w naukach ści
słych i przyrodniczych, a zara
zem przewidziano stworzenie
ram systematycznej współpracy
między instytutami naukowymi
i uczelniami wyższymi. Zaplano
wano też tworzenie międzynaro
dowych zespołów naukowych dla

opracowywania wspólnych pro
jektów i programów. W szcze
gólności zespoły takie podejmą
działalność m. in. w zakresie
zwalczania raka, chorób wleńco-

wo-sercowych, chorób zawodo

wych, rehabilitacji inwalidów
oraz rozwoju pomocy dla matek,
dzieci i osób starszych.

W przyjętych dokumentach,
dotyczących rozwoju kontaktów

międzynarodowych, państwa u-

czestniczące w konferencji U-

zgodniły popieranie różnych
przedsięwzięć o charakterze hu
manitarnym, jak polepszenie
możliwości podróżowania, konta
któw młodzieżowych, turystycz
nych i sportowych oraz rozwój
w tej dziedzinie współpracy mie
dzy agencjami prasowymi, wy
dawnictwami, organizacjami
dziennikarskimi, zakładając jed
nocześnie poprawę warunków

pracy dziennikarzy za granicą.
Realizacja tych szeroko po-

r.< .Jnych form współpracy mię
dzynarodowej jest ujęta w do
kumentach w ścisłym związku z

procesem odprężenia, który u-

możliwia tę współpracę i jest
warunkiem jej rozwoju. Podkre
ślali to w rozmowach kuluaro
wych przedstawiciele wielu

państw, wskazując zarazem, iż

współpraca ta, której idea była
zawarta w licznych inicjatywach
ZSRR, Polski i innych krajów

socjalistycznych, stała się obecnie
dorobkiem wszystkich państw,
które czerpać z niej będą
równe korzyści. Wskazywano też
na bezprecedensowy charakter

porozumień odzwierciedlających
praktyczne sposoby współdziała
nia w rozwiązywaniu skompli
kowanych problemów, gromadze
nia politycznych doświadczeń o

wielkim znaczeniu dla dalszego
współżycia narodów w Europie.

Konstruktywna postawa
państw wspólnoty socjalistycznej
jest jednym z zasadniczych czyn
ników sprawiających, że rezulta
ty ogólnoeuropejskiego wysiłku
w kierunku stworzenia trwałych
podstaw pokoju, bezpieczeństwa
i wszechstronnej współpracy na

naszym kontynencie — przybie
rają coraz bardziej widoczne

kontury.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3 lipca 1975 r.

zmarł

prof. dr hab. inź. Roman BROMOWICZ
dyrektor Instytutu Projektowania i Budowy Kopalń,
członek Senatu Akademii Górniczo-Hutniczej im. Sta
nisława Staszica, generalny dyrektor górniczy II stop
nia, członek Stałej Komisji Węglowej RWPG, członek
Komitetu Górnictwa Polskiej Akademii Nauk, odzna
czony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Sre
brnym Krzyżem Zasługi, Medalami XXX-lecia i X-lecia

PRL, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla Miasta
Krakowa", Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Kra
kowskiej”, laureat Nagrody Państwowej I stopnia, wy
bitnie zasłużony dla rozwoju nauki polskiej i górnictwa.

W Zmarłym nasza Uczelnia straciła zasłużonego Pro
fesora i oddanego młodzieży wychowawcę, który cały
trud życia poświęcił polskiemu górnictwu.

Pogrzeb odbędzie się w środę 9 lipca o godz. 11 w Kra
kowie na cmentarzu Rakowickim.

REKTOR I SENAT, DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU
GÓRNICZEGO AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 lipca 1975 r.

zmarł

doc. dr hab. inź. Jan MADEJ
pracownik naukowy Zakładu Przeróbki Plastycznej - Me
tali w Instytucie Metalurgii AGH w Krakowie, odzna
czony Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką „Za Pra

cę Społeczną dla m. Krakowa”.
W Zmarłym Wydział Metalurgiczny i Instytut Metalur

gii AGH tracą wybitnego pracownika nauki oraz cenio
nego wychowawcę młodzieży akademickiej.

Pogrzeb odbędzie się w środę 9 lipca o godz. 12 na

kowie na cmentarzu Rakowickim.

REKTOR I SENAT ARADEMU

GÓRNICZO-HUTNICZEJ IM.
STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE
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Rokrocznie białostocki miesięcznik „Kontrasty” organizuje Turniej Repor
terów. Jego plonem są reportaże obrazujące przemiany zachodzące na północ
no-wschodnich terenach Polski. Magazyn „Poniedziałek” prezentuje dziś tekst
ZYGMUNTA WÓJCIKA.

Adam Majewski jeszcze dzisiaj, po dwudziestu siedmiu latach jakie
upłynęły od tamtego dnia, pamięta dobrze, że najpierw biegł w stro
nę lasu. Las jednak, na dodatek jego własny, jakby się cofał przed

nim, chciał opóźnić dotarcie prawowitego właściciela w jego leśne ostępy.
— Działał mi strasznie na nerwy — dodaje jeszcze słowo komentarza Ma
jewski.

Teraz z opowieści ludzi, z ich pamięci i tego, co zanotowano w aktach są
dowych, trzeba odtworzyć tamten przypadek. Wierzbowianie zawsze mieli
blisko na Smugi, podmokłe łąki, na których wypasali krowy, kosili dorodne
siano, ale pod jesień, gdy łąki pokrywała woda, a siano dało się przywieźć
dopiero przy silnych mrozach, krowy wypędzano na pola. Dwudziestodzie-
więciohektarowe gospodarstwo Majewskiego, chociaż nie w jednym kawał
ku, graniczyło z polem Jana Lichoty. Szesnastoletni syn Lichoty obarczony
był jesienną pasionką trzech krów. Jesienią na Smugach od zachodu słońca
aż po przedpołudniowe prześwity kładła się mgła. Najlepsze pasienie krów,
co w Wierzbowie było tradycją, zaczynało się. wraz z przebudzeniem jutrzni.

A wczoraj była środa i po sąsiedzku orał swoje pole Majewski.
Dalej na lewo, gdy sie patrzyło idąc za pługiem w stronę lasu, żółcił się

wielki łan jesiennie kwitnącego łubinu. Poranna mgła odsłaniała go wol
no, ale coraz otwarciej, tak, że w końcu można było zauważyć wszystko co

się tam działo. Majewski, który 'miał 29 hektarów, ale na paznokieć nie po
puścił swoim bystrym okiem, dostrzegł w łubinie cudze krowy. Wiedział,
że należą do Lichoty, me widział jeno pasterza. Ostanowiwszy konie w płu
gu, poszedł jednak w stronę łubinu z twardym postanowieniem przepędze
nia krów, a gdy przyjdzie do tego — pokłócenia się z właścicielem. Kiedy
podszedł na odległość rzutu kamieniem czy zeschniętą bryłą błota, ujrzał
jasno, że syn Lichoty śpi na kapocie. Krowy żarły łubin, Lichota młody
spał, Majewski głośno i najgłośniej zaczął przeklinać. Potem darł się: —

Haruję jak wół, a ci mnie chcą puścić z torbami! Potem jeszcze będą mnie
pouczać w kościele, bym żył zgodnie z wolą Boga! Krzyczał, jakby go ktoś
słuchał. Chłopak Lichoty usłyszał ten krzyk i zerwał się, jakby ktoś wylał
mu na łeb" kubeł zimnej wody. Ziemia zachwiała się pod nim, jakby wszedł
na wiszący most. Może dlatego, że leżał twarzą do ziemi i nawąchał się
przyziemnych i odkorzennych zapachów. Zaczął jednak, przy wznoszącym
się połajaniu Majewskiego, uciekać. Majewski, co i dziś u niego charaktery
styczne,, gdy mówi podniecony.— prychał z przekleństw i. wyzwy, jak . stary
koń, któremu kiedyś pozwolono na rozkosz zmierzenia się w wyścigach. Nie
dawał jednak pierwszy we wsi gospodarz za wygraną i ścigał chłopaka Li
choty dość daleko, goniąc go coraz nowymi oskarżeniami niby torturą chiń
skiej, lodowatej kropli wody. Wreszcie podmęczony nieskutecznym pości
giem dostrzegł kamień. Złapał go i cisnął ile tylko pozostało mu sił. Ka
mień dogonił młodego Lichotę. Trafił w głowę. Chłopak jednak uciekł.

Dopiero następnego dnia rozeszła się po Wierzbowie wieść, że szesnasto
letni syn Lichoty, Eugeniusz, umarł w nocy. Nie pomógł zbyt późno wezwa
ny lekarz. Rodzice, którzy wrócili późnym wieczorem z jarmarku, zauważy
li tylko tyle, że syn wymiotuje. Do rana zamknął oczy.

Po Wierzbowie i po gospodarskim obejściu Majewskiego warto się przede
wszystkim rozejrzeć w retrospekcji. Wieś przed 20 laty miała siedemdziesiąt
domów. Majewski, jako się rzekło, 29 hektarów. Do tego jako pierwszy we

wsi kupił kierat, dużą sieczkarnię, buraczarkę, położył fundamenty pod
oborę. Dookoła wiosną pachniało majowymi żytami, zieleniły się krzaki
ziemniaków. Żona Majewskiego, Anna, która w pewnym momencie pojawi
się jako była żona, założyła pierwsze w dziejach wsi Koło Gospodyń. We
wsi była bieda. Majewski uchodził za najbogatszego, i podczas przedżniwne-
go poświęcania pól, gdy procesja obchodziła, ksiądz zaczynał od jego włók.

Takie było niepisane prawo, taki obyczaj przez nikogo nie kwestionowany.
— Harowałem jak wół — powtarza — wystarczyło mi zjeść kromkę su

chego Chleba i popić mlekiem. Na obiad wystarczały mi byczki.
Mógłby sam potwierdzić teorię o nadmiarze kalorii, który prowadzi do

przedwczesnej starości. On, jak widać teorii sprzeciwił się. Odpowiadało mu

i realizowało się jednocześnie to życie jego, życie zwierzęcia i ziemi w

wiecznym kręgu biegu czarów i zmian natury. Ciągle to samo. Każdego ro
ku to samo, w każdej porze to samo i każde pokolenie to samo co poprzed
nie. Chciał aby ten porządek respektowały także dzieci: dwie córki i syn,
ale przede wszystkim zięć Józef Zolnik, który „przybłądził tu od Biebrzy”.
Dwoje z dzieci zbuntowało się, córka Stanisława za Zolnikiem została przy
rodzicach. W tym miejscu lepiej byłoby powiedzieć, przy ojcu, jako że żona
Anna pobita przez męża coraz bardziej niedomagała na zdrowiu i mąż nie
uważał jej za pełnoprawnego członka domu. „Ot, marność nad marnościami”,
komentował czasem, gdy dostała częściowego paraliżu. Tylko zięć Józef
i córka Stanisława nie chcieli się godzić na status poturądła czyli narzędzia,
które się popycha w zależności nie tyle od potrzeby co od zachcianki. To
też zięć Józef, który postanowił wobec teścia nie być gładki i uładzony, za
żądał na pierwszy raz od żony, by od tego i tego dnia gotowała obiad z

dwóch dań. „Byczki w kąt”, wyraził się.
Stary Majewski bardzo pilnie przyglądał się temu pierwszemu obiadowi

na zięciową modłę, a kiedy wstał od stołu, miał powiedzieć do żony: „To
miejski pies, on ci tylko będzie jadł, ale w robocie nie będzie z niego pożyt
ku”. Zięć, zanim się obraził, odpalił teściowi: „Napisano na słupie, kto był
w przodzie, ten teraz w dupie”. Od tej pory zaczęła się w domu wojna. Jó
zef Zolnik, zięć Majewskiego przyjął ją z całą przekorą i, jakby się po
wiedziało po literacku, z otwartą przyłbicą. Był młody, miał prawo odrzu
cić broń skuteczniejszą od broni jądrowej czyli pochlebstwa wobec teścia.
Kiedy 25 lat temu pierwszy w Wierzbowie zasiał na swoim polu nawóz sztu
czny, stary Majewski przybiegł do domu i najpierw pobił żonę, potem cór
kę, a potem kazał sobie lać na ręce lodowatą, dobytą prosto ze studni wodę,
póki nie przestały dygotać. Córka wówczas po raz pierwszy poroniła.
Dzisiaj stara już kobieta, wyniszczona przez dramaty, które nastąpiły po
tamtym pierwszym, przypomina sobie, że sześć, razy, roniła, albo dzieci
umierały z braku pokarmu. „Wszystko przez niego” — nie znajduje innego
wytłumaczenia.

'

Wyzwanie zięcia Zolnika stary przyjął jeszcze widłami. Spotkali się na

stodolnym klepisku i wtedy stary zaczął krzyczeć: „Zniszczysz mnie ty ku-
rołapie biebrzański, ty sadóbierco złodziejski, ty koniokradzie głupi, ty ce
pie przymiejski”. Zolnik był wówczas młody i wywinął się przed ciosem.
Uszedł cało.

Kiedy minęło trochę czasu, chciał być zauważony we wsi. „Cóż to za przy
bysz jeśli nie zauważy go wieś. Przecież nawet na przybłędę zwraca się uwa
gę” — tłumaczył sobie. I zaczął chodzić od sąsiada do sąsiada na wieczoryn
ki. Stary Majewski robił mu „koło pióra”. Głosił zagładę gospodarczą, którą
przyniosło mu zięciowe nasienie.

Zolnik nie dawał jedńak za wygraną. Zaraz potem, gdy pierwszy zasiał
nawóz, zaczął przekonywać innych. Nie mieli chęci i sił, by go sprowadzić.
ZoJnik zaproponował im zorganizowanie kółka rolniczego. Wtedy na scenę
wkracza Majewski. „Pamiętajcie, że on Wam kołchoz sprowadzi” — ostrze
gał. Ten strach podziałał. Pocieszali się nadzieją, że jeśli będą zwlekać,
wszystko rozejdzie się po kościach. Brakowało im zdolności przewidywania.
I na tym polegała ich ciężka choroba. Trafiali'się tacy, co nie widząc przed
sobą żadnej przyszłości, przyjmowali wszystko jako dopust boży i do samej
śmierci siedzieli z założonymi rękami. Jeden chłop Wierzbowski, choć zdro
wy, przez siedem dni i nocy nie wychodził z domu. Gasł w oczach jak
świeczka, aż zwaliło go z nóg i umarł. Wykorzystał to Majewski przeciwko
zięciowi Zolnikowi, mimo że we wszystkich wsiach zdarzały się wypadki
i zdarzają, że ktoś „nabierze sobie do głowy” nie wiedzieć czemu tak silnie, że

się musi pożegnać z ziemskimi sprawami. Majewski, dowodził jeszcze: „Je-
/mu dobrze gadać, liznął gdzieś trochę szkoły, wyrwie się do miasta na łatwy
chleb, a my jak tu się wpiszemy to i ziemia wnet nie nasza. Tylko lec i sko
nać”.

Słuchali go do czasu. Wreszcie powstało pierwsze w historii Wierzbowa
kółko rolnicze. Zolnik został jego prezesem. „Skołował was, jak baranów,
kurwa twoja mać!” — jeszcze chodził po wsi teść i nie darował.

Owego dnia w istocie przed uciekającym Majewskim jakby się jego wła
sny las oddalał. Gdyby temu odczuciu Majewskiego nadać rangę symbolu
czy metafory, las po prostu miał w ten sposób oznajmić: „Człowieku czynisz
głupstwo, kryjesz się niepotrzebnie. Tym gorzej, że chcesz się ukryć na dłu
go. Jakaż kara czy raczej jakie tchórzostwo wiedzie cię między drzewa?”
Ale Majewski dopadł w końcu lasu i tak zostało. O, jeśli ktoś pomyśli, że
został dzień, może dwa, a może dziesięć, będzie w wielkim biedzie. Dopie
ro wiele czasu potem okazało się, że biorąc pod uwagę długie życie Majew
skiego, jego leśne ukrycie czy jego leśne samowiedne i dobrowolne skazanie
trwało jedną szóstą jego żywota. Piętnaście lat!

Wróćmy jeszcze do wsi, do której przyjechała milicja, sędzia śledczy,
sporo ludzi, którzy chcieli wprowadzić w tym wypadku sprawiedliwość. Ale
Majewski nie zjawił się. Listy gończe, obserwacje domu także nie pomogły.
Nawet ten skłócony zięć, który w swoim młodzieńczym sprycie pierwszy
wyśledził kryjówkę teścia, nie chciał jej zdradzić. Solidarność milczenia
przetrwała nawet ten moment, gdy w ostatni wieczór pobytu w d< mu teść
ubliżył — jak się to oceniło W rodzinie — zięciowi i zarzucił mu, że „kosisz
w kolano, naucz się, bo inaczej krowa oczy powybiera, gdy na ściernisku bę
dzie szukać saradeli”. Zolnik przecierpiał tę ujmę. Już wcześniej po cichu,

a od następnego dnia, gdy zniknął teść, zupełnie głośno i otwarcie układał
sobie własny plan gospodarowania, reform w obejściu, inwestycji gospodar
skich, by „nie pozostawić z tego zaprzałego trzymania się starodawności,
nic”. I takoż czynił.

Majewski siedział w tym czasie w lasach. Kopał kryjówki, drążył rowy
i schowki, jak wodny szczur zwalał maskujące gałęzie. Czy mógł jednak
wytrzymać na tej jedynej, jak mu się wydawało, sensowmej na tę porę, ro
bocie? Postanowił więc nie spuszczać z oka swojego domostwa. Mimo że z

jego wyobraźni odłupały się jakby niektóre obrazy przywiązania, a inne
spłowiały i straciły wyrazistość. Dalej uważa! się jednak za prawowitego
i wyłącznego gospodarza. Dalej chciał rządzić i dysponować. Nie powstrzy
mywały go od tego widziane przecież dorodne łany, które sial już zięć, a ta
koż wyrosły bujne ziemniaki, do korzeni których nieraz się dogrzebywał,
by policzyć ile bulw mają teraz tak wyzywająco wyrośnięte. Miały dużo.

Józef Zolnik i jego żona Stanisława, chcieli być gospodarzami tai ziemi
także w myśl litery prawa. Wiedzieli, że Majewski żyje. „Przychodziłem w

nocy i w nocy rządziłem tym" — wspomina. „I ja przyczyniłem się do bu
dowy domu i stodoły, ja posadziłem las (potem okaże się, że był to samosiew),
wbijałem nocą pale na ogrodzenie, składałem na kupę kamienie polne na

fundamenty. Nocami sieczki uciąłem, koniom zadałem”.
Podobno później ludzie się dziwowali, że w obejściu Majewskiego, a wła

ściwie już Zolnika. coś nowego stanęło, coś urosło, coś się pojawia, jakby
spod ziemi. Jeśli nawet było w tym trochę prawdy, to naprawdę niewiele.
Wreszcie pewnego wieczoru zapadła w domu decyzja: trzeba iść do sądu
i założyć sprawę o uznanie Majewskiego za nieżyjącego. Wszak minęło kil
ka lat, milicja zapomniała o starym, ludzie przestali mówić. Jako się rzekło,
wnet sąd w Ełku zasiadł do rozpatrzenia wniosku o uznanie go za umrzyka.
Odczekał należne kodeksem 3 miesiące. Majewski jednak ani myślą! się
ujawniać, zapadł wyrok.

Zgodnie z literą prawa Majewski przestał pjfebywać wśród żywych na

tej ziemi.
Kiedy Adam Majewski po blisko 15-letiąim samowiednym odosobnieniu

przestał się ukrywać w okolicznych młodniakach, nie zachodził już do po
bliskiego tartaku w Wąsoczy, gdzie spał niejedną noc w złożonej tu w ku
biki surówce tartacznej III jakości (co zauważa dokładnie sąd), nie mieścił
się już w pryzmach sosnowej papierówki, opale sosnowym czy opałowych
gałęziach, zrezygnował z tego, by chronił go gruby chrust czy kopalniakowa
surówka, przestał nawet ufać prawdziwej grubiżnie, której było przecież
niemało w tym lesie siedliskowym, borze świeżym, skierował się, jak się
rzekło, najpierw do sądu. Pozbawiony sądownie życia, nie dostrzegał w tym
akcie i wyroku jakiejkolwiek tragedii. Dopiero pozew o pozbawienie go
praw majątkowych kazał mu ożyć, wejść do miasta, a później do sądowego
budynku i krzyczeć „Oto żyję! Majewski żyje!”. Sąd nierychliwy, ale spra
wiedliwy przyglądał się Majewskiemu i sprawie długo Majewski nie zwle
kał z działaniem. Wydawało mu się, że w aktualnej chwili najbardziej wy
maga zemsty jego własna żona. „Sprzeniewierzyła się, poszła za zięciem,
i córką”, zeznawał do protokołu sądowego. Wniósł więc o rozwód. Żona An
na, utraciwszy z tym człowiekiem zdrowie (urodziła 13 dzieci z czego żyj«
tylko 3), nie stawiała sprzeciwu, by rozwód został udzielony. Majewski roz
wód otrzymał. Potem chodził po ludziach i chwalił się, że rozwód dostał
szybko, bo dał sądowi chabor czyli łapówkę. Sam w to uwierzył. Ów przy
słowiowy chabor Majewskiego stał się w Wierzbowie porzekadłem, które się
pamięta do dzisiaj.

Skoro udało się z rozwodem, Majewski nie przypuszczał, by mogło być
inaczej z odzyskaniem gruntu. Zresztą nie tyle szło o odzyskanie, co o fak
tyczne wprowadzenie Majewskiego z powrotem na gospodarstwo. Zięć Zol
nik, jego żona Stanisława, popierani przez matkę nie dawali bowiem Ma
jewskiemu tknąć czegokolwiek, gdy ten się zjawił. Sąd, który przez moment

jakby obserwował Majewskiego, który był przecież zjawą dosłownie i w

przenośni, ustanowił jednak inną kolejność spraw. Najpierw Majewskiego
osądził za niezamierzone zabójstwo i ukrywanie się przed władzą. W oczach

ludzi było to konieczne. Majewski chłopaka zabił niechcący, ale barankiem
nigdy nie był. Co starsi pamiętali, że jeszcze w 28 roku na jakiejś wiejskiej
zakocie ukatrupili wiejscy kawalerczaki niesubordynowanego kumpla, któ
ry zachodził do ich dziewczyn z sąsiedniej wsi. Wśród szlachtującyeh czło
wieka był także Majewski. „Pal sześć”, mówiono. „Tamto było dawno, ale
to nie powinno być darowane”. I nie było darowane. Majewski dostał 6 lat
więzienia. Amnestia złagodziła wyrok, starość oskarżonego jeszcze bardziej.
Był na wolności. Można się zastanawiać, na ile sąd wziął pod uwagę okolicz
ność owego długotrwałego odosobnienia człowieka, który pokonany przez
strach, a także po to „aby nie dać się oderwać od własnego gospodarstwa”
— jak tłumaczył sądowi — uznał w swej zawziętej, chłopskiej wyobraźni,
że korzystniej będzie ukryć się, nie ujawnić, niż ponieść odpowiedzial
ność karną i odbyć karę więzienia. Instynkt posiadania, przywiązania do
ziemi przetrwał w nim mimo wszystkich klęsk. To on właśnie mimo strachu
i obawy nakazywał mu wychodzić z kryjówki i żywo interesować się losami
gospodarstwa. To był jedyny przedmiot jego troski. Już nie własny los, nie
powrót do życia w społeczeństwie, ale majątek był jedyną sprawą, która
go obchodziła naprawdę. A teraz? Stał się jeszcze bardziej podejrzliwy. Ze
swoją obsesyjną podejrzliwością i chęcią jak gdyby zemsty, stał się nie
znośny dla rodziny.

Rozpoczął 10-letnią walkę sądową o wypędzenie zięcia, córki i żony z do
mu i z ziemi. ■.: •

Zięć Józef Zolnik, córka Stanisława i żona Majewskiego Anna ńa szczę
ście nie dają się tak bez reszty wciągnąć w sądowanie się,, w pieniaczenie;
zaniedbanie gospodarskiej roboty. Można by nawet powiedzieć, że im bar
dziej natarczywość Majewskiego staje się przykra, domownicy tym więcej
i lepiej pracują na ziemi, która, nie tylko w wyobraźni Majewskiego, po
winna rodzić lepiej niż dawniej. Zolnik spłaca w tym czasie ogromne zadłu
żenia teścia. Kupuje motor do młocarni, wóz na gumach, motocykl. Inwe
stuje: założył instalację elektryczną, wykonał ogrodzenie, obsadził lasem 14
ha nieużytków, przeprowadził meliorację na Smugach, wybudował oborę.
Z samego zestawienia w rubrykach „winien” i „ma” kształtuje się charak
terystyczny układ „sztafety pokoleń”, w której — zapominając na chwilę
o jej dramatycznych okolicznościach — wygrywają młodzi. Niemniej przy
wiązani do ziemi, ale potrafiący ową miłość diametralnie różnie manifesto
wać. Z gospodarstwa dużego do gospodarstwa przodującego w gromadzie,
tak w największym skrócie można by zdefiniować tę walkę o ziemię.

Jesienią 1974 r. zastałem Józefa Zolnika akturat przy ciągniku z przycze
pami na które sam gospodarz i jego sąsiedzi ładowali zawzięcie worki do
rodnych ziemniaków.

— Na eksport — wykrzykuje pod wiatr pierwszy chłop z brzegu.
— A jak obrodziły? — pytam.
— Dobrze, nie gorzej niż w zeszłym roku, który był przecież urodzajny!

— odpowiada już gospodarz.
Zaraz potem wyłazi z wielkiego dołu i pewny siebie, z miną prawdziwego

rządcy i właściciela obsiędziny, proponuje przejście do mieszkania.
Tu usłyszę ostatni akt z dramatycznej epopei, której bohaterką była zie

mia. Okazuje się, że początek roku 1972 był jej klamrą. Sąd jeszcze jesienią,
zaraz po wprowadzeniu w życie ustawy o spadkobiercach i wieku dopuszczal
nym przy samodzielnym prowadzeniu gospodarstwa, którego granięce wy
znaczono na 70 lat, sprawę Majewskiego przekazał do rozstrzygnięcia przez
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Grajewie. Ustawa przemówiła'
ostatecznie na korzyść Zolnika. By jednak Majewskiego nie pozostawić bez
środków do życia, sąd zasądził na jego rzecz od córki alimenty, które córka
płaci ojcu po dziś dzień.

Majewski nie jest biedny. Mimo 81 lat ciągle ma siły. Podejmuje się u lu
dzi najcięższych prac, dobrze mu płacą. Pieniędzy nie oddaje jednak na

książeczkę PKO, bo „po śmierci zabraliby te ogryzki obrzydłe” — tłuma
czy. Pożycza więc ludziom, bo „to pewniejsze”. Mieszka u różnych, ludzi.
Z czterech adresów, jakie miałem ze sobą, tylko jeden okazał się aktualny.
Przy ulicy Sportowej w Szczuczynie. Krewkie chłopisko w rozmowie odgra
ża się ciągle. „Ja się jeszcze do ojcowizny dobiję. Jego przetrzymam, a i fla
szkę jeszcze wypiję i nic mi nie jest. A jemu wiatr już tyłek chwieje”. Mówi
o zięciu. Rozstajemy się. Ciągle nie jest pogodzony z tym, co się wydarzy
ło w jego życiu. „Takie czasy paskudne i to mnie tylko boli. Bo ja tam da
lej 'wiem, że to moje, a robić nikt mnie nie nauczy. Raczej ja kogoś”. Roz
stajemy się bez przypominania o tragedii, która rozegrała się 27 lat temu
a jej skutki ciągnęły się przez lat 25. A może dłużej?

Nie jestem w stanie powiedzieć, czy jest w tym reportażu potrzebny ja
kikolwiek dydaktyczny komentarz. Tak samo, jak nie byłem pewien, czy'
wolno mi użyć określeń zwracających uwagę na to jedyne bodaj w europej
skim kraju wydarzenie, w którym zawarły się: śmierć, strach, kara, dobro
wolne skazanie, sumienie i zwycięstwo życia. Nie jestem pewien tym bar
dziej, że wszystko to poprzez swoją nomoatyczncść może się obrócić prze
ciwko reportażyście, a przecież znaleźć wymowę tego kawałka opisu można

tylko w nim samym.

Napisał:
ZYGMUNT WÓJCIK

Sezon urlopowy w pełni — oby tylko pogoda dopisała wypoczywającym

Q PONIEDZIAŁEK — początek wizyty delegacji Sejmu PRL z marszałkiem Sta
nisławem Gucwą w Jugosławii; mecz lekkoatletyczny NRD—USA — Lipsk; turniej
przedolimpijski w siatkówce mężczyzn — Montreal; trójmecz lekkoatletyczny CSRS
— USA — Polska w konkurencjach kobiet i mężczyzn — Praga.

B WTOREK — premiera filmu „Grzech Antoniego Grudy” w reżyserii Jerzego
Sztwiertni; VIII festiwal moniuszkowski — Kudowa Zdrój; międzynarodowy obóz
młodzieży muzycznej „Jeunesses musicales” — Olsztyn; Młodzieżowy Turniej Przyjaź
ni w boksie — Lipsk.

B ŚRODA — inauguracja IX festiwalu piosenki żołnierskiej „Kołobrzeg 75” —

Kołobrzeg; rewanżowy mecz piłki nożnej Kanada—Polska — Toronto.

B CZWARTEK — w zakładach „Predom-Polar” wyprodukowana zostanie 4-mi-
lionowa lodówka „Polar” — Wrocław; początek IX Międzynarodowego Festiwalu
Filmowego — Moskwa.

B PIĄTEK — centralny zlot harcerskich drużyn nadgranicznych poświęcony 30-Ie-
ciu WOP — Słubice; indywidualne mistrzostwa Polski w gimnastyce sportowej męż
czyzn w klasie mistrzowskiej — Poznań; startuje samochodowy Rajd Polski — Wro
cław; mistrzostwa świata w szermierce — Budapeszt.

B SOBOTA — do bazy paliwowej Portu Północnego zawinie pierwszy statek —

Gdańsk; międzynarodowy festiwal operowy — Werona; półfinały Pucharu Europy w

lekkiej atletyce w konkurencjach kobiet — Budapeszt, Luedenscheid (RFN), Sofia —

i w konkurencjach mężczyzn — Lipsk, Londyn, Turyn.
B NIEDZIELA — turniej miast Świdwin — Białogard; mistrzostwa Polski w ko

larstwie — wyścig górski — Nowa Ruda; finał kontynentalny drużynowych żużlo
wych mistrzostw świata — Siany (CSRS).

O Pamiętamy zapewne
wszyscy francuski serial fil
mowy poświęcony posta
ci wielkiego dramatopisarza
Francji, Moliera. Dobrze się
składa, bowiem właśnie dzi
siaj telewizyjny teatr wysta
wi sztukę Moliera „MIESZ
CZANIN SZLACHCICEM”.
Tłumaczenia tego utworu do

konał nasz znakomity pisarz i autor wielu
doskonałych przekładów z literatury fran
cuskiej Tadeusz Boy-Żeleński. Spektakl tele
wizyjny reżyserował Jerzy Gruza. Program
przygotował warszawski Teatr TV. ©
OBIEKTYW — taki tytuł nosi wprowadzo
ny od niedawna program, w którym na

antenie ogólnopolskiej prezentują się poszcze
gólne województwa. Przypominamy więc, iż

program OBIEKTYW nadawany jest co
dziennie w godzinach od v 16.40 do 17. W
każdym z tych programów? przedstawia się
sprawy nowych organizmów administracyj
nych. © MOST — w kolejnym programie
z tego cyklu, przygotowanego przez TV Wro
cław, przeniesiemy się do Instytutu Ochrony

W programie

© Krakowska Filharmonia
im. Karola Szymanowskiego
święci triumfy zagraniczne, w

Krakowie tymczasem gościmy
zespoły z różnych krajów. I
tak np. w najbliższy czwartek
o godzinie 19 w sali Filharmo
nii odbędzie się koncert Or
kiestry Holenderskiej — NA
TIONAL JEUGD ORKESTER.

młodych muzyków z Holandii
usłyszymy „Małą Suitę” — Witolda Luto
sławskiego, „Dekoration Day” ,— Igora Stra
wińskiego, „Time Machinę” — O. Ketinga

na Dworcu

© W naszych propozycjach
sobotnio-niedzielnego wypo
czynku korzystamy jak zwy
kle z oferty przedstawianej
przez Koło Grodzkie PTTK w

Krakowie. Na najbliższą nie
dzielę przewiduje się więc
wycieczkę pieszą nizinną Do
liną Będkówki i Kobylań
ską. Zbiórka pod zegarem
łownym PKP o godz. 7.00.

Stąd przejazd pociągiem do Rudowy. Na
stępnie wędrówka przez Niegoszowice, Brze
zinkę, Łączkę — do Doliny Będkówki. I da
lej Będkowice, Dolina Kobylańska. Koby-
lańy, Lipka, Zielona Mała i Zabierzów.

© Trasa drugiej wycieczki, jak wyni
ka z tytułu „W gnieździe rycerzy-rozbójni-
ków”, przeznaczona być raczej winna dla
turystów żądnych mocniejszych wrażeń. Są
dzimy jednak, że nawet normalni piechu
rzy też znajdą na niej jakieś atrakcje dla
siebie. A oto trasa: Kalwaria Lanckorona,
Kalwaria Zebrzydowska, Góra Żar, Barwałd
Górny. Przejazd z Krakowa i powrót pocią
giem. Zbiórka na Dworcu PKP w Pła-
szowie o godz. 8.20. © Wycieczka na Tur

Naturalnego Środowiska Politechniki Wro
cławskiej. Najnowsze badania tyczące za
chowania stanu równowagi biologicznej,
problemy narastającego zagrożenia ze strony
przemysłu — oto w skrócie temat tego in
teresującego programu. Omówione zostanie
również zagadnienie praktycznego powiąza
nia badań naukowców z potrzebami gospo
darki narodowej (wtorek pr. II). @ Festi
wal Piosenki Żołnierskiej to kolejna impreza
muzyczna transmitowana przez naszą telewi
zję. Po Zielonej Górze i Opolu przyszła więc
kolej na Kołobrzeg. Z festiwalu w tym mieś
cie TV nada transmisje w dniach 10 i U
lipca. W dwa dni później emitowany będzie
koncert galowy. © Warto poza tym zwró
cić uwagę na kolejne pozycje nowych seria-
lów telewizyjnych, a więc „Nowe przygody
Vidocqua” i western amerykański „Rancho
w dolinie”. © Kibicom sportowym, sympa
tykom lekkiej atletyki polecamy dzisiejszą
transmisje z międzynarodowego tróimeczu
reprezentacji Polski, USA i Czechosłowacji.
Drugi dzień meczu we wtorek. Sprawozdania
z obu części meczu TV przeprowadzi w pr.
II o godz. 17.10.

„Britannic w niebezpieczeń
stwie” to szerokoekranowy
dramat sensacyjny w reżyserii-
Richarda Lestera, twórcy fil
mów „The Beatles” i „Na po
moc”. Scenariusz tego obrazu
oparty jest na opowiadaniu
Billa Hagerdy, natomiast zdję
cia zrealizowano na pokładzie
radzieckiego transatlantyku

„Maksym Gorki”. Jest to w pełnym tego słowa
znaczeniu film przygodowy o niezwykle dyna
micznej akcji, formą narracji zbliżony do re
portażu. W rolach głównych zobaczymy trzech
popularnych aktorów: Richarda Harrisa, Oma-
ra Sharifa i Davida Hemmingsa. Warto do
dać że „Britannic” był w ubiegłym roku prze
łajem kasowym kin brytyjskich.

oraz „V Symfonię* — Dymitra .Szostakowi
cza. Współorganizatorem koncertu jest Od
dział Krakowski Stowarzyszenia Polskiej
Młodzieży Muzycznej. Bilety można kupo
wać w kasie Filharmonii © Klub Miłośników
Muzyki przy Filharmonii Krakowskiej nato
miast, zaprasza swoich członków i sympaty
ków na kolejne spotkanie w środę o godzinie
19 do Złotej Sali Filharmonii. Tematem jest
„Jan S. Bach i Msze w rozwoju historycz
nym”. W części muzycznej wystąpią: Leszek
Barnat — skrzypce, Stefan Stałanowski —

skrzypce, Maria Rydzewska — fortepian oraz

akademicki chór „Organum” pod dyr. Bogu
sława Grzybka.

bacz zachęci z pewnością wielu naszych czy
telników do wyprawy za miasto i w góry.
Trasa tej interesującej marszruty wiedzie z

Waksmundu na Czubę, a z niej na Turbacz
(1310 m npm). Zejście na Przełęcz Borek 1
do Koniny. 5 godzin marszu i 26 punktów
do GOT. © I jeszcze dwie wycieczki. Tatry
Zachodnie — z Kir przez Polanę Pisaną, do
Hali Ornak, dalej Dolina Tomanowa. Chuda
Turnia i potem szczytami Czerwonych Wier
chów — Ciemniak. Krzesanica, Małołą.czniak.
Wycieczka, powiedzmy to, bardzo atrakcyj
na widowiskowo, daje wyobrażenie o topo
grafii Tatr. By’a popularna już w połowie
XIX w. Zejście przez Kobylarz, na Przysłop
Miietusi. Staników Żleb, Nedzówke. Sobota
12 lipca. Zgłoszenia w Kole Grodzkim PTTK
codziennie w godz. 15—19. w soboty — 13—17.
© Natomiast w niedzielę eskapada w Beskid
Śląski — Przełęcz Salmopolska Malinowska
Skała. Magura Wiśiańska. Barania Góra, Ja
worzyna, Kamesznica. Mamv nadz;eie. że

proponowana przez Koło Grodzkie PTTK i
propagowana przez nas forma wypoczynku
znajduje akceptacje tych. którzy rekreację
na świeżym powietrzu i w marszu przedkła
dają nad wylegiwanie się na słońcu.
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„Dziadek" — tak nazy
wają go chłopcy z Ochot
niczego Hufca Pracy przy
Krakowskich Zakładach
„Armatur”, bo jest niemal
że ojcem dla , 120 niesfor
nych chłopaków, którymi
się opiekuje jako komen
dant hufca. A robi to z o-

gromną pasją hobbysty-
pedagoga, gdyż inaczej
trudno nazwać WŁADY
SŁAWA GÓRNEGO. Ten

specjalista od spraw bhp
— bezwzględnie walczący
by w zakładzie było jak
najmniej wypadków — a

od 22 lat związany z „Ar
maturami” — nie pamięta
już dziś wszystkich juna
ków których przez 1 lat —

jak mówią w zakładzie —

„wychował na ludzi”.
Dla młodych chłopców,

zaniedbanych przez rodzi
ców i środowisko, często
mających już konflikty z

prawem jest po prostu
„Dziadkiem”, kolegą i par
tnerem lecz i surowym a

sprawiedliwym komendan
tem zyskującym sobie zau

fanie podopiecznych. Naj
większą satysfakcją dla
Władysława Górnego są
wysokie zarobki junaków,
sukcesy życiowe byłych
podopiecznych i słowa
wdzięczności jakimi go ob
darzają vj licznych listach
oraz zaproszeniach na ślu
by i uroczystości rodzinne.

Dlaczego tak właśnie lu
bią i poważają go młodzi?
Bo potrąfi znaleźć z nimi
wspólny język, jest cier
pliwy, rozumie i kocha
młodzież.

JERZY SĄDECKI

Moja koleżanka,, na szpal
cie" Dorota Terakowska
wyjechała na urlop

gdzieś do leśniczówki w Biało-
stockiem. Jeśli ktoś zna D. T.
wie, że w wielu miejscach mo
żna ją sobie wyobrazić, ale do
leśniczówki przystaje najmniej.
A jednak pojechała i jeszcze
mi po drodze nawymyślała, że
nie rozumie ludzi jeżdżących
na urlop do kurortów...

Urlop — dziwny to czas.

Literatura notuje na swym
koncie dzieło o pewnym am
basadorze, który znalazłszy się
incognito na wczasach i trak
towany przez otoczenie jako
normalny zjadacz chleba, zo
baczył nagle świat w innym
wymiarze i do końca życia
stracił równowagę psychiczną.
Wielu łudzi zresztą po powro
cie z urlopu nie może przez
jakiś czas odnaleźć swojego
miejsca w codziennym kiera
cie. Najdziwniej zachowują
się dzieci, które nieoczekiwanie
w końcu wakacji tęsknią do
szkoły (I), z której w normal
nym czasie gotowe są wagaro-
wać w każdej chwili.

Jak spędzać urlop? — leka
rze powiadają, ŻE W ZGO
DZIE Z SOBĄ I NATURĄ. W

zgodzie z naturą, znaczy że

wstawać należy koło 5 ra
no, a spać się kłaść o zmierz
chu, że należy dużo chodzić
boso, chętnie rąbać drzewo, nie
uchylać się od czynności bli
skich całorocznym zajęciom.
A więc jeśliś górnikiem, to

graj w badmingtóna, jeśliś u-

rzędnikiem to czytaj krymina
ły' i gazety. W zgodzie z sobą
znaczy dla odmiany, że jeśli
mieszkasz na dalekiej prowin
cji i łakniesz wielkokwiato
wych uciech, to nie stroń od
„Orbisu" i „Kaprysu", jeśli
nudzi cię muzyka klasyczna,
idź na dyskotekę, jeśli wyrzu
casz sobie w ciągu roku nałóg
bridge’owy, to graj ile wy
trzymasz, i bacz jedynie na to,
byś ani chwilę się nie nudził.
Nuda w każdej sytuacji, za
równo w „Kaprysie" jak i w

leśniczówce jest w swej istocie
głównym przeciwnikiem urlo
pu. Przeciw nudzie skierowane
jest ostrze tak zwanego akty
wnego wypoczynku. Leżeć bez
myślnie lekarze pozwalają tyl
ko przez pierwsze dwa, trzy
dni, które mogą być poświęco
ne regeneracji sił fizycznych
lub umysłowych.

Gdy tak na trzeźwo przed
urlopem myślę o zgodności z

sobą i z naturą, dochodzę do

wniosku iż wzajemne pogo
dzenie tych postulatów jest nie
możliwe. Albo rąbanie drzewa,
albo rąbanie w karty, albo
boso albo w lakierkach, albo
spanie od 19.00 albo od 5.00
Medycyna, jak zwykle się tu

wyłgała zostawiając człowie
ka samemu sobie. Kto wie, czy
nawet się nie przyczyniła do
rozterek, dając zalecenia któ
rych wypełnienie stoi w sprze
czności i z naturą, i z człowie
kiem jako istotą myślącą.

A pamiętam czas, kiedy w

prasie pojawiły się alarmujące
notatki o rakotwórczych wpły
wach pomidorów; potem był
czas, kiedy masło było głów
nym przeciwnikiem jasnego u-

mysłu, powodującym sklerozę.
Kiedyś jeszcze proszek „z ko
gutkiem" był od bólu głowy,
dziś „z krzyżykiem" jest do
bólu głowy (nomen omen).
DDT najpierw zbawiało nas od
pluskiew i żuka kolorado, zwa
nego też mniej wdzięcznie
stonką ziemniaczaną, dziś za

to jest powszechnie zakazanym
środkiem owadobójczym.
Wszystko to jakoś przćzyliśmy.

Więc i urlop przetrzymamy.
Czy jednak medycyna będzie
usatysfakcjonowana?

Miętę
zerwać w pogodny dzień, wysuszyć

w naturalnych warunkach, pociąć, wrzu
cić do hermetycznego kotła, puścić parę,

po chwili otworzyć kurek, którym przez chło
dzone przewody spływać zacznie ciecz za
wierająca m. in. pachnący olejek miętowy,
niezbędny w leczeniu różnych schorzeń, pro
dukcji kosmetyków, przetwórstwie cukierni
czym i innym.

Jest to tylko jeden z przykładów wyko
rzystania popularnej rośliny, nierzadko ro
snącej u nas dziko. Dziś coraz częściej upra
wiana na plantacjach i w przydomowych o-

gródkach jest nieodzowną .rośliną w kompo
nowaniu licznych leków. Jej walory lecznicze
i smakowe sprawiają, że zapotrzebowanie na

ten specyfik stale rośnie.
Mięta jest tylko jednym z przykładów wy

korzystania roślin leczniczych, których mamy
w całym kraju setki. Spotykamy je na łą
kach i pastwiskach, w ogrodach i lasach, na

wszelkich nieużytkach, mokradłach i w wo
dach, najczęściej jako chwasty na rozległych
polach uprawnych. Duże ilości ziół spotyka
my przy drogach, na miedzach, a nawet w

najbliższym otoczeniu domów. W ciągu roku
zbiera się u nas około 5 tys. ton tych ziół.
Dzięki żmudnym pracom Instytutu Zielar
stwa w Poznaniu, uwieńczonych sukcesem,
pewna część tych roślin uprawiana jest na

specjalnych plantacjach przez człowieka.
„Herbapol” kupuje od plantatorów 25 . tys.
ton leczniczych roślin. Podsiew wcześniej ze
branymi nasionami roślin dziko rosnących,
także daje coraz lepsze rezultaty.

Zioła używano w lecznictwie już przed
wiekami. W miarę rozwoju nauki i techniki
zaczęliśmy odstępować od kłopotliwego —

mimo wszystko — komponowania zestawów
ziołowych i parzenia ziółek. Jak w innych

dziedzinach i w tej — naturalne środki lecz
nicze miały być zastąpione — chemicznymi.
Po latach jednak zaczęto dochodzić do wnio
sku, że pastylki spreparowane w fabryce mo
gą czasem odbić się ujemnie. Świat lekarski
zaczął więc znów wracać do ziółek. Dziś je
dnak można otrzymać w sklepie gotowe ze
stawy ziół na różne dolegliwości, ba, niektó
re z nich pakowane są w sposób podobny do

ekspresowej herbaty. Inna rzecz, że zaintere
sowanie ziołami rośnie, sklepów jednak —

przynajmniej w naszym regionie nie przy
bywa.

Jedyny sklep zielarski „Herbapolu” w sta
rym Krakowie przy Szewskiej otwarty przed
15 laty rozpoczynał swe obroty od 6(1 tys.
Dziś są one 8 razy większe.

— A gdyby towar był — mówi jego kie
rowniczka Alicja Lękowa — poszłoby i dwa
razy więcej.

Napór na sklepy zielarskie coraz większy.
Rodzą się nowe postulaty w sprawie otwie
rania dalszych. Powiększa się asortyment
tych skutecznych na różne dolegliwości środ
ków. Czas więc najwyższy zastanowić się
nad rozszerzeniem ich sieci. Dobrym tego
przykładem może być dyrekcja Huty „Kato
wice”, która oddaje do dyspozycji krakow
skiego „Herbapolu” nie tylko lokal na sklep
zielarski, ale i na pijalnię ziołowych napojów
na wznoszonym osiedlu mieszkaniowym.

Wzrasta zainteresowanie naszymi ziołami
także za granicą. Wśród poszukiwanych su
rowców leczniczych perz zajmuje poczesne
miejsce. Tego, nie tylko na podkrakowskich
polach, nie brakuje. Więc czy nie lepiej było
by eksportować ten .popularny chwast niż
importować środki chemiczne do jego zwal
czania? O korzyściach chyba przekonywać ni
kogo nie trzeba.
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zginęło w Bejrucie podczas zaciętych WalkKilkaset osob
między Palestyńczykami a bojówkami prawicowej Falangi
(na zdjęciu: posterunek Palestyńczyków na dachu jednego
z bejruckich budynków). Próby opanowania sytuacji dodat
kowo utrudniał trwający w Libanie od miesiąca kryzys rzą
dowy. Desygnowanemu na premiera 53-letniemu politykowi
Raszidowi Karami udało się wreszcie w ub. tygodniu utwo
rzyć nowy gabinet, złożony z przedstawicieli różnych ugru
powań religijnych. W rządzie zabrakło miejsca dla reprezen
tanta falangistów.

Karami — który został premierem już po raz ósmy —

zdołał też doprowadzić do rozejmu między Palestyńczykami
a Falangą. Rozejm był jednak kilkakrotnie naruszany.

Powstrzymywanie
od głosu nie może

wspólnym mianownikiem

jedności poglądów”
(Franz Joseph Strauss)

PERSONALIA

W skład pierwszego rządu
niepodległego Mozambiku
weszło 15 ministrów i 3 wi
ceministrów. Gabinet — w

którym nie ma funkcji pre
miera — pracuje pod bez
pośrednim kierownictwem

prezydenta Samory Machela

(na zdjęciu).
Wszyscy ministrowie są

przywódcami Frontu Wyz
wolenia Mozambiku (FRELI-
MO)., Ministrem spraw za
granicznych. został. Joaąuim
Chissanp, który przed pro
klamowaniem niepodległości
pełnił funkcję premiera w

gabinecie przejściowym. Wi
ceprzewodniczący FRELIMO,
Marcelino Dos Santos otrzy
mał tekę ministra rozwoju i

planowania gospodarczego.
Funkcję ministra stanu przy
Urzędzie Prezydenta będzie
pełnił Oscar Monteiro, minis
trem obrony narodowej zo
stał Alberto Chipande, a mi
nistrem spraw wewnętrznych
Armando Guebuza.

INTERESY

Nie przebrzmiały jeszcze
echa wielkiej transakcji, na

mocy której Republika Fede
ralna zaopatrzy Brazylię w 8

kompletnych urządzeń do

produkcji energii atomowej
(co wywołało wielkie nieza-
dowoleńie w amerykańskich
kręgach przemysłowych),
gdy prasa RFN doniosła o

nowym zaskakującym kon
trakcie. Oto zachodnionie-
miecka firma Messerschmitt-
Boelkow-Blohm niespodzie
wanie weszła na rynek USA

uzyskując zamówienie war
tości 100 min dolarów na do-

prze-
„Ro-

armia
wtę

we-

tości 100 min dolarów i

stawy rakiet obrony
ciwpowietrznej typu
land”. Do tej pory
USA zaopatrywała się
broń wyłącznie na

wnętrznym rynku. Amery
kańskim producentom sprząt
nięto więc sprzed nosa ko
lejną transakcję, zaś firma
zachodnioniemiecka liczy na

rychłe zamówienia także

innych krajów NATO.

PRAWO
Szwedzki dziennik „Dagens

Nyheter” ubolewa nad roz
miarami przestępczości w

Sztokholmie. Przeciętnie 10

razy dziennie policja odbiera
meldunki o włamaniach do
mieszkań i willi. Włamywa
cze działający w zorganizo
wanych bandach posługują
się nowoczesnym sprzętem:
przyrządami, przy pomocy
których można sforsować

każdy zamek, aparaturą do

porozumienia się złodziei

operujących wewnątrz miesz
kania z zewnętrzną obstawą,
środkami chemicznymi poz
walającymi zmylić węch
psów policyjnych itd. itp.

Raport policji — na który
powołuje się „Dagens Nyhe
ter” — stwierdza, że staty
styka włamań nie obejmuje
wielu wypadków kradzieży,
nie zgłoszonych policji.

„W swym programowym
wystąpieniu na zjeżdzie CDU

jej przewodniczący Helmut
Kohl wypowiedział totalną
wojnę rządowi koalicji so-

cjal-liberalnej”.
(Reuter)

Turcja grozi zamknię
ciem amerykańskich baz, o

ile Kongres nie zgodzi się na

wznowienie pomocy wojsko
wej".

(New York Times)

„Premier Malty, D. Mintoff

oświadczył, iż rząd postano
wił znieść tytuły hrabiow
skie. Ok. 200 osób zostanie

pozbawionych tytułów, z

których wiele powstało w

XVI w. Rząd zniósł także

nietykalność prawną bisku
pów maltańskich”

(Nowoje Wremia)

„We Francji, choć dyspo
nuje ona imponującym arse
nałem ustaw regulujących
całokształt problemów bez
pieczeństwa pracy w fabry
kach, na 12 min zatrudnio
nych jest co roku ok. 1,1 min

wypadków”.
(Entrepris)

„Szacuje się, że ok. milio
na kobiet w USA poddawa
nych jest każdego roku ste
rylizacji. Wielu lekarzy ze

szpitali amerykańskich, po
to, by zabezpieczyć praktykę
dla młodych chirurgów, na
mawia swoje pacjentki do
operacji”.

(The Observer)

KORESPONDENCJE

BAJKONUR. Aleksiej Leo
nów, dowódca pierwszego ra
dzieckiego pojazdu kosmicz
nego w programie ELAS

(Eksperymentalny Lot „A-
pollo” — „Sojuz”) jest, jak
dotąd, jedynym członkiem
Związku Artystów Malarzy
ZSRR, który przebywał w

kosmosie.

Na pytanie, czy zamierza
wziąć ze sobą w kosmiczną
podróż paletę i farby, Leo
nów odpowiedział, że z po
wodu deficytu czasu, charak
terystycznego dla rejsu kos
micznego, nie będzie mógł

stworzyć wielkiego płótna,
jednak — dodał Leonow —

„na pewno narysuję karyka
tury amerykańskich kosmo
nautów".

W trakcie przygotowań do

wspólnego lotu rodził się ro
syjsko-amerykański żargon
kosmiczny, nazywany przez
niektórych „apollińskim”, a

przez innych „ruston" (od
słów
Nie o nazwę jednak idzie, a

tylko o wspólny język
czas lotu.

— Jesteśmy gotowi
startu — powiedział A.
now, wyrażając ogólne
nie wszystkich uczestników
przygotowań eksperymental
nego lotu „Apollo,
juz". (Interpress)

- t>‘
„russkij" i Houston).

pod-

do
Leo-
zda-
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Rysownik „Quicka”
prezentuje dawkę czarne
go humoru. Napis na ry
sunku brzmi: Zwiedzajcie
Chile — krainę prawie
bezchmurnego nieba”.

Tymczasem agencje do
niosły, że w obozie kon
centracyjnym na przed
mieściach Santiago zorga
nizowano specjalny ośro
dek do

więźniów. Nie brak opi
nii, że wielu więźniów
skierowanych do tego o-

bozu — zmarło w następ
stwie tortur.

ISi
Kolejny model radzieckiego samolotu odrzutowego TU-144, zaprezentowany na Międzyna

rodowym Salonie Lotniczym w Paryżu.
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ramach akcji oszczę-

władze policyjne w

Austrii wydały ę-

zobowiązujący funk-

■W
drania

Górnej
. kólnik,
cjonariuszy do przynoszenia
z domu... papieru toaletowe
go, dotychczas nabywanego
z funduszy służbowych.

■ Senat, stanowy w Illi
nois debatując nad prawną
definicją śmierci przyjął
ustawę, na mocy której o-

kreślono śmierć nie jako
zatrzymanie pracy serca, lecz
jako ustanie funkcjonowa
nia mózgu. Wówczas wy
raźnie znudzony obradami
senator Jack Schaffer po
wstał ze swego miejsca, i
stwierdził: „Sądzę, że w peł
ni podpadamy pod nową de
finicję uwzględnić

część z uchwalonych przez
nas w tym roku ustaw".

HNajednejzwysp w

pobliżu Sztokholmu obrado
wał ostatnio kongres szwedz
kiego związku nudystów,
zrzeszającego ok. 1200 człon
ków. Radzący nad sprawa
mi organizacyjnymi, finan
sowymi i propagandowymi
nudyści wystąpili w stro
jach... nieprzepisowych tj.
w ubraniach, do czego zmu
siła ich słotna pogoda. Ale

już na bankiecie, odbywają
cym się w miejscowej res
tauracji, żaden strój nie krę
pował delegatów.

■ Każdy zysk jest
Członek kenijskiego
mentu Samson Odoyo
panował zalegalizowanie
prostytucji i opodatkowanie
cór Koryntu. „Ich dobre za
robki obłożone podatkami
— argumentował deputowa
ny — przysporzą państwu
znacznych dochodów".

FINANSE

dobry.
parla-
zapro-

W prasie zachodniej peł
no zestawień ilustrujących
wzrost bezrobocia. Raport na

ten temat opublikowała m.

in. komisja EWG, z której
obliczeń wynika, iż spośród
krajów Wspólnego Rynku
bezrobocie (jeśli chodzi o je
go wzrost) najbardziej
tknęło Danię. W
br. 107,7 tys.
miało pracy,
wzrost aż o

stosunku do
miesiąca ub.
zarejestrowano
1.017.799 bezrobotnych (wzrost
o 122,7 proc.), we Francji (w
kwietniu) 757.300 (wzrost o

82 proc.), a w Belgii (w ma
ju) 161.110 (wzrost o 76,1
proc.) . Tylko o 5,7 proc,
wzrosła liczba poszukują
cych pracy we Włoszech, ale
armia bezrobotnych w tym
kraju wynosiła w marcu

1.090.200 osób, a więc naj
więcej spośród krajów EWG.

do-
kwietniu

Duńczyków nie
co stanowi

327 proc. w

analogicznego
roku. W RFN

w maju

PREMIER INDII INDI-
RA GANDHl: „W ostat
nich latach zetknęliśmy
się z określonymi trud
nościami. Wzrosły ceny,
zwiększyło się bezrobo
cie. Trudności tego typu
spotykaliśmy w przeszłoś
ci i je przezwyciężaliśmy.
Pokonamy je również te
raz dzięki stanowczości i
zwartości. Opozycja pod
jęła nowy atak przeciw
ko mnie i partii — Indyj
skiemu Kongresowi Naro
dowemu — przeciwko

. wszystkim siłom postę
powym w kraju. Prawi- ;
ca dąży do stworzenia w )
Indiach sytuacji
chaosu, chce wprowadzić
w błąd
demagogicznymi i obiet
nicami,
demokratyczne
cje kraju
nych dla

Jesteśmy gotowi
wyzwanie. Nie bacząc na

wszystkie trudności i
stwarzane nam przeszko
dy kraj nasz pójdzie da
lej drogą postępu”.

Powyższe dane warto uzu
pełnić doniesieniami z USA.

Amerykańskie Ministerstwo

Pracy podało, że w maju br.

bezrobocie w Stanach Zje
dnoczonych przekroczyło po
raz pierwszy od 1941 r. gra
nicę 9 proc. Przed rokiem

stopa bezrobocia w USA wy
nosiła 5,2 proc. Obecnie w

Stanach Zjednoczonych 8,5
min ludzi pozostaje bez pra
cy. Przeciętny okres czeka
nia na zatrudnienie wzrósł

w USA do 13,4 tygodni.

pełnej

naród hasłami

wykorzystując
instytu-

dla korzyst-
siebie celów,

podjąć

SMIC — czyli minimalne,
ustawowo zagwarantowane
zarobki — podniesione zo
stały we Francji decyzją rzą
du do 1.395 franków mie
sięcznie. Francuska lewica

domaga się podniesienia naj
niższych pensji co najmniej
do 1.500 franków przy rów
noczesnym skróceniu tygod
nia pracy.

Lizbona pragnie jak najszybciej zakończyć
proces dekolonizacji. W ub. tygodniu w Ma
kau — portugalskiej enklawie na wybrzeżu
Chin — zakończyła się konferencja w spra
wie przyszłości Timoru Portugalskiego. De
legacje Portugalii oraz dwóch spośród trzech

działających na Timorze ugrupowań poli
tycznych uzgodniły, że w przyszłym roku

mieszkańcy Timoru Portugalskiego wybiorą
Zgromadzenie Narodowe, a w październiku
1978 r. kraj uzyska niepodległość.

Timor Portugalski zajmujący wschodnią
część wyspy Timor w Archipelagu Malaj-
skim zamieszkały jest przez ok. 600 tys.
ludności (Malajowie, Papuasi i biali). Stoli
cą kraju jest Diii. Ludność zajmuje się
głównie uprawą roli, hodowlą i rybołów
stwem. Od 500 lat wschodnia część Timoru

znajdowała się pod panowaniem Portugalii.
W okresie poprzedzającym ubiegłotygod-

niowe rokowania w Makau każda z trzech

działających na terenie kolonii partii poli
tycznych opowiadała się za innym rozwią-
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zaniem kwestii przyszłości kraju. W Makau

reprezentowane były Demokratyczny Zwią
zek Timoru (opowiadający się za czasowym
pozostaniem przy Portugalii) i Związek Lu
dowej' Demokracji (dążący do związania się
z Indonezją). Natomiast Partia Wyzwolenia
Narodowego Timoru (nawołująca do natych
miastowego ogłoszenia pełnej niepodległo
ści) zbojkotowała

' rokowania.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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Gdzie znajdował się Dzie
dziniec Granatowy, na

którym w XVII wieku za ca
ra Aleksego odlewano ,w Ro
sji kule i armaty?

Pytanie to od dawna inte
resowało moskiewskich spe
cjalistów. Poszukiwania za
kończyły się pomyślnie Doku
menty archiwalne mówiły, że
ów wspaniały dziedziniec mie
ścił się w centrum Moskwy,
koło Bramy Nikitskiej. Odszu
kano nie tylko miejsce, ale i
budynki otaczające Dziedzi
niec Granatowy. Można go o-

becnie znaleźć pod adresem
— ulica Aleksego Tołstoja,
dom 3/5. Po odsłonięciu zabu
dowań późniejszego pochodze
nia odkryto ślady starych po
mieszczeń. Zabytek ten został
wzięty pod opiekę państwa.

Jest on jednym z 3 tysięcy
obiektów historii architektury
i sztuki, otoczonych dodatko
wo opieką państwa w końcu
minionego roku

W Federacji Rosyjskiej pod
opieką państwa znajduje się
około 50 tysięcy zabytków hi
storii i kultury.

W jaki sposób odkrywa się
nieznane dotąd zabytki?

Najczęściej donoszą o nich
do Państwowego Inspektora
tu Ochrony Zabytków krajo
znawcy, historycy, architekci.
Następnie wyznacza się ko
misję, w skład której wchodzą
wybitni specjaliści. Starannie
badają obiekt, studiują mate
riały historyczne, a potem za
lecają otoczenie zabytku opie
ką.

Zabytek, znajdujący się pod
ochroną, zostaje objęty patro
natem państwa. Organy pań
stwowe z pomocą organizacji
społecznych uważnie śledzą
jego stan, stosują środki kon
serwatorskie, wyznaczają wy
soko kwalifikowanych specja
listów, którzy prowadzą ob
serwacje.

Problem określenia klasy
zabytku to sprawa złożona —

Władimir — zabytkowy Sobór Uspienski i XII w.
’ /'

Pieczołowicie odrestaurowane wnętrze w kompleksie sakralnych Drewniana cerkiew Nikolska z XVIII w. przeniesiona ze wsi

zabytków Suzdala Gołolowo do skansenu w Suzdalu

mówi naczelnik Państwowe
go Inspektoratu Ochrony Za
bytków Historii i Kultury Mi
nisterstwa Kultury Federacji
Rosyjskiej, OLEG PRUCYN
— zabytków mamy dużo,
wszystkie one są zróżnicowane
pod względem historyczno-
artystycznej czy memorialnej
wartości. W wyniku ogrom
nych wysiłków dużej liczby

W zabytkowych budowlach
sanatoria

i domy wypoczynkowo
A. P. „Nowosti" specjalnie dla „Gazety Południowej

specjalistów — uczonych, ar
chitektów, przedstawicieli or
ganów państwowych i społe
cznych — spośród wielu obie
któw historii i kultury wybra
no najcenniejsze i włączono
do państwowych spisów za
bytków otoczonych szczególną
opieką.

W każdej republice autono
micznej, okręgu czy obwodzie
federacji Rosyjskiej — kon
tynuuje Oleg Prucyn — powo
łano inspektorów do spraw
ochrony zabytków lub specja
listyczne biura zajmujące się
ochroną i restauracją pamią
tek historii i kultury.

Radzieckie prawodawstwo

pilnie strzeże wartości kultu
ry. Oto co mówi 230 artykuł
Kodeksu Karnego Federacji
Rosyjskiej: „Umyślne niszcze
nie, burzenie, psucie pamią
tek kultury lub obiektów
przyrodniczych chronionych
przez państwo podlega karze przeciwnym wypadku Komitet
pozbawienia wolności na o- .' ’~

.

kres do lat 2 lub nakazowi nych Ludu-Pracującego stosu-

prac reperacyjnych na okres je sankcje w postaci grzyw-

do 1 roku oraz grzywnie do
100 rubli”.

Takie lub podobne środki
prawne są przedsiębrane tak
że w pozostałych republikach.

W ZSRR wprowadzono od
dawanie zabytków architekto
nicznych w dzierżawę: pozwa
la to na uzyskanie pokaźnych
sum, których większa część
przeznaczona jest na prace
restauracyjne. W okręgu mo
skiewskim w zabytkowych
budowlach często mieszczą się
domy wypoczynkowe, sanato
ria, pensjonaty, zakłady nau
kowe. Dzierżawcy zobowiąza
ni są do ochrony zabytków na

Te środki zapobiegawcze po
zwalają utrzymać wiele pa
miątek architektury w dosko
nałym stanie. Większość insty
tucji, które dysponują zabyt
kowymi budowlami, I dobrze,
wypełnia swoje obowiązki. W

Wykonawczy Rad Deputowa

naz-

mo-

ka-

ny nałożonej przez Arbitraż
Państwowy.

Niedawno w mieście o

wie Czechow w okręgu
skiewskim wymierzono
rę pieniężną w wysokości 5
tys. rubli miejscowej placów
ce handlowej, która niewy
starczająco dbała o znajdują
cy się w jej dyspozycji zaby
tek z początku XIX wieku.
Grzywnę nałożono także na

miejski kombinat spożywczy
w Sierpuchowie, który zaj
mował pomieszczenie z XVIII
wieku. Okręgowe władze kul
turalne pozbawiły tę instytu
cję prawa arendy, wymierzyły

nie zabytek został przekazany
innemu dzierżawcy, który zo
bowiązał się odrestaurować go.

Sankcje takie dają zadowa
lające efekty.

Problem ochrony, odbudo
wy i zabezpieczenia zabytków
stał się w ZSRR jedną z dzie
dzin polityki państwowej. Za
bezpieczenie i restauracja cen-

znych zabytków — to jedna

>44

Gene-ważniejszych tendencji
ralnego Planu Rozwoju Mo
skwy. W listopadzie 1973 r.

Rada Miejska Moskwy przyję
ła postanowienie o utworze
niu specjalnie chronionych
stref w centrum stolicy. Prze
widuje się stworzenie dzie
więciu takich stref. Jak pod
kreśla się w postanowieniu
Rady Miejskiej Moskwy „stre
fy te tworzone są w celu za
bezpieczenia architektury po
szczególnych rejonów i zakąt
ków miasta, posiadających du-

WADIM
Zdjęcia: Wojciech Machnicki

żą wartość urbanistyczną, hi
storyczną i kulturalną”. Nowe
domy, w centrum miasta bu
duje się tylko w takich przy
padkach, kiedy nie naruszają
one kompozycji już istnieją
cych zespołów architektoni
cznych. Wszystkie projekty za
budowań konsultowane są z

Państwowym Inspektoratem
Ochrony Zabytków Historii i
Kultury.

Wszystkie plany rekonstru
kcji starej części miasta skru
pulatnie dyskutowane są na

forum Wszechrosyjskiego To
warzystwa Ochrony Zabytków
Historii i Kultury, liczącego
ponad 10 min członków. Po
dobne stowarzyszenia działa
ją aktywnie również w pozo
stałych republikach radziec-_
kich.

Kiedy we WŁODZIMIERZU
miejscowe władze postanowi
ły zlikwidować stare kramy
handlowe, członkowie towa
rzystwa doprowadzili do
zmiany tej decyzji. Ponadto na

ich prośbę zostały wyznaczo
ne specjalne środki pieniężne
na restaurację kramów.

Na terytorium Federacji Ro
syjskiej 115 starych miast o-

trzymało status „historycz
nych”. Nie mogą w nich być
prowadzone żadne prace, jeśli
naruszają one istniejące
oblicze miast.

Towarzystwa ochrony
bytków posiadają prawo
ta” przy opracowywaniu
jektów zabudowy i odbudo
wy. Dysponują one fundusza
mi pochodzącymi ze składek
członkowskich oraz wpływów
z różnych organizacji. Prze
znacza się je przede wszyst
kim na odbudowę zabytków
oraz popularyzację budowli
historycznych. Środki te są u-

zupełnieniem wielomiliono
wych sum przeznaczanych
na te cele przez państwo.

SMIRI AGIN
(tłum. J . Krzanik)

już

za-

„we-
pro-

Recepta
na ratunek

Z zaciekawieniem prze
czytałem w „Gazecie Kra
kowskiej” nr 130 z dnia 9
czerwca 1975 r. artykuł Z.
Swięcha pt. „Recepta na

ratunek” opisujący cieka
we rozwiązanie pomysłu
dr Zdzisława Zapały. Rze
czywiście jest to urządze
nie proste, a zarazem bar
dzo pomocne w przypadku
gdy zachodzi konieczność
ratowania chorego w spo
sób „usta-usta”.

Mnie jednak zaskoczył
fragment artykułu „Jest o-

pracowana dokumentacja
techniczna i rozpoczęte
postępowanie administra
cyjne — urządzenie z o-

s tanie (podkr. moje)
niebawem zgłoszone do U-
rzędu Patentowego PRL”.

Otóż zgłosić można, ale
uzyskanie patentu na wy
nalazek lub świadectwa o-

chronnego na wzór użytko
wy zostało zaprzepaszczo
ne przez ujawnienie tego
rozwiązania na skutek o-

głoszenia w formie pisem
nej i rysunkowej. Rozwią
zanie to w tęn sposób stra
ciło cechę „nowość i”,
wymaganej — między in
nymi — przepisami zawar
tymiwart.art.10i11u-
stawy o wynalazczości z

dnia 19 października 1972
r. (Dz.U. nr 43, poz. 272),
w których jest powiedzia
ne:

art. 10 — „Wynalazkiem
podlegającym opatentowa
niu jest nowe rozwiąza
nie...”,

art. 11 — „Rozwiązanie
uważa się za nowe, jeśli
przed datą, według której
oznacza się pierwszeństwo
do uzyskania patentu, nie
zostało udostępnione . do
wiadomości powszechnej w

sposób ujawniający dla
znawcy dostateczne dane
do jego stosowania...”.

Być może, że autor arty
kułu pomylił się i zamiast
napisać „zostało zgłoszone”,
napisał „zostanie zgłoszo
ne”. Bodaj tak było.

Stefan Łopatowski
ul. Zaleskiego 27 m 9

31-525 — Kraków

Oszczędzaj
bez instrukcji

W poniedziałkowym (16.
VI. 1975 r.) nr. „Gazety”
Redaktor Brunon Rajca za

mieścił felieton pt. „O-
szczędzaj bez instrukcji”.

Nie oszczędził tam Re
daktor Brunon Rajca
Składnicy Księgarskiej,
która dla pot-zeb Księga
rzy wydaj e coś takiego co

nazywa się „Zapowiedzi
Wydawnicze”. „Nie chce
się wprost wierzyć” — po
wiada Redaktor Brunon
Rajca — „ale „Zapowiedzi
Wydawnicze” drukowane
są jednostronnie chyba po
to, by księgarze pisywali
recenzje na wolnych kart
kach”.

Najgorsze są półprawdy
Panie Redaktorze! Prawdą
jest; że część nakładu „Za
powiedzi Wydawniczych”
drukowana jest jedno
stronnie, a to dlatego by
można je było pociąć no
życzkami i ułożyć kartko
wy katalog książek zapo
wiedzianych, który to ka
talog jest ważnym instru
mentem pracy księgarza.

Gdyby Pan Redaktor
Brunon Rajca nie oszczę
dził telefonu przed napisa
niem felietonu, to informa
cję o sposobie użytkowa
nia jednostronnie druko
wanych „Zapowiedzi” uzy
skałby w większości księ
garń w Polsce, a poza tym
oszczędziłby czas potrzeb
ny na pisanie, papier, na

którym pisał, czas korekto
ra, maszynisty i miejsce w

wielonakładowej „Gaze
cie”.

Tak więc może do hasła
„Oszczędzaj bez instruk
cji” dodamy, „ale nie bez
znajomości rzeczy!”

Dyrektor
mgr Jan Migdalskl

Przedsiębiorstwo Państwo
we „Dom Książki” w Kra

kowie.

Kto o tym wie?

Zwracamy się do Sza
nownej Redakcji z uprzej
mą prośbą o niepodawa-
nie na łamach tak poczyt
nej gazety tego rodzaju
„szlagerów” jak obrazek
podpisany „Spodnie Biblij
ne” z odpowiednimi ko
mentarzami. Ostatecznie i
„smak” ma jakieś stopnie.
Niestety poniża to powagę
samej redakcji. U nas nie
Włochy tylko Polska Lu
dowa posiadająca trochę
wrodzonej kultury.

Stali — acz niemile
zaskoczeni czytelnicy

(Żegiestów)

„TOUR DE FRANCE”
NA PIECHOTĘ

We Francji trwa największa
impreza kolarzy — zawodow
ców, wyścig „Tour de France”.
Kilka tygodni temu z Getyngi
(RFN) wyruszył 26-letni wycho
wawca z przedszkola, Axel A-

penberg, który postanowił prze
być 5.000-kilometrową trasę wy
ścigu... na piechotę.

Apenberg aopatrzył się w 12

par wygodnych butów, odpo
wiedni strój i mały namiot.
Przed startem oświadczył, że
zamierza ukończyć jednoosobo
wy „Tour de France” na pie
chotę pod koniec października
br.

NOWA KONKURENCJA
Dwóch mieszkańców Kolumbii

Brytyjskiej (Kanada), James
Butts i Joe Weber, postanowiło
ustanowić rekord świata w ska
kaniu jeden przez drugiego na

trasie 26 km ze swojej wioski
Esąuimalt do Sydney, Jednakże
po przebyciu zaledwie 3 km 600
m Butts tak pechowo skoczył,
że nabawił się poważnej kontu
zji, która przykuła go do szpi
talnego łóżka na 5 dni. Próba
więc się nie powiodła. Butts,
wertując Księgi Rekordów
Świata Guinnessa, nie znalazł
w nich jednak podobnej „kon
kurencji sportowej".

SKACZEMY?
Buty „kangurze” stały się o-

statnio na Zachodzie — krzy
kiem mody. Są to, podobnie
jak popularne „rolki”, dopi
nane do butów podkładki na

spiralach sprężynowych. Wy
trzymałość takiej pary buto-
sprężyn sięga 90 kg wagi
człowieka. Po nabraniu wpra
wy, można w „kangurach”
skakać na wysokość 80 cm i
na odległość 3 m.

WYKRYWACZ
ZANIECZYSZCZEŃ

Firma Bayer-Leverkusen
wypuściła na rynek nowy mi-
ni-przyrząd pomiarowy. Przy
rząd ten — wielkości paczki
papierosów — służy do ustala
nia stopnia zanieczyszczeń po
wietrza. Rejestruje on obec
ność gazów i substancji trują-
cych w pomieszczeniach oraz

na wolnej przestrzeni — w

skali jeden do miliona cząste
czek gazu. Mechanizm tego
miernika jest prosty. Naj
mniejszy ślad gazu wywołuje
w membranie przyrządu drga
nia elektryczne, które wyzna
czają na skali miernika sto
pień zanieczyszczenia powie
trza. Drobiazg ów kosztuje 120
dolarów. Szkoda, że przyrząd
nie podaje jeszcze recept na

oczyszczanie powietrza...

ktootymwie2

Widok
ze 103 piętra najwyższego gmachu

świata — słynnej „Wieży Searsa” — jest
symboliczny dla aktualnej sytuacji amery

kańskiego kolejnictwa: po stronie południowej
biegną dziesiątki porosłych trawą, opustoszałych
torów, a do na wpół wymarłego dworca jedynie
z rzadka wjeżdżają pociągi. Oto, co pozostało z

największego węzła kolejowego świata, jakim
szczyciło się Chicago jeszcze przed kilkudziesię
ciu laty.

Upadek kolejnictwa to jednak sprawa nie tyl
ko Chicago, lecz dotyczy całych Stanów Zjedno
czonych. Problem narastał stopniowo od kilku
dziesięciu lat równolegle do rozwoju komunika
cji lotniczej, która do dziś jest w USA dominu
jącym przewoźnikiem pasażerskim. Niezwykła ta
niość benzyny w ubiegłych latach spowodowała,
że pasażerowie "przenieśli się na niewiele droższe
od kolei, a o wiele szybsze i wygodniejsze samo
loty, wszelkiego zaś rodzaju drobnicę transpor
tuje się wielkimi ciężarówkami, które podwożą
ją pod fabryki szybciej i taniej niż kolej, bez ko
nieczności opłacania dodatkowego przeładunku
na stacjach kolejowych.

Stale następował szybki i systematyczny spa
dek przewozów i dochodów przedsiębiorstw kole
jowych, które — jak wiadomo — jeszcze do nie
dawna były wyłączną własnością kapitału pry
watnego i by utrzymać się przy życiu, zaniedby
wały unowocześnianie taboru i należyte utrzyma
nie szlaków.

Na skutki nie trzeba było długo czekać. W 1972
r. zarejestrowano 36 wykolejeń pociągów, w 1973
r. — 22, w 1974 r. — ponad 30. Były ofiary śmier
telne i poważne straty materialne. Wykolejały
się pociągi pospieszne, podmiejskie, a nawet cięż
kie pociągi towarowe z niebezpiecznymi ładunka
mi chemicznymi, nazywane „bombami na kół
kach”, których wybuch w wyniku wykolejenia
w kilku Wypadkach poważnie Zagroził osiedlom
mieszkalnym, położonym w pobliżu torów.

Najpierw zbankrutowało siedem mniejszych li
nii kolejowych i krótko po nich przyszła kolej na

największe. Pierwszym amerykańskim gigantem
kolejowym na wschodzie kraju, który zbankru
tował, był Penn Central, drugim — na środkowym
zachodzie — Rock Island and Pacific.

By nie dopuścić do upadku kolejnictwa, nie
zbędnego w .tak rozwiniętym gospodarczo kraju
jak USA, rząd przejął kilka upadających przed
siębiorstw kolejowych, tworząc z nich przed
czterema laty nowe przedsiębiorstwo o nazwie
„Amtrak”, co samo w sobie nie oznaczało popra
wy sytuacji, a jedynie bardziej racjonalne meto
dy eksploatacji, toteż nadal mnożyły się skargi
pasażerów na niepunktualność pociągów, niski
komfort jazdy, bałagan organizacyjny, brud w

wagonach i na stacjach i małą szybkość. Np. po-

Tory zarastają trawą

NE BUCIE
ZDEEHtEGO KONIA

Korespondencja
P. A. Interpress z Chicago

ciągi na trasie Chicago—Detroit kursują dziś o

godzinę dłużej niż przed 30 laty i dłużej niż sa
mochody, nawet przy obecnych ograniczeniach
szybkości.

Nie bijcie zdechłego konia — pisał niedawno
w liście do „New York Timesa” kierownik dzia
łu pasażerskiego „Amtraku”, zapowiadając pew
ne zmiany na lepsze. Ich szybkość jednak i sku
teczność zależne będą wyłącznie od wysokości
dotacji, jakie rząd amerykański przeznaczy w

najbliższych latach na ratowanie „zdychającego
konia” od ostatecznej śmierci.

Pierwsze oznaki poprawy już nastąpiły 1 mimo
że recesja nie stwarza najlepszej atmosfery dla

domagania się od rządu subwencji, „Amtrak” u-

zyskał fundusze najniezbędniejsze dla dalszej e-

gzystencji przedsiębiorstwa, zaś w końcu maja
br, prezydent Ford wyasygnował dla „Amtraku”
ponad jeden bilion dolarów na zaspokojenie naj
pilniejszych potrzeb, co pozwala sądzić, że rząd
amerykański włączył transport kolejowy do pla
nów długodystansowej polityki energetycznej 1

transportowej.
Od ub. roku na wielu liniach prowadzone są

prace przy porządkowaniu i stabilizowaniu torów,
co na niektórych odcinkach umożliwiło zniesie
nie ograniczenia szybkości do 10, a nawet 5 mil
na godzinę. W ub. roku sprowadzono z Austrii
pierwsze zautomatyzowane pociągi do robót to
rowych, jakich kilka pracuje w Polsce od dłuż
szego czasu, zaś w rejonie Chicago weszły już do
eksploatacji pierwsze pociągi turbinowe produk
cji francuskiej. Za sumę 235 min dolarów zamó
wiono ponadto w fabrykach amerykańskich ok.
500 wagonów pasażerskich, co pozwoli na stop
niowe wycofywanie starych, nie naprawianych
od lat i całkowicie zdezelowanych wagonów, w

których zużyte części zastępowano częściami wy-
montowywanymi z wagonów wycofanych z ru-.

ch.u.

Dyrektor „Amtraku” Paul Reistrup marzy o

dniu, w którym amerykańskie pociągi pasażer
skie będą mogły kursować z szybkością 125 km na

godzinę, ale zaznacza, że aby to osiągnąć, „Am
trak” musi otrzymać od rządu wiele miliardów
dolarów na rekonstrukcję i utrzymanie torów.
Zdaniem Reistrupa, tory są największym proble
mem kolei amerykańskich, którego rozwiązanie
pochłonie wiele miliardów dolarów i pozwoli
przywrócić utracony prestiż i zaufanie pasaże
rów. I chociaż w Ameryce — teoretycznie, rzecz

jasna — sprawa ta nie* stanowi żadnego proble
mu, w konkretnych warunkach upłynie jednak
wiele lat, zanim zostanie rozwiązana do końca.

ALOJZY MĘCLEWSKI

Biała śmierć (i)

„PARK IGŁY”
W Nowym Jorku, na skrzy

żowaniu trzech głów
nych ulic — Broadwayu,

Amsterdam Avenue i 72-street
— wznosi się granitowy pom
nik wielkiego włoskiego kom
pozytora Giuseppe Verdiego,
postawiony w ubiegłym wieku.
Otacza go niewielki trawnik
noszący nazwę Skweru Verdie-
go. Ale już od wielu lat okoli

czni mieszkańcy nadali temu
miniskwerkowi inną nazwę:
Needle-park, czyli „park igły”.
Chodzi tu o igłę szczególnego
rodzaju — tę, której używają
narkomani.

Okolice Needle-parku — to

jedno z najbardziej ruchli
wych i barwnych miejsc w

zachodniej części Manhattanu.
Nie ma tu, co prawda drapa

czy chmur, drogich sklepów i
eleganckich restauracji, ale
jest za to mnóstwo małych
barów i piwiarni, stacja metra,
kino, kilka kiosków gazeto
wych, trzy kantory bankowe
i... punkt krwiodawstwa.

W Needle-parku handluje
się narkotykami przez całą do
bę. Za dziesięć dolarów każdy
może dostać zastrzyk w bra

mie domu, w knajpie albo po
prostu na chodniku... Puhkt
krwiodawstwa też czynny jest
przez całą dobę i płaci za

szklankę krwi również dziesięć
dolarów. Wielu narkomanów
stale z tego korzysta i bezli
tośnie niszczy swoje zdrowie
oraz zdrowie tych, którym
przetoczona będzie zatruta
krew...

Podobne needle-parki istnie
ją w Londynie na Penthou-
selane, w Monachium na Mon-
tes-Bulwar, w Mediolanie na

Piazzo di Cavour itd. Wśród
ich bywalców przeważają
młodzi ludzie. Zdarzają się
również dzieci w wieku 12—14
lat.

Młodzież z zamożnych ro
dzin ciągnie do narkotyków
nuda i przesyt, natomiast mło
dzi mieszkańcy slumsów szu
kają w nich zapomnienia co
dziennych życiowych trosk,
rozczarowań i zwątpień. W

swoim czasie 12-letni Portory-
kańczyk Ralf de Iesus opowia
dał w nowojorskiej telewizji,
jak krocząc od marihuany do
LSD i od morfiny do heroiny,
o mało nie umarł na skutek
zatrucia narkotykami i w koń
cu trafił do kliniki narkoma
nów.. „W domu wieczna nę
dza... — mówił Iesus. — W
szkole koszmar. Nauczyciele
wpajają nam przekonanie, że

my, Portorykańczycy, powin
niśmy być wdzięczni bogu za

to, że mieszkam}’' w Stanach
Zjednoczonych...”

— Czy znów zaczniesz u-

żywać heroiny, kiedy stąd
wyjdziesz? — zapytał go psy
chiatra.

— Nie wiem...
Ta telewizyjna wymiana

zdań między lekarzem a nie
śmiałym wychudzonym chło
pcem, tocząca się w obecności
jego matki, poruszyła opinię
publiczną. W prasie pojawiły

się reportaże i informacje o sy
tuacji młodych narkomanów.
Pisano, na przykład, że tylko
w stanie Nowy Jork ponad 300
tysięcy uczniów systematycz
nie zażywa morfinę, haszysz,
LSD, marihuanę i heroinę, że

.80 procent słuchaczy college‘ów
to narkomani, żę zatrucie he
roiną jest podstawową przy
czyną śmiertelności młodzie-

. ży, że połowę kwoty 15 milio
nów dolarów, którą codziennie
wydają- narkomani na zaspo
kojenie swojego zgubnego na
łogu, zdobywają na drodze
przestępstwa itd., itd.

Podobna jest sytuacja w

Anglii, gdzie podczas specjal
nie przeprowadzonego „spisu”
narkomanów okazało się, że
co drugi mieszkaniec centrum

Londynu poniżej trzydziestu
lat regularnie się narkotyzuje.
W RFN według danych fede
ralnego ministerstwa zdrowia
około 3,5 miliona młodych w

wieku od 13 do 23 lat to nało
gowi narkomani. We Włoszech,
jak donosi tygodnik „Giorni
Vie Nuove“, liczba ofiar nało
gu wśród młodzieży przekracza
600.000, a 20 procent z nich sta
nowią uczniowie w wieku od
12 do 16 lat. Przyczyny sięga
nia po narkotyki wciąż te same
— nędza, trudna sytuacja ro
dzinna, samotność, rozczaro
wanie do otaczającej rzeczy
wistości.

Krocząc śladami producen
tów kosmetyków, płyt, odzie
ży, wzorując się na wydaw
cach komiksów, handlarze nar
kotyków również znaleźli
bardzo dochodowy rynek —

„rynek młodocianych”. Wyko
rzystują przy tym fakt, że

tradycyjny kryzys wieku doj

SERGIUSZ GRIGORJEW

(Ciqg dalszy za tydzień)

rzewania zaostrza się na sku
tek działania czynników spo
łeczno-gospodarczych i nau
kowo-technicznych.

Młodzi widzą dookoła legal
ne przekupstwa i oszustwa.

Konstytucję, której uczą się w

szkole, na każdym kroku ła
mią ci, którzy powinni stać
na jej straży. Obrzydzenie do
świata, w którym żyją, skła
nia wielu młodych do szuka
nia wyjścia w „nowej kultu
rze”, przez którą pojmuje się
inny sposób ubierania się, o-

kreśloną terminologię, taniec,
gesty, sposób chodzenia i... u-

żywania narkotyków. Wielu
ulega tej „subkulturze” rów
nież 'po to, by r.fe pozostawać
w tyle za kolegami, by zdobyć
ich uznanie.
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PRZETARGI

Zakład Remontowo-Budowlany i Produkcji
Materiałów Budowlanych „MURBET” Spół
dzielnia Pracy w Tarnowie, ul. Zamkowa 2,
ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU
OGRANICZONEGO sprzeda samochód marki
„Zis“ typ 150, nr rej. KT-62-82, nr silnika
618398, nr podwozia 610857, rok produkcji 1956.
Cena wywoławcza wynosi 18.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 21 lipca 1975 r.,
o godz. 10.

Samochód można oglądać codziennie w dni
robocze, w godz. 9—13, w bazie transportowej
przy ul. Gumniska nr 34.

Przystępujący do przetargu obowiązani są
do wpłacenia wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, w przeddzień przetargu, tj.
dnia 19. VII. 1975 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-581.3

Uwaga maturzyści!
WPISY

na stacjonarne KURSY

kreśleń budowlanych, In
stalacyjnych, maszyno
wych oraz kalkulacji l ko
sztorysowania Inwestycji,
przyjmule Zakład Dosko
nalenia Zawodowego —

w Krakowie, ul. Dietla 38.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne 3

ha, na przedmieściu Kęt,
zabudowania gospodarcze,
inspekty, dwie szklarnie,
kurniki, sad, dom drew
niany — sprzedam. Wik
tor Burian, 32-650 Kęty,
Głowackiego 7.

BON PREMIOWY PKO — KORZYSTNĄ i DOGODNĄ
FORMĄ LOKATY PIENIĘDZY!

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
O

TABELA Nr 32
premiowych bonów oszczędnościowych

wylosowanych w każdej emisji w losowaniu z-dnia 30 czerwca 1975
roku. — W kwocie wypłaty mieści się także nominalna wartość

wylosowanego bonu-

• SPORT • SPORT . SPORT .

W kosmosie wiele zależy od wytrenowania

Oddział Zaopatrzenia Robotniczego
Huty im. Lenina

zatrudni natychmiast:
■ kierowników stołówek i barów oraz

kiosków
■ magazynierów.
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych

informacji udziela Biuro Personalne OZR
Huty im. Lenina. — Dojazd z Krakowa
tramwajem linii 4 lub autobusem pospiesz
nym „A” do Centrum Administracyjnego
HiL.

Nr Nr

• basów

(e4—do)

Wy
płaty

Nr Nr

boniw

(od—do)

Wy-
piaty
po xł

Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy-
pl.ty
po 11

Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy
płaty
po xł

6151—6192 2.500 283556—283600 2.500 493729 1O0.W0 722651—722691 2.500

6193 15.930 296801—296826 2.500 493730-493750 2.500 722692 15.000

619-1 —6200 ■2.500 296827 10.000 556201—556212 2.500 722693—722700 2.500

9101—9126 2.500 296828—296850 2.500 556213 50.000 760301—760334 2.500

9127 50.000 323451—323474 2.500 556214—556250 2.500 760335 50.000

9128—9150 2.500 323475 50.000 583651—583663 2.500 760336—760350 2.500

14451—14461 2.500 323476—323500 2.500 583664 So.oos 830651—830682 2.500

14462 15.000 332901—332945 2.500 583665—583700 2.500 830683 10.000

14463—14500 2.500 332946 10.000 585901—585920 2.500 830684—830700 2.500

108301—108339 2.500 332947—332950 2.500 585921 50.000 846201—846237 2.500

108340 10.000 342551—342581 2.500 585922—585950 2.500 846238 15.000

108341—108350 • 2.500 342582 50.000 598501—598504 2.500 846239—846250 2.500

122751—122754 2.500 342583—342600 2.500 598505 10.000 860601—860604 2.500

122755 10.000 411451—411474 2.500 598506—598550 2.500 860605 50-000

122756—122800 2.500 411475 15.000 607751—607792 2.500 860606—860650 2.500

131401—131419 2.500 411476—411500 2.500 6Ó7793 15.000 870801-1—870819 2.1.00

131420 100.000 417101—417106 2.500 607794—607800 2.500 870820 15.000

131421—131450 2.500 417107 15.000 618401—618407 2.500 870821- 870850 2.500

153351—153354 2.500 417108—417150 2.500 618408 15.000 93111." >.500

153355 15.000 451501—451548 2.500 618409-618450 2.500 93186 000

153356—153400 2.500 451549 • 100.000 626651—626675 ' 2.500 93186L .500

208101—208122 2.500 451550 2.500 626676 50.000 949401—„ 2.500

208123 200.000 463551—463563 2.500 626677-626700 2.500 949450 50.000

208124—208150 2.500 463564 100.000 05255 -652554 2.500 957751—957780 2.500

210401—210417 2.500 463565—463600 2.500 05255? 50.000 957781 10.000

210418 100.000 476551-476571 2.500 152556 652600 2.500 957782—957800 2.500

210419—210450 2.500 476572 10.000 »107(1 >10710 2.500 989301—989346 2.500

268801—268840 2.500 476573—476600 2.500 710711 15.000 989347 10.000

268841 50.000 480401-480406 2.500 710712—710750 2.500 989348—989350 2.500

268842—268850 2.500 480407 200.000 718801—718844 2.500

283551—283554 2.500 480408—480450 2.500 718845 50.000

283555 100.000 493701—493728 2.500 718846—718850 2.500

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
«PEWEX»- poleca

ROWERY model R-3252
piasta 3-biegowa
♦ obręcze chromowane

♦ atrakcyjne kolory.
Sprzedaż prowadzą placówki handlowe „Pewex":

Kraków: ul. 18 STYCZNIA 51

♦ ul. BOHATERÓW STALINGRADU 30

❖ Tarnów, pl. KAZIMIERZA WIELKIEGO 2.

WSTRZYMANIE ZEZWOLEŃ
na budowę piwnic i grobowców

na cmentarzu Rakowickim.

W woj.: miejskim krakowskim, nowosądeckim i tarnowskim padły
wygrane na poniższe numery bonów premiowanych PKO:

■ 1 ZA 200.000 ZŁOTYCH — na numer bonu 208:123
■ 4 PO 100-000 ZŁOTYCH — na nr bonów: 131.420, 210.418,

283-555, 493.729.

Bony premiowe PKO kupić można we. wszystkich Oddziałach
i Ekspozyturach PKO oraz upoważnionych urzędach pocztowych
i zakładowych ajencjach PKO.

Najbliższe losowanie bonów PKO — 15 sierpnia 1975 r.

HUTA im. LENINA

w KRAKOWIE
zatrudni natychmiast:

■ INŻYNIERÓW mechaników, energetyków 1 budowlanych
z praktyką na itanowiskach projektantów w pionie Głów
nego Konstruktora

■ MISTRZA zawiadowcę odcinka torów — wykształcenie
średnie I uprawnienia PKP

■ MANEWROWYCH * uprawnieniami PKP

■ Ślusarzy
■ TOKARZY
■ ELEKTRYKÓW po zasadniczej szkole zawodowej
■ KOWALI
■ MURARZY
■ CIEŚLI BUDOWLANYCH
■ BLACHARZY

■ KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I t II kategorią
prawa jazdy

■ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do pracy w pro
dukcji oraz przyuczenia do zawodu manewrowych

■ WARTOWNIKÓW Straży Przemysłowej (mężczyzn 1 ko
biety s dojazdem).

Warunki przy/ęcla:
— dobry stan zdrowia I ukończony 18 rok życia.

Zapewnia się:
— wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w hut

nictwie — po roku pracy dodatek za deputat węglowy,
a po dwóch latach „Karta Hutnika”.

Praca w systemie czterobrygadowej organizacji pracy, trzyzmia-
nowa lub jednozmianowa — Dla pracowników zamiejscowych za
pewnia się zakwaterowanie w hotelach pracowniczych oraz wy
żywienie w stołówkach po zniżonych cenach.

Do podlęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem osobistym,
książeczką wojskową I legitymacją ubezpieczeniową, ostatnim świa-.
dectwem szkolnym 1 zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Huty Im. Lenina — dojazd
z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4” — wy
siadać na przystanku orzed budynkiem Dyrekcji Huty.

Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego HiL —

zatrudni

dla potrzeb Walcowni Blach Transformatorowych (w budo
wie). z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
■ TECHNIKÓW WALCOWNIKÓW
■ MECHANIKÓW I ŚLUSARZY p<> zasadniczej szkole zawo

dowej — do szkolenia na stanowiska walcowników i ope
ratorów urządzeń walcowniczych■ ŚLUSARZY po zasadniczej szkole tawodowej 1 technikum,
do pracy w utrzymaniu ruchu urządzeń

■ 5 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH I 1 II kat. prawa
jazdy■ TOKARZY FREZERÓW I SZLIFIERZY.

Wymagany uregulowany stosunek do służby wojskowej.
Bliższych Informacji udzieli Biuro Personalne Zakładu w Bochni,

ul. Wygoda — telefon 225-55. wewn. 117.

a

POSIADAJĄCY AKTUALNE ORZECZENIA KTZ

uzyskają zatrudnienie na stanowiskach sprzedaw
ców, w pełnym lub niepełnym wymiarze godzin,
w Przemysłowo-Handlowej Spółdzielni Inwalidów,
w Krakowie, ul, FABRYCZNA 17.

Inwalidzi pobierający rentę mogą uzyskać wynagrodzenie
w wysokości 2.000 złotych miesięcznie.

Przy Spółdzielni czynna jest Przyzakładowa Przychodnia Re
habilitacyjna, zapewniająca stałą opiekę lekarską.

Ponadto pracownicy Spółdzielni korzystają z szerokiego wach
larza usług socjalnych i rehabilitacyjnych

Zgłoszenia przyjmuje i ewentualnych informacji udziela Dział
Kiądr, pokń-i —

"

w godzinach 8—12.

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komu
nalnych w Krakowie, ul. Rakowicka 26,
zawiadamia zainteresowanych, że z dniem
10 lipca 1975 roku, wstrzymuje się, aż do

odwołania, przyjmowanie podań o zezwo
lenie na budowę piwnic i grobowców na

cmentarzu Rakowickim.

Pisma złożone po tym terminie pozosta
ną bez odpowiedzi.

5 KOTŁÓW PAROWYCH
na paliwo stale, używanych, typu Eca IV P,
o pow. 53 m* każdy — SPRZEDA Sana
torium Związku Zawodowego Metalow
ców w Muszynie-Zlockiem.

TECHNIKA BUDOWLANEGO

oraz

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO
zatrudni zaraz Śląski Ośrodek Reha
bilitacji Dzieci im. W. Pstrowskiego

w Rabce.

Dla osób samotnych miejsce w hotelu

zakładowym.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc ■
Chłopska” w Gręboszowie

woj. tarnowskie

zatrudni natychmiast
■ TELE-RADIOMECHANIKA — z wy- |

kształceniem średnim technicznym I

lub posiadającym tytuł mistrzowski, |
albo czeladniczy w tym zawodzie — 4

'(I
z 3-letnią praktyką zawodową, na sta- ’;
nowisko kierownika punktu usług
RTV.

3.000 1. ZŁOMU krzemionkowego
o różnych formatach i kształtach —

nadającego się do budowy funda
mentów, garaży i budynków gospo
darczych

sprzedadzą zaraz

w cenie 1 zł za tonę Chrzanowskie

Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Chrzanowie, ul. Pogórska.

Odbiór własnymi środkami transporto
wymi — Załadunek mechaniczny suwni
cą. — Realizacja zamówień w kolejności
zgłoszeń.

PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE
w językach: polskim, angielskim,
niemieckim, francuskim i rosyjskim

OBSŁUGA STENOGRAFICZNA
konferencji i zebrań

PRZEPISYWANIE TEKSTÓW
nagranych na taśmach magnetofo
nowych

wykonuje uspołeczniony punkt
STOWARZYSZENIA STENOGRA
FÓW i MASZYNISTEK w POLSCE,
ODDZIAŁ w KRAKOWIE,

ul. WRZESIŃSKA 5/6, telefon 579-90

Uwaga! Stowarzyszenie przyjmuje wpisy
na roczne i półroczne kursy pisania na

maszynie — absolwentów liceów ogólno
kształcących i średnich szkół zawodowych.

...■....... . ..

POŁUDNIOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

„CHEŁMEK” w CHEŁMKU

ogłaszają WPISY
na rok szkolny 1975/76 — do ZASADNICZEJ SZKOŁY

PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO szkolącej w następujących zawodach:

H OBUWNIK — nauka trwa dwa lata
B MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych — nauka

trwa trzy lata.

Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak I chłopcy,
którzy ukończyli 15 rok życia (a nie przekroczyli 17 lat), posiadający
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej oraz zaświadczenie
lekarskie stwierdzające przydatność do obranego zawodu.

W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie w wysokości:
B od 240 do 1.200 zł miesięcznie oraz premię za dobre wyniki

w nauce — do 20 proc, miesięcznie. — Ponadto uczniowie

mogą otrzymać nagrodę z funduszu zakładowego na zasa
dach ogólnie obowiązujących pracowników zatrudnionych
w zakładzie.

Uczniom zamiejscowym szkoła zapewnia Internat. Ilość miejsc
ograniczona.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Przemysłu Skórzanego mają mo
żliwość kontynuowania nauki w Technikum Przemysłu SI:'--:? -ego,
na wydziałach:

B OBUWNICZYM — nauka trwa trzy lata
E3 MECHANICZNYM — nauka trwa trzy lata.

Ukończenie technikum daje tytuł technika technologa oraz pra
wo wstępu na wyższe uczelnie. — Podania należy kierować pod
adresem: Technikum i Zasadnicza Szkoła Przemysłu Skórzanego
PZPS „Chełmek” w Chełmku, ul. Krakowska 18.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, codziennie w go
dzinach 8—15, telefon Chełmek 15 I 49.

« w BIELSKUBIAŁEJ
zatrudni zaraz

w Wydziałach POLSKIEGO FIATA 12G p i 127 p

pracowników o specjalnościach:
s tokarz

■ ślusarz i frezer narzędziowy
■ monter

B mechanik samochodowy
■ elektromechanik
a lakiernik

■ operator linii automatycznych
■ oraz MĘŻCZYZN i KOBIETY do przyuczenia zawodu.

W wydziałach produkcyjnych stworzono odpowiednie preferencje
płacowe. — Fabryka zapewnia możliwość doskonalenia zawodo
wego, wszystkie świadczenia socjalne oraz zakwaterowanie dla

pracowników zamiejscowych.
Oferty należy kierować pod adresem:

Fabryka Samochodów Małolitrażowych, Dział

Kadr, ul. Komorowicka 79 — 43-301 BIELSKO-

BIAŁA — lub

FSM Zakład Nr 2 — Tychy, ul. Oświęcimska 401.

Przyjazd osobisty usprawnia przyjęcia.

Leonow
o kulturze fizyczne]

Sport był zawsze nieodłączną częścią kompleksowego przy
gotowania uczestników lotu kosmicznego — oświadczył do
wódca radzieckiego statku Aleksiej Leonow, którego oczeku
je wkrótce start do wykonania zadań związanych z lotem

„Sojuz"—„Apollo".
Leonow wiosną — w ramach przygotowań do wspólnego

kosmicznego przedsięwzięcia radziecko-amerykańskiego —

zdał egzamin sportowy IV stopnia odznaki „Sprawny do
Pracy i Obrony" (GTO). Wprawdzie limit przewiduje zdoby
wanie odznaki IV stopnia dla osób w wieku od 19 do 28 lat,
ale 41-letni pilot-kosmonauta nie miał trudności ze zdoby
ciem „złotego znaczka". Leonow musiał tylko poprawić tech
nikę pływania, aby uzyskać czas lepszy o 4 sek, i wykonać
normę ulubionym stylem klasycznym.

Partner Leonowa w najbliższym locie Walery Kubasów
jeszcze nie zdążył zdobyć odznaki GTO. Obiecał on jednak,
iż wkrótce przystąpi do wykonywania prób wymagających
olbrzymiej wszechstronności. GTO to egzamin z różnych
sprawności obejmujących podstawowe dyscypliny sportu, ą
nawet turystykę.

Leonow twierdzi, że całe jego życie upływało „pod. zna
kiem GTO”. Jeszcze jako chłopiec, żyjąc w Kaliningradzie,
skompletował on ze starych części turystycznych rower i co
dziennie przejeżdżał kilkadziesiąt kilometrów. Jako 15-latek

był już kolarzem U klasy. W szkole próbował sił w szer
mierce, grywał w siatkówkę, startował w regatach żeglar
skich. Podczas przygotowań do pierwszego lotu w ciągu je
dnego tylko roku przebiegł Leonow ponad 500 km w leśnym
terenie, przejechał tysiące kilometrów na rowerze wyścigo
wym, pokonał 300 km na nartach, spędził wiele godzin ta

sali gimnastycznej.
Ogromne obciążenia treningowe pomogła mu wytrzymać

jego sportowa pasja, którą wykazywał od najmłodszych lat.
Odznakę „Bądź Sprawny do Pracy i Obrony” dowódca stat
ku „Sojuz" zdobył mając 10 lat, II stopień GTO zrealizował

już jako 15-latek. Pilot-kosmonauta jest zdania, że GTO po
zwala człowiekowi osiągnąć wszechstronne przygotowanie
fizyczne, bez którego nie można obejść się we współczesnym
życiu.

„W kosmosie wiele zależy od tego jak bardzo człowiek zo
stał zahartowany fizycznie, jak silne ma mięśnie i wolę, w

jakim stopniu gotów jest do pracy i obrony” — powiedział
A. Leonow.

Leonow jest prezesem Ogólnokrajowego Komitetu GTO,
społecznej organizacji kontrolującej przebieg zdobywania od
znak.

Obecnie ok. 50 min ludzi radzieckich przygotowuje się do
egzaminu sprawności — GTO. Już ponad 37 min osób po
siada odznakę. Jest ok. 22 proc, obywateli radzieckich w

wieku od 20 do 60 lat. W ZSRR istnieje ponad 250 tysięcy
grup ćwiczących przed zdobywaniem norm. W tej zorgani
zowanej formie przygotowuje sprawność fizyczną ok. 5 min
ludzi.

Po walce Ali - Bugner
Po walce, niepewnie je

szcze stojący na nogach Bu
gner, stwierdził: „Powinie
nem tę walkę wygrać. To
nie Ali, ale klimat mnie wy
kończył. Nie miałem siły za
dać decydującego ciosu. Czu
łem, że opadały mi ręce”.
Natomiast o osiem lat star
szy Ali radził sobie na rin
gu doskonale, dowodząc, że
sama wola walki nie wy
starcza, że potrzebne są je
szcze doświadczenia i umie
jętności. Docenił on jednak
swego przeciwnika mówiąc
po walce: „Joe bardzo mi
się dzisiaj podobał. Kiedy ja
zrezygnują z boksu, być mo
że uda mu się zająć moje
miejsce”.

Jednakże nie zanosi się
na to, aby Ali miał — jak
to zapowiadał — w najbliż
szym czasie zejść z ringu.
Tuż po walce, Ali oświad
czył zgromadzonym licznie
dziennikarzom: „Niestety nie
mogę zrezygnować teraz,
kiedy jest jeszcze parę osób
na świecie, którym się wy-
daje, ce są ode mnie lepsze.
Jest jeszcze do pokonania
Ken Norton, Joe Frazier i

George Foreman. Nie obciął
bym, aby czuli się oni ura

żeni, że nie dałem im szan
sy”.

Tuż przed spotkaniem po
dano do wiadomości, że u-

stalony już został orienta
cyjny termin spotkania Ali
— Frazier. Walka prawdo
podobnie odbędzie się 1 paź
dziernika w Manili a staw
ka wynosić będzie 12 milio
nów dolarów. Za walkę a

Bugnerem Ali otrzymał 2,5
min dolarów, a jego prze
ciwnik musiał się usatysfak
cjonować sumą 500 tys. do
larów.

Zapytany co sądzi na te
mat „starego” jak często o-

kreślał Alego, Bugner odpo
wiedział: „Muszę przyznać,
że jest on wspaniały i w do
skonałej formie. Cofani

wszystko co o nim powie
działem złego”. Potem zwró
cił się do garstki swoich ki
biców i dziennikarzy: „No,
co panowie... staraliśmy się
i nie wyszło. Ale obiecują
wam, że będę jeszcze mis
trzem świata”. Natomiast
mówiąc na temat spotkania
Ali — Frazier, Bugner
stwierdził: „Ali będzie się
musiał bardzo napocić, aby
utrzymać tytuł”.

Zmiany na mapie...
Po wieloletniej hegemonii

Zachodu (dzięki sukcesom

Ajaxu i Feyenoordu) na ma
pie holenderskiego futbolu
zaszły pewne zmiany. Tytuł
mistrza kraju wywalczył
PSV Eindhonen z południo-.
wej prowincji Brabant, zaś
w rozgrywkach europejskich
pucharów największą karie
rę zrobił reprezentant
Wschodu, „Kraju Tulipa
nów” — Twente Enschede...

Pomocnik najlepszy
Popularna gazeta sporto

wa CSRS — „Ceskoslor.ensky
Sport" wybiera po każdej
kolejce spotkań o mistrzo
stwo piłkarskiej ekstraklasy
tzw. „jedenastkę dnia”.

IV minionych rozgrywkach
najczęściej, bo aż 10 razy,
wybierany był do „jedenast
ki dnia” pomocnik Antonin
Panenka.

2 miliony piłkarzy
w USA

18 drużyn amerykańskich
i dwie kanadyjskie uczestni
czą w rozgrywkach mis
trzowskich w ramach „North
American Soccer League”
(NASL), organizacji, która
od 1967 r. kontroluje futbol
zawodowy Ameryki Północ
nej. Jeszcze w 1971 r. w roz
grywkach startowało zaled
wie 5 zespołów, popularność
i zasięg piłki nożnej w Sta
nach Zjednoczonych wzrasta

jednak w ostatnich latach w

błyskawicznym tempie. Dość
stwierdzić, że przed 4 laty
licencję posiadało tam 425
tys. zawodników, a obecnie
liczba ta wzrosła do 2 min.

„Plavi" w rozsypce

Po niedawnej porażce re
prezentacji Jugosławii z

Irlandią Północną w ramach

eliminacji mistrzostw Euro
py (0:1), trener „Plauich”
Antę Mladinic został ostro

zaatakowany przez dzienni
karzy. „Nie jestem Waltera
Disneyem — odpowiedział i
nie potrafię „wyczarować”
sobie przy pomocy kredki
piłkarzy, którzy gwaranto
waliby sukcesy".

Ta wymowna i oryginalna
odpowiedź jest ilustracją o-

becnej sytuacji w jugosło
wiańskim futbolu. Zresztą
po każdych mistrzostwach
świata jugosłowiańscy trene
rzy narodowi mają ogromne

kłopoty i praktycznie two
rzyć muszą nowy zespół.

Dla Pelego
rodzina ważniejsza

Pele oświadczył dzienni
karzom, że postanowił od
rzucić ofertę w wysokości
4,5 milionów dolarów, pro
ponowaną mu przez nowo
jorski klub „Kosmos” za

powrót na boisko. Początko
wo Pele, legendarna gwia
zda futbolu brazylijskiego,
był skłonny grać, ale po na
myśle oświadczył, iż „Obec
nie ważniejsza jest dla mnie
od pieniędzy moja najbliż
sza rodzina. Przez całe lata
godzili się z tym, że nigdy
mnie nie było w domu — te
raz i im się należy cokol
wiek”,
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Za 2 tygodnie
otwarcie IV OSM

Za dwa tygodnie — 22 lipca
br. w Białymstoku nastąpi
otwarcie IV Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży. Central
ne finały letnich dyscyplin
spartakiadowych zostaną roze
grane w tym roku na terenie
trzech województw: białostockie
go, łomżyńskiego i suwalskie
go. Punktacja zostanie prowa
dzona w kategorii województw
według starego podziału admi
nistracyjnego. Zostały już za
kończone przygotowania do

przeprowadzenia finałów, któ
rych lokalizacja jest następu
jąca:

BIAŁYSTOK — lekkoatletyka,
pływanie, piłka ręczna, siat
kówką, gimnastyka sportowa,
łucznictwo, gimnastyka arty
styczna, tenis ziemny, piłka
nożna (finały o miejsca 1—4).

HAJNÓWKA — akrobatyka
•sportowa

SUWAŁKI — piłka nożna

(półfinały oraz finał „B” o

miejsca 5—8), szermierka
SUPRAŚL — piłka nożna (pół

finały)
SOKÓŁKA — podnoszenie

ciężarów
EŁK — boks

MOŃKI — zapasy — styl
wolny i klasyczny

AUGUSTÓW — żeglarstwo i

kajakarstwo
OLECKO — sporty obronne
GOŁDAP — kolarstwo
ŁOMŻA — tenis stołowy
W spartakiadzie udział weźm

łącznie 8000 młodych sporto
wców (IV OSM w większości
dyscyplin jest równocześnie mi
strzostwami Polski juniorów
młodszych). Przygotowania do

tej imprezy trwały łącznie 10

miesięcy. W tym czasie zmo
dernizowano i wybudowano
wiele nowych obiektów sporto
wych. M. in. Białystok wzboga
cił się o nowy stadion sporto
wy, w Augustowie powstał naj
ładniejszy w kraju tor kaja-
kowo-wioślarski.

Dotychczas wyłoniono już
zwycięzców w dwóch dyscypli
nach sportu: koszykówce i ju
do.

W koszykówce dziewczęta re
prezentujące Kraków zdobyły
brązowy medal (na poprzedniej
— III OSM srebrny), natomiast
młodzi koszykarze krakowscy
zajęli 7 miejsce (uprzednio
w ogóle nie zakwalifikowali się
do finałów).

Znacznie słabiej wypadli kra
kowscy judocy, . którzy zajęli
w punktacji zespołowej zale
dwie 7 miejsce, zdobywając 17,5
pkt., co w porównaniu z 37

pkt. zdobytymi na III OSM nie
można uznać za sukces. Medale

zdobyli jedynie zawodnicy wagi
średniej — Zborowski (SZS AZS
Jordan) złoty i Witaszek (SZS
AZS PM Tarnów) srebrny. Za
wiedli szczególnie młodzi ju
docy Wisły, gdyż na siedmiu
startujących, ani jeden z nich
nie zajął punktowanego miej
sca.

(W. G.)

Zasady działania organizacji
zrzeszonych w Polskiej Fede
racji Sportu w związku z no
wym podziałem administracyj
nym kraju — oto główny pro
blem, który przedyskutowano
na IV posiedzeniu Rady Pol
skiej Federacji Sportu w War
szawie. W obradach, którym
przewodniczył prezes PFS Sta
nisław Nowosielski uczestniczyli
prezesi federacji wojewódzkich
oraz krajowych związków spor
towych.

Karta praw
i obowiązków

sportowca PRL

Rada PFS zatwierdziła spra
wozdanie finansowe tej organi
zacji za rok 1974, wprowadziła
poprawki do programu rozwoju
sportu kwalifikowanego oraz

zapoznała się z pracami zwią
zanymi z przygotowywanym
projektem — modelem klubu

sportowego a także projektem
karty praw i obowiązków
sportowca PRL.

Prezes PFS — Stanisław No
wosielski omówił przygotowania
reprezentacji polskiej do

Igrzysk Olimpijskich 1976 r. w

Innsbrucku i Montrealu.

☆

W piątek 4 bm. odbył się w

AWF w Warszawie . pokaz re
prezentacyjnych ubiorów w ja
kich wystąpią polscy sportow
cy podczas zimowych igrzysk
olimpijskich w Innsbrucku oraz

letniej olimpiady w Montrealu.
Modele olimpijskie są dziełem
łódzkich projektantów mody.

Cyryla

19.40—

■,

TEATRY

„Jazz Carrlers”. 24.00 Koniec progr.
i hymn.
Ponadto na fali UKF 68.75 MHz

. Z Krakowa lokal.
16.00—17.00 Progr. stereof.

21.30 Progr. stereofoniczny.

Członkowie ZSL w batalii o chleb
(Inf. wł.) W Krakowskim Komitecie Zjednoczonego Stron

nictwa Ludowego odbyła się wczoraj narada prezesów Gmin
nych Komitetów ZSL, naczelników i kierowników służby rol
nej członków Stronnictwa, na której zapoznano ich z nowy
mi zadaniami wynikającymi z podziału administracyjnego
kraju. W naradzie, którą prowadził prezes KK ZSL Włady
sław Cabaj wzięli udział I
i wiceprezydent Krakowa

szy aktualnie problem, to

omłotów. Członkowie ZSL

nego wysiłku na rzecz sprawnego zbioru zbóż. Idzie głów
nie o należyte wykorzystanie sprzętu koszącego i możliwość

natychmiastowego usuwania awarii, zaopatrzenie rolników w

artykuły pierwszej potrzeby, dostosowanie otwarcia sklepów
oraz zgrania wszystkich elementów potrzebnych w akcji
żniwnej. (cm)

sekretarz KK PZPR Wit Drapich
Zdzisław Wojtowicz. Najważniej-
sprawne przeprowadzenie żniw, i

zobowiązani zostali do maksymal-

Gastronomia

na nowosoHich szlakach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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SŁOWACKIEGO 19.15 Jarmark

Soroczyński. KABARET POD BU
DĄ (ul. Ziaji 1012) 19 i 21 Kaba
ret. BARBAKAN 20.30 Noc cudów.

DOBCZYCE - tel. 5.
IWANOWICE — tel. 12.
IGOŁOMIA — tel. 4S3-04.
JERZMANOWICE — tel. 20.
KRZESZOWICE (Daszyńskiego 6)

— tel. 24 .

KOCMYRZÓW — tel. 26.
MYŚLENICE (Żeromskiego 10);

tel 214-28.
MICHAŁOWICE — tel. 11 .

NIEPOŁOMICE — teL 1.
NIEGOWIC - tel. 16.
NOWA GÓRA — tel, 27.
NOWE BRZESKO — tel. 20.
PROSZOWICE (Rynek 13) — tel.

pog.

„Podtatrze" o turystyce
i problemach z nią związanych

Nakładem Miejskiej Rady zarejestrowanych). W Zakopa-
Narodowej w Zakopanem uka- nem 2.960 tys. osób, w gminie
zało się wydawnictwo „Podta- Poronin 126 tys., w Kościelisku-
trze” (podtytuł: Region — Lu- Witowie 42 tys. Sytuacja ta

dzie — Czasy), poświęcone w jest odbiciem ilości miejsc noc-

całości sprawom zimowej sto- lęgowych. Otóż ograniczmy się
licy Polski i Rejonu Tatrzań- tylko do miejsc hotelowych. W

skiego. Głównym tematem ma- Zakopanem jest ich 1.300, w

teriałów publicystycznych są gminach nie ma w ogóle. W re-

problemy związane z raz- stauracjach i barach w Zako-

wojem ruchu turystycznego panem mamy ponad 4 tys.
na tym obszarze. Już same miejsc, zaś w Poroninie 200, a

tytuły niektórych artykułów: w Kościelisku-Witowie 50” —

„Wielkość ruchu turystycznego pisze Józef Anes w interesują-
■w Rejonie Tatrzańskim", „Po- cym artykule pt. „Którędy w

koję do wynajęcia", „Kadry a góry”. Autor zastanawia się jak
turystyka", „Komu usługiS"^ ograniczyć nadmierną liczbę
sygnalizują sprawy, które poru- turystów przyjeżdżających do
sza na swych łamach „Podta- Zakopanego ,f dochodzi do wpio
trze”. sku,,., że.„jednym ze sposobów

„W ubiegłym roku w Rejonie byłoby równomierne zagospodą-
Tatrzańskim przebywało 3.180 rowanie Rejonu Tatrzańskiego,
tys. turystów (mowa o turystach „Zagospodarowanie powinno

następować stopniowo — pisze
w dalszej części artykułu J.
Anes. Zaczynać trzeba od bu
dowy bazy żywieniowej, przy
czym powinna to być baza
konkurująca z restauracjami
zakopiańskimi. Równocześnie
powstawać winna baza handlo
wa (...) . Dalej, niezwykle ważną
inwestycją, powiedzmy sobie
coraz bardziej decydującą o po
wodzeniu turystyki, stają się
urządzenia usługowe. Wreszcie
sprawa bazy noclegowej. Dziś
w gminach zdecydowanie domi
nują kwatery prywatne. Dla
tego też warto byłoby rozwa
żyć lokalizowanie hoteli prze
widzianych Uchwałą Rządu”.

Obok artykułów publicysty
cznych czytelnicy znajdą w

„Podtatrzu” m. in. pracę Jó
zefa Grabowskiego o zakopiań
skim malarzu Tatr — Stani
sławie Galku, natomiast o tra
dycjach literackich w rodzinie
Pawlikowskich pisze Władysław
Macheta.

Wiersze oraz ilustracje do
pełniają to interesujące zako
piańskie wydawnictwo.

W Gorlicach odwiedziliśmy dwie restauracje „Juhas”
i „Magura”. I jakże przeciwstawne opinie wynieśliśmy z

tych zakładów oddalonych od siebie zaledwie o kilkaset me
trów. W „Juhasie” oferowano smakowite potrawy w zadzi
wiająco szerokim wyborze, a w „Magurze” stwierdziliśmy,
że wszystkie sale konsumpcyjne okupowane są przez pi
wo szów.

Mile dla odmiany zaskoczyła nas GS w Bobowej, w której
barze uniwersalnym IV kategorii mimo późnych godzin
popołudniowych aktualny jadłospis obejmował 6 zup, 3 ze-

stawy obiadów firmowych, 38 drugich dań i 8 dodatków.

Również w oddanej do użyku zaledwie przed dwoma tygo
dniami restauracji „Kiczora" w Łabowej prowadzonej przez
GS w Nawojowej z satysfakcją mogliśmy stwierdzić, że

wszystko to przygotowane na przyjęcie turystów zdążają
cych z Nowego Sącza do Krynicy. Także przy drugim ruch
liwym szlaku turystycznym Nowy Sącz — Szczawnica ga
stronomia przygotowała się należycie do zwiększonego na
pływu gości, a restauraeja „Pod Jabłonią” w Łącku przy
jęła w niedzielę rekordową ilość konsumentów.

STANISŁAW SMIERCIAK

Wczasy w Tarnowskiem

stanów ią-
Komplety
niedawno

jeszcze w

■i

Tradycje me rodzą się same —

tworzy je zapał ludzi!

Jedno z najpopularniejszych letnisk w województwie tar
nowskim Ciężkowice przeżywa istny najazd wczasowiczów.
W tej chwili prawie wszystkie kwatery prywatne
ce tu podstawę bazy noclegowej są już zajęte,
gości ma już ciężkowicki motel oraz zakończony
hotelik na 26 miejsc. Ten ostatni obiekt nie jest
pełni wykorzystany, jako że brakuje sprzętu na jego za
gospodarowanie.

Wczasowicze chwalą sobie wyżywienie w restauracji „Le
gendarna” oraz cięźkowickie lody.

Repertiftr rozrywkowy stanowią dancingi i dyskoteki w

Domu Strażaka. Zapraszają kluby rolnika, a w amfiteatrze

występują zespoły regionalne z terenu gminy.
Zaopatrzenie w owoce i warzywa jest niezłe, zwłaszcza

w truskawki, jako że w rejonie Ciężkowic znajduje się spo
ro plantacji tego owocu. W- okolicy przebywa sporo kolonii.
Dzieci i młodzież wypoczywając, pomagają jednocześnie rol
nikom w pracach polowych. Uczestnicy kolonii nowohuc
kiego „Montinu” pracowali pieląc uprawy buraków, zarobione

pieniądze zamierzają przekazać na Centrum Zdrowia Dziecka.

Jedyna bolączką wczasowiczów to brak kąpieliska. Wpraw
dzie rzeka Biała tuż tuż, ale miejsc nadających się do ką
pieli niewiele. Jak poinformował nas naczelnik gminy Ja
nusz Tomaszkiewicz, jeszcze w lipcu brygady Wojewódzkie
go Przedsiębiorstwa Budownictwa Wodnego z Nowego Sącza
rozpoczną pierwsze prace przy budowie jazu. Niestety tego
roczni wczasowicze z utworzonego w ten sposób kąpieliska
jeszcze nie skorzystają, (tor)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Zie
mia obiecana (poi. 15 lat) — 16.15,
19.30. UCIECHA (Boh. Stalingra

du 16): Dzieje grzechu (poi. 18 lat)
— 19, 20.30. WARSZAWA (Stradom
15); „Britannic” w niebezpieczeń
stwie (ang. 1’3 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Dzieje
grzechu (poi. 13 lat) — 15.30, 18,
20.15. APOLLO . (Solskiego 11):
Strach na wróble (UŚA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15 SZTUKA (Jana 4):
Taka ładna dziewczyna (fr. 18 lat)
— 15.45. 18, 20.15. WANDA (Waryń
skiego 5): Alfredo, Alfredo (wł.
GWARDIA (Lubicz 15): Ziemia fa
raonów (USA b.O.) — 14.45, 17, 19.15.
onów (USA b.o .) — 14.45, 17, 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Łobuz

(fr. 15 lat) — 15.45. 18, 20.15. ZWIĄ
ZKOWIEC (Grzegórzecka 70): Bul-
litt (USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH (Krowoderska 8): nieczyn
ne. ROTUNDA (Oleandry 1): nie
czynne. ŚWIT d. SALA; (os. Tea
tralne 10): Taka była Oklahoma
(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. SALA (os. Teatralne 10): Je-

remy (USA 15 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. ŚWIATOWID d. SALA (os.
Na Skarpie 7): Złoto dla zuchwa
łych (USA b.o .) — 15.30 . 18.30.
ŚWIATOWID m. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Noc na Karesztejnie
(CSRS b.o.) — 15. 17, 19. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48); Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o.) — 16, 18,
20. KULTURA (Rynek GI. 27): Dr

Popaul (fr. 15 lat) — 18. 20.15. MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Spalony
las (rum. 15 lat) — 16, 18, 20. WI
SŁA (Gazowa 2.7): To ja zabiłem

(poi. 15 lat) — 11, 20: Wspomnienia
z przyszłości (RFN b.o.) — 16, 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
koniec wakacji (poi. b.o .) — 15.30,
17.30, 19.30. UGOREK (os. Ugorek);
nieczynne. TĘCZA (Praska 25):
nieczynne. SFINKS (os. Górali 5):
Przygody Hucka Flnna (radź, b.o .)
— 16. 18. 20. PASAŻ (Pasaż Bie
laka) : Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 15, 16. 17: Koniokrady (USA
15 łat) — 18, 20, 22. PODWAWEL-
skie (Komandosów 21): nieczynne.

Proszowice. — SYRENKA; Wódz
Prusów (ZSRR). Skawina — JU
NAK: Rozmowa (UŚA). Wieliczka
— GÓRNIK: Zbieg (jug- . ) . Skawina
— HUTNIK: Złoto dla zuchwa
łych (jug.) — 19.

OGRÓD BOTANICZNY (Koperni
ka 21): 9—19.

ZOO (Las Wolski); codziennie od

godz. 9 do zmroku.
SALON GIER Sportowych i Zrę

cznościowych (Marka 34): 10—21 .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
1 RODZINNA Towarzystwa Plano
wania Rodziny (Klub ZDK HiL, os.

Młodości I):' 17—20. >j

RADZIEMICE — tel. 22 .

RYBNA — tel. 14 .

SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250.
SUŁKOWICE — teł. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115.
SUŁOSZOWA — tel. 9.
SKAŁA — tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza)

664.

WĘGRZCE WIELKIE — tel.

WIŚNIOWA — tel. 6 .

ZABIERZÓW — tel. 11.

RADIO
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teł.

11.50 Brzmie-
12.05 Poludn.
i ze świata.

13.00 POT.tór-

Czytamy pa-

WYSTAWY

WAWEL — KOMNATY (niecz.) .

SKARBIEC I ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZ. NARODOWE —

CZARTORYSKICH: Pijarska 8 (10—
16). DOM MATEJKI. Floriańska 41

(niecz.). NOWY GMACH, al. 3 Ma
ja 1 (niecz.). HISTORYCZNE, Ja
na 12 (niecz.) . Szoitalna 21 (niecz.).
ARCHEOLOGICZNE. Poselska 3

PRZYRODNICZE. Sław-
17 (niecz.) . MUZEUM LE-

Topolowa 5 (niecz.) . Kr.
41 (9—13). ETNOGRAFI-

Wolnica 1 (10—18). MUZ.

5.00 Wlad. 5 .05 Alfabet Polski —

Zielonogórskie. 5 .25 Mel. na dzień

dobry. 5.30 Gimn. 5 .40 Śląskie ork.

dęte. 5.50 Alfabet Polski — Zielo
nogórskie, 6.00 Wlad. ~

'

sport, niedz. 6.10 Takty
Inf. o progr. PR i TV.
i min. 7.00 Sygn. dnia.
i min. 7 .35 Dzień dobry, kierow
co. 7 .40 Takty i min 8.00 Wiad.
8.05 „U przyjaciół” — nauka i. te
chnika w krajach socjalist. 8 .10
Mel. naszych przyjaciół. 8.25

„Chwila prawdy” — frag. pow. D.

Bieńkowskiej. 8 .35 Piosenki bez
słów. 9.00 Wlad. 9 .05 Wakacje z

prąeb. 9 .30 Słynne ros. zesp. lud.
9.55 Alfabet Polski — Zielonogór
skie. 10.00 Lato z Radiem. 11.50 Nie

tylko dla kierowców. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Mag. z kraju i ze

świata. 12.25 Opole na muz. ant.

12.45 Alfabet Polski — Zielonogór-
sie. 13.00 Warszawskie zesp. ama
tora. 13.15 Rytm, rynek, reki. 13.30

Katalog nowości. 13.35 F. Chopin —

Sonata g-moll. 14 .00 Sport to zdro
wie. 14.05 Wieś tańczy i śpiewa.
14.35 Lato z muz. 15.00 Wlad. 15.05.

Listy z Polski. 15.10 Maty konc.

syml. 15.35 Zesp. Rozrywkowy Roz
głośni Katowickiej. 16.00 Wiad. —

Tu druga zmiana. 16.11 Propoz. do

Listy Przeb. 16.30 Aktual. kult. —

1-6135 Z płyty D. Essexa. 17 .00 Ra-

diokurier,— aud. inf. Studia Mlo-.

dych. 17 .20 Kompoz. Tyg. — W.
Żeleński — aud. H . Swolkienia. —

18.00 Trans, z miedzypaństw. trój
meczu lekkoatk .Polska — Stany
Zjednoczone — Czechosłowacja.
19.00 Dzień, wiecz. 19.30 Przeb. z

interstudia. 20.00 Wiad. 20.05 Nau
kowcy roln. 20.20 Interserwis. 20.45

Klasycy na jazzowo. 21 .00 Wiad.
21.05 Kron. sport. 21.15 Scena i film
— aud. T . Dębskiego. 21.40 Pio
senki do słuchania we dwoje. 22.00
Dzień. wlecz. 22.15 Muz. lud.
Wschodu — Mongolia. 22 .30 Propo
nuj. 1 zapr. — aud. J. Waglewskie
go. 22.45 Mini - recital R. Flack-
23100 Wiad. 23.05 Koresoond. z zagr.
23.10 Muz. na estr. świata — aud.
Jana Webera.

6.05 Echa
i min. 6.30
6.35 Takty
7.17 Takty

T.

Progr. na dzień 8. VII 1975 r.

wtorek
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. 4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan
i Wiad. 5.06 Hej, dzień się budził
5.30 Muz. zegarynka. 6 .00 Stan pog.
i wiad. 6 .Ó5 Muz. zegarynka. 6 .30

Nasze zwykłe sprawy 6.45 Muz.

zegarynka. 7.00 Ekspr. przez świat.
7.05 Muz zegarynka. 7 30 Zawsze w

poniedz. J . Fedorowicz. 7.40 Muz.

zegarynka. 8 .00 Ekspr. przez świat.
8.05 Kiermasz płyt — aud. R. Wa-
schki (powt.) . 8 30 Co kto lubi. 9 .00

,W poszukiwaniu straconego czasu”
— 29 odć. pow. M . Prousta (powt.).
9.10 „Wyznanie najcichsze” w pio
sence. 9.30 Nasz rok 75-ty (powt.) .

9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Brzmie
nie Filadelfijskie. 10.50 „Przeklete
miasto” — 11 ode. pow E. Queena.

11.00 Dyskoteka pod gruszą. 11 .20

Życie rodź. — mag.
nie Tamla Matown.

wyd. mag. Z kraju
12.25 Za kierownicą,
ka z rozryw. 13.45

miętniki — Charlie Chaplin —

. .Moja autobiografia”. 14 .00 Lato w

Filharmonii: „Pory roku” D. Scar
lattiego. 14.35 Kajakowa włóczę
ga — 10 gaw. J. E. Kucharskiego.’
14.45 Piosenki spółki Wa'sowski —

Młynarski. 15.00 Ekspr. przez świat;
15.05 Progr. dnia. 15.10 W kręgu
jazzu (opr. Ed, Steinhagen). 15.30

Odpow. z różnych szuflad — przed
mikrof. W .z Kopaliński. 15.45 Stan
dardy na .big-band, 16.15 Pod da
chami Paryża (opr. A. WojCie
chowskiego). 16.45 Nasz rok 75-ty.'
17.00 Ekspr. przez świat. 17 .05 „W

poszukiwaniu straconego czasu” —

30 ode. pow. Marcela Prousta. 17.15

Kiermasz płyt — aud. M. Jurkow
skiej. 17.40 Mamy plakat — aud.'

A. Matyni. 18.00 Muzykobranie. —

18.30 Polit. dla wsźystkich. 18.45

Tańce nie do tańca. 19.00 Co wie
czór pow. w wyd. dźwięk. — „No
ce i dnie” — M. Dąbrowskiej Z9

ode. 13-30 Ekspr. przez świat. 19.35

Muz. poczta UKF. 20.00 Czerwony
upiór z Grodźca — aud. Szczęsnej
Milli. 20.15 „Tajemnicze sylaby” —

śpiewa Isaac Hayes. 20.25 Nie czy
taliście — to posłuchajcie (opr. B .

Wiernik). 20.45 60 min. na godz. —

aud. M. Wolskiego i A. Zaorskiego.
21.45 Opera tyg. — Albert Lortzing
— „Płatnerz” (opr. A. Karnicki).

22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda sied
miu wiecz. —. Bułat Bacharach. —

22.15 Trzy kwadr, jazzu — aktual.

mag. J. Borkowskiego. 23.00 „Bal
lady warszawskie” (6). 23.05 Lato

w kabarecie. 23.45 Progr. na wto
rek. 23.50 Na dobranoc gra Benny
Goodman. 24.00 Koniec progr. i

hymn.

PROGRAM I

16.25 Program dnia. 16.M DTV

(kol.) . 16.40 Obiektyw. 17 .00 Echo
stadionu. 17 .30 Teleferie. 18.45 Sza
re na Złote (kol.) . 19.20 Dobranoc

. (kol.) . 19.30 DTV (kol.). 20.25 Teatr

TV; Mieszczanin szlachcicem. 21 .45

Grupa I — pr. rozr. 22.10 DTV

(kol.). 22 .30 Wiadomości sportowe.
23.10 Zakończenie programu.

0.00 Biele zegara i zapow. spi
kera. 0 .01 Wiad. 0.06 Kalend. Kult.
Polsk. 0.11—5 .00 Progr. nocny z Roz
głośni PR w Lublinie.
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Gdy zapytacie kijowiani-
na, jaka dziedzina spor
tu jest najpopularniej

sza w jego mieście, to nie na
myślając się wiele z pewnością
odpowie: „Oczywiście piłka
nożna”. '

Przyczyną tego są
wielkie sukcesy piłkarzy ki
jowskiego Dynamo, m. in. zdo
bycie w bieżącym roku Pucha
ru Europy Zdobywców Pucha
rów, posiadanie aż 12 zawod
ników w pierwszej reprezen
tacji Z&RR.

Słowem tradycje, ale... prze
cież i one same się nie rodziły.
Te tradycje tworzył zapał ludzi.
Nie wątpię, że w szeregi tych
ludzi wejdą i dzisiejsi trenerzy
kijowskiego Dynamo: W. Łoba-
nowski i O. Bazylewicz. A był
przecież i taki czas, że kijow
ska piłka nożna niezbyt jasno
świeciła na horyzoncie.

Mówię o tym, a sam myślę
o sporcie łyżwiarskim, w któ
rym do niedawna nazwiska
sportowców z Kijowa nie były
nigdzie notowane. Ale oto za-

blyszczała pierwsza gwiazda.
I kijowscy kibice zaczęli z na
dzieją patrzeć na przyszłość
tego spprtu. A dodać trzeba, że

kijowianie nie są obojętni.
Kim jest ta gwiazda? Znają ją
także w bratnim Krakowie.
Mowa tu o Wierze Brindzewie.
Pozwólcie więc, że poznamy
ją nieco bliżej.

Było to w marcu tego roku.
Nad doskonałym, wysokogór
skim lodowiskiem „Medeo”
świeciło jasne słońce. Zawody
rozpoczęły się podczas ciepłej
słonecznej pogody. Dystans 500
metrów — sprint. W. łyżwiar
stwie szybkim jest to konkuren
cja, której powodzenie określa
się w ułamkach sekund. Wiera
widziała swego czasu bieg Scheili

Yung, naturalny, swobodny, wy
mijający, za które to cechy
Amerykankę nazwano królową
sprintu.

Na start wyszła Tania
Awierina i uzyskała rekordo

wy rezultat, po niej na torze

pokazała się Świetlana Agie-
jewa. Następnie trzeba było
wezwać Wierę. Któryś to już
raz z kolei ponaglał ją trener

Jurij Małych. Wiera tylko się
uśmiechała. Wspominała na pe
wno swoją pierwszą w życiu
„pięćsetkę”. ...Miało to miej
sce dokładnie 10 lat temu. Oj
ciec Wiery — Włodzimierz
Grigoriewicz pracował jako
instruktor kultury fizycznej w

Iwano-Frankowskim „Loko-
motiwie”. Pewnego razu wra
cając zapytał córkę, czy zna

jakąś dziewczynę dobrze jeż
dżącą na łyżwach. Spytał dla
tego, że ta dyscyplina sportu
była bardzo mało popularna
w społeczeństwie, szczególnie
wśród dziewcząt.

Wiera lubiła tylko koszyków
kę. Za namową ojca wzięła jed
nak udział w zawodach łyżwiar
skich we współzawodnictwie ob
wodowym. W swoim pierwszym
występie tak zerwała się ze

startu, że rozśmieszyła widzów.
Ale mimo wszystko debiut nie

wypadł najgorzej, gdyż wyprze
dziła kilka znanych zawodniczek.
Czas jaki osiągnęła nie był zbyt
rewelacyjny — 73 sek. Po zawo
dach powiedziała ojcu: „jeżeli
nie miałabym butów o dwa nu
mery za duże, to te 500 m prze
biegłabym znacznie szybciej” ale

przyczyna tkwiła oczywiście w

czym innym. Na ten temat po
wiedział jej pierwszy trener:

„biegłaś jak po asfalcie, żadnej
techniki!”.

Teraz ona dobrze rozumie,
co to znaczy technika. I nie
tylko dlatego, że na przestrze
ni 10 lat słyszy to słowo od
swoich trenerów. Pojawiły /się
też tak ważne terminy jak lą
dowanie i pchnięcie. Jeszcze
na treningach Wiera zrobiła
tysiące imitacji tych ruchów,
ale tylko wtedy, gdy słyszała
wskazówki trenera. A on tylko
powtarzał: „Jeszcze raz!, je
szcze raz!” ...i o tym przypom
niała. sobie Wiera w Medeo.

Ale oto spiker- ogłosił jej na
zwisko.

Po strzale startera Wiera po
wtarzała sobie: „szybciej!, jeszcze
szybciej!" Poczuła piękno walki.

Agiejewa zaczęła zostawać coraz

bardziej w tyle. Wiera zrozumia
ła, że jest sama na torze, nagle
usłyszała znajomy ■głos trenera:

„Zuch!”. To ją bardzo podniosło
na duchu.

Wiera z roku na rok szlifo
wała wchodzenie i wychodze
nie z zakrętu, wiedząc, że dy
stans 500 metrów ma dwa wi
raże przy wyjściu z których
rozwija się maksymalną szyb
kość. Wytrzymać ją, nie upaść,
to klasa sprintera. Gdy prze
szła wiraż pomyślała: „Dlacze
go tu tak cicho, przecież na

Medeo są bardzo aktywni ki
bice”. I dopiero kiedy już fi
niszowała zrozumiała, że ona

po prostu nie reagowała na

obce dźwięki. Nagle, jakby
wata wypadła z uszu: „Zach,
Berussia!” — posłyszała głos
trenera. Na tablicy pojawiiy
się piękne cyfry: 42,19!

Wiera świetnie zdała też egza
min na drugim dystansie — 1000
metrów. To pozwoliło jej zostać

wicemistrzynią ZSRR z łącznym
czasem 171,480. Po sprinterskich
mistrzostwach ZSRR w Medeo
Wiera dostała piękny Puchar i

nagrodę pamięci najlepszego łyż
wiarza szybkiego Mielnikowa.

— Teraz moim marzeniem
jest występ na Igrzyskach
Olimpijskich w Innsbrucku —

zwierzyła się Wiera Brindze-
wa — studentka IV roku Ki
jowskiego Instytutu Kultury
Fizycznej. Aby się odpowied
nio przygotować, będę miała
ku temu świetne warunki.
Ostatnio w stolicy Ukrainy
wybudowano nowoczesny od
kryty. tor łyżwiarski, na któ
rym będzie można długo tre
nować w ciągu lata.

ALEKSANDER NOWAK

„KIJOWSKA PRAWDA”

(10—14).
kowska
NINA.

Jadwigi
CZNE,
ML. POLSKI, RydlóWka: Tetma
jera 2.8 (niecz). PODZ. KOŚCIOŁA
św. WOJCIECHA (9—16). MUZ. w

PIESKOWEJ SKALE (niecz.). MUZ.
LOTNICTWA. Czyżyny (niecz.) .

STARA. BOŻNTCA. Szeroka 24 (10
—1 4). KOPALNIA śnij w Wielicz
ce (niecz.). KTF (Boh. Stalingra
du 13): 9—21 .

Pojemność miejsc parkingowych w wielu miastach mogła
by ulec radykalnemu zwiększeniu, gdyby tylko kierowcy
umieli sprawnie zajmować miejsce w lukach przy chodniku

pomiędzy dwoma już parkującymi samochodami. Zwykle w

taką lukę wjeżdża się przodem, co z braku miejsca wręcz
uniemożliwia równoległe ustawienie pojazdu w stosunku do
krawężnika. W wiciu krajach stosuje się system wjeżdżania
na miejsce do parkowania tyłem samochodu. Trzeba wtedy
ustawić wóz równolegle do pojazdu poprzedzającego, włą
czyć wsteczny bieg i powoli cofać. Kiedy szyba przednia
naszego samochodu zrówna się z tylnym zderzakiem sa
mochodu stojącego przed nami należy skręcić w prawo do

oporu nie przerywając jazdy do tyłu, a następnie równie

energicznie skręcić w lewo i zatrzymać pojazd na wolnym
miejscu. Oczywiście manewr ów należy kilkakrotnie prze
ćwiczyć, najlepiej na pustym placu, pozorując parkujące
wozy np. plastikowymi puszkami po oleju, (wam)

Na giełdzie (wczoraj)
Dziś podajemy ceny kilku zaledwie pojazdów, ale nie są

to notowania z karteczek za szybą samochodu, lecz ceny
rzeczywiście płacone przez nabywców.

„SEAT 850” wypiodukowany w roku 1973 po rzeczywi
stym przebiegu 32 tys. km, dobrze otrzymany lakier i bla
cha nadwozia (w zimie garażowany w ciepłym pomieszcze
niu) miał cenę wywoławczą 130 tys. zł, a ostatecznie zmie
nił właściciela za 122»tys. zł.

„Polski fiat 125p” — rok produkcji 1972, przebieg wedle

informacji właściciela 82 tys. km, stan licznika 56 tys. km,
silnik (1500 cm sześć.) remontowany przed 3 miesiącami,
wóz latem i zimą parkowany na ulicy (cena wywoławcza
138 tys. zł) sprzedany został za 128 lys. zł.

„Skoda S-100” z roku 1972 po przebiegu 36 tys. km. dobrze

utrzymana, ale parkowana przez cały rok na ulicy, radio

(cena wywoławcza 125 tys. zł), sprzedano ją za 115 tys. zł.
Różnice pomiędzy ceną wywoławczą proponowaną na gieł

dzie przez właściciela, a ceną ostatecznie płaconą są roz
maite i zależne od wiciu czynników. Generalnie można

jednak przyjąć, że nabywca zawsze może utargować co naj
mniej 5—10 tys. zł. (wam)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY- Botaniczna 3.
UROLOGICZNY: oś. Na Skarpie 65

(Nowa Huta). OKULISTYCZNY:
Wilkowice. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

2O’-44 (całą dobę).
PROSZOWICE '

(Kopernika 2) —

tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁ ZDROWIA:
553-08 . TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22) INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88 . 228-55. TEr
ŁEFON ZAUFANIA MO: 216-41.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO.
MACIERZYŃSTWA: Boh Stalin
gradu 13. tel. 578-08 (9—18). IN
FORMACJA TURYSTYCZNA:.
260-91.

Siemiradzkiego I, wypadki tel. 09
1zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta ,

MYŚLENICE
PROSZOWICE

przewozy
625-50.
109-01,

422-22,
■tel. 09.
- tel. 9.

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności
7. Pstrowskiego 94 (tlen), N, Huta:
Centrum A. bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12.
BOLECHOWICE — tel. 4.
CZERNICHÓW — tel. 3.
GDÓW (Rynek) — tel. 80.

7.45

(Kr).

PROGRAM U

17.05 Program dnia. 17.10 Trans
misja z trój meczu lekkoatletyczne
go Polska — CSRS —

WIECZÓR MONGOLSKI
18.30
film
nika (Kr).
DTV (kol.) . 20.25 Mój Ulan Bator
— pr. rozr. 21.00 Ludzie i wielbłą
dy — pr. dok. 21 .20 „24 godziny”
(kol.) . 21 .30 Góry pięciu bogów —

film prod polskiej. 21 45 Spotkania
z Mongolią. 22.10 Tańce i pieśni w

wykonaniu Mongolskiego Zespołu
Ludowego (kol.). 22 .40 Zakończe
nie wieczoru.

USA. —

W TYP
W kraju błękitnego nieba —

prod. APN (kol.). 19,00 Kro-
19.20 Dobranoc. 19.30

4.27 Pocz. ptogr. 4 .30 Wiad., 4.35
Dzień dobry pierwsza zmiano z

Rozgł. Wrocławskiej. 5 .00 Poranek
muz. z Rozgł. Wrocławskiej. 5.30
Wiad. 5.35 Alfabet Polski — Zielo
nogórskie 5.45 Aud. dla wsi (Kr.) .

5.55 Mel. na dzisiaj. 6.10 Kalend.

Rad. 6.15- „Słońce, planety i kome
ty” — Merkury — aud. w opr. dr
O. Wałczka i E. Zusin. 6.30 Wiad.
6.35 Kom; dnia. 6 .40 W lud. ryt
mach — Francja 6.50 Gimn. 7.00

Progn. pog. i kom. biom. (Kr).
7.01 Tr. pr z Rzeszowa. 7 .10 „Ra-
diomotywy” — mag dla wycho
wawców. 7.30 Wiad. 7;35 Alfabet
Polski — Zielonogórskie.
Progn. pog. i kom. bióm.
7.46 „Co słychać?” poranne inf. i
mel. (Kri. 8.11 Muz. dla was (Kr).

8.30 Wiad. 8.35 My-75 — aud. St.

Młodych 8.45 Motywy lud. 9.00
Chóralne sceny z oper 9.20 Opol
skie propoz. muz. 9.40 Tu radio —

Moskwa. 10.00 „Noc będzie spokoj
na” gaw. K . Dębnickiego. 10.20,
Chór PR. 10.40 Alfabet Polski —

Zielonogórskie. 11.00 Wszystkie so
naty fort. A. Skriabina. 11 .30 Wiad.
11.35 Postęp, dom' nowoczes. — po
rady praktyczne dla kobiet w opr.
K Kocowej. 11 .45 Od Tatr do Bał
tyku. 11.55 Kom. o stanie wód. —

12.05 Śpiewa. Zesp. „Les Double
Six de Paris”. 12.20 Alfabet Pol

ski — Zielonogórskie. 12.35 Radio-
rekl. (Kr). 12.45 Ludzie pierwsze
go szeregu — aud. w opr. M. Lo-
vella (Kr). 13.00 ..Sztuka dnia dzi
siejszego” — Malarstwo — aud. T.

Markowskiej i P. Sopoćki. 13.20 Z
twórcz. J Haydna. 13.30 Stan pog.
i wiad. 13.35 Tajna historia Mon
gołów — fragm. kron. mong. 13.55

Mini przegl. folklorys. 1-4.00 Wię
cej, lepiej, taniej. 14.15 Alfabet Pol
ski — Zielonogórskie. 14.35 Muz.

polska ub. stulecia — utw. J. No
wakowskiego. 15.00 Radioferie. 16.00

..Mongolia — kraj i ludzie” — aud.
z okazji Tyg. Kult. Mongolskiej. —

16.15 Tr pr. z Rzeszowa. 17 .00 Start

(Kr). 18.00 Skrzynka interw. w opr.
J Zycha (Kr). 18.10 Mel. lud. (Kr).
18.20 Wiad znad Wisły i Dunajca
(Kr). 18.30 Echa dnia. 18.40 Alfa
bet Polski — Zielonogórskie. 19.00
Jacob Handl zwany Gallus: Motety
śpiewa Chór Radia i TV w Lubla-
nie. 19.15 6 lek. jęz. ang. 19.30 Wier

sze Janosa Arany’ego — w przekł.
A. Rymkiewicza. 19.40 Odtwórz.
Konc. Chóru i Ork. Radia Lińskie
go p/d W. Lutosławskiego i H. Ke-

gela. 21.30 Z kraju i ze świata'.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Studio

współcz. „Skrzynka pocztowa”
— słuch. K Malickiego. 22.35 Dzie
ła T. Bairda — aud. K. Lisickie
go. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Nowe nagr. Zesp. i

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze
teatrów, kin, radia i TV —

Redakcja nie bierze odpowie
dzialności.

MPK zawiadamia, żew

związku z remontem sieci

trakcyjnej nastąpi wstrzy
manie komunikacji tramwa
jowej do Cementowni w

dniach 7—12 bm. w godz.
8.30—12.

Tramwaje linii „14” kur
sować będą w tym czasie do
Walcowni, natomiast linii

„15” do placu Centralnego.
Na odcinku Centrum Admi
nistracyjne HiL — Cemen
townia uruchomiona zosta
nie komunikacja autobusowa

zastępcza.

WYPADKI
I KRAKSY

r

Q Ńa ul. Zakopiańskiej sa
mochód potrącił
Błachut 1. 19, zam.

9, która doznała i
brażeń.

@ Maria Zyguła
ul. Stradomska 12,
Michałowicach potrącona
samochód i doznała
obrażeń.

© Ambulatorium Chirurgicz
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 197 pacjentom.
• Służba Ruchu MO inter

weniowała w 14 wypadkach.
(mai)

Małgorzatę
ul. Kielecka

ogólnych o-

1. 51. zam.

zastała w

przez
ogólnych
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dakcją „Gazety Południowej”,
start ostry na Górze Bor
kowskiej: Myślenice — Dobczy
ce — Wiśniowa — Przeleci
Wierzbanowska (premia górska),
Kasina Wielka — Gruszowiec

(premia górska) — Tymbark —

Limanowa — Przełęcz Ostra

(premia górska). Kamienica —

Szczawa — Przełęcz Przyslop
(premia górska) — Mszana Dolna.

24 lipca 1975 r. - II etap: NO
WY SĄCZ — KRYNICA (127
km); Nowy Sącz (start ostry w

w Krakowie!

XV

I/

Zakończył się tradycyjny turniej tenisowy w Wimbledonie.

Amerykanie Connors i Ashe. Zwyciężył to 4 setach Ashe.
zakończeniu pojedynku.

W jinale spotkali się dwaj
N,'z: wielcy przeciwnicy po

CAF — AP — telefoto

Już tylko 17 dni dzieli nas od startu XV Mało
polskiego Wyścigu Górskiego — imprezy, która w

ostatnich latach zdobyła sobie olbrzymią popular
ność zarówno wśród kolarzy, jak i wśród sympa
tyków sportu.

W tym roku protektorat
nad imprezą objął I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu —

HENRYK KOSTECKI.
Niezwykle malownicze. a

jakże trudne górskie trasy,
przyciągały już

' nieraz wielu
znakomitych kolarzy; Właśnie
w górach kolarz może wyka
zać takie walory, jak: upór,
wytrzymałość, odwagę, wolę
walki czy technikę jazdy. W
roku ubiegłym triumfatorami
naszej imprezy byli czołowi
kolarze świata: zwyciężył Ry
szard Szurkowski przed Stani
sławem Szozda i Hansem Har-
tnickiem (NRD).

Od początku istnienia jed
nym ze współorganizatorów
Małopolskiego Wyścigu Gór
skiego była nasza Redakcja.
Organizatorami XV jubileu
szowego Małopolskiego Wy
ścigu Górskiego są: Redakcja
„Gazety Południowej”, Wy
dział Kultury Fizycznej i Tu
rystyki Urzędu Wojewódzkie
go w Nowym Sączu, Woje
wódzka Federacja Sportu w

Krakowie, Rada Krakowska
Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej

w Krakowie, RW FSZMP w

Nowym Sączu.
Tegoroczny wyścig będzie

jednym z ostatnich sprawdzia
nów polskiej czołówki przed
kolarskimi mistrzostwami
świata, które odbędą się w

dniach 20—31 sierpnia 1975 r.

w Belgii. Udział w nim zapo
wiedzieli również kolarze z U-
kraińskiej SRR, NRD i Sło
wacji.

Trasa XV Małopolskiego
Wyścigu Górskiego przebiegać
będzie przez najpiękniejsze
miejscowości województw

’
—

krakowskiego i nowosądeckie
go. Liczni wczasowicze znaj
dujący się w lipcu na terenie
tych województw powinni
przeżyć wiele emocji, ogląda
jąc na trasie walkę asów ko
larstwa. Łącznie rozegranych
zostanie 5 etapów, na których
kolarze będą musieli pokonać
12 górskich premii. Poda.iemy
poniżej, przez jakie miejsco
wości bedzie przebiegała trasa
XV MWG.

23 lipca 1975 r. — I etap
KRAKÓW — MSZANA DOL
NA (139 km). Start hono
rowy w Krakowi* pod re-

Chełmcu) — Wysokie (premia
górska) — Limanowa — Prze
łęcz Ostra (premia górska) —

Kamienica — Zabrzeż — Stary
Sącz — Piwniczna — Żegiestów-
Zdrój — Muszyna — Krynic*.

III etap: KRYNICA — TY
LICZ — KRYNICA (25 km) —

jazda indywidualna na czas.

25 lipca 1975 r. — IV etap:
NOWY SĄCZ - SZCZAWNICA

(149 km): Nowy Sącz (start o-

stry w Chełmcu) — Wysokie
(premia górska) — Limanowa —

Tymbark — Gruszowiec (pre
mia górska) — Mszana Dolna —

Lubień — Luboń (premia .gór
ska) — Skomielna Biała — Obi
dowa (premia górska) — Nowy
Targ — Dębno — Czorsztyn —

Sromowce Wyżne — Przełęe*
Szajba (premia górska) — Kro-
śnica — Szczawnica-Krościenko.

26 lipca .1975 r. — V etap:
SZCZAWNICA — NOWY SĄCZ
(127 km); Szczawnica-Krościenko

(start ostry) — Zabrzeż — Stary
Sącz — Nowy Sącz — Korzenna
— Stróże — Grybów — Floryn-
ka — Berest — Krzyżówka (pre
mia górska) — Nawojow* —

Nowy Sącz.
Od kilku miesięcy działa już

komitet organizacyjny wyści
gu, działają też społeczne ko
mitety etapowe w Mszanie
Dolnej, Krynicy, Szczawnicy-
Krościenku i Nowym' Sączu.
Komandorem wyścigu — po
dobnie jak w latach ubiegłych
— bedzie mgr inż. Paweł Su-
liński.

Triumfatorzy Wimbledonu
Zakończył się tegoroczny tur

niej tenisowy w Wimbledonie.

Oczekiwany z wielkim zainte
resowaniem finałowy pojedy
nek gry pojedynczej mężczyzn
zakończył się niespodziewanym
zwycięstwem 31-letniego Ame
rykanina Arthura Ashe, który
w finale pokonał ubiegłoroczne
go triumfatora tej imprezy, 22-

letńiego swego rodaka Jimmy
Connorsa 6:1, 6:1, 5:7, 6:4.

Wyniki pozostałych gier fina
łowych :

— gra pojedyncza kobiet: Bil
li# — Jean King (USA) poko
nała Eyonne Goolagong — Caw-

ley 6:0, 6:1, wygrywając po raz

szósty turniej wimbledoński,
— gra podwójna mężczyzn.

Vitas Gerulaitis, Alex Mayer
(USA) pokonali Colina Dowdes-
wella (Rodezja) i Alan* Stone

(Australia) 7:5, 8:6, 6:4.
— gra podwójna kobiet: Ann

Kiyomura (USA), Kazuko Sawa-
matsu (Japonia) wygrały z Fran-
coise Durr (Francja), Betty Sto-
ve (Holandia) 7:5, 1:6, 7:5,

— gra mieszana: Marty Riesen

(USA), Margaret Court (Austra
lia) pokonali Alana Stone (Au
stralia) i Betty Stov« (Holandia)
6:4, 7:5.

świetna postawa
Marka Seweryna

W Marsylii rozpoczęły się
pierwsze Mistrzostwa Świata
Juniorów w podnoszeniu cięża
rów. Świetnie spisał się nasz

reprezentant Marek Seweryn,
który ■w wadze muszej wy
walczył trzy srebrne medale.
Zawodnik HKS Szopienice s.to-

czył zacięty pojedynek z repre
zentantem ZSRR Walerym Da-
niłczenko. Polak zarówno w

rwaniu, jak i w podrzucie uzy
skał identyczne wyniki z za
wodnikiem radzieckim. Sprawa
złotego i srebrnego medalu roz
strzygnęła się na wadze —

Polak okazał się cięższy od

swego rywal* o 250 g.

Musial i Przybyłowski na boisku

Piłkarze Wisty rozpoczęli
przvgotowania do sezonu

Pomimo, że do rozpoczęcia
rozgrywek o mistrzostwo I

ligi sezonu 1975/76 pozostały
jeszcze 4 tygodnie piłkarze
krakowskiej Wisły prowadzą
już intensywne przygotowa
nia. Wczoraj Wisła rozegrała
sparringowy mecz z wystę
pującą w klasie wojewódz
kiej Garbarnią. Wynik me
czu 2:1 (1:0) dla Wisły, bram
ki zdobyli: Kmiecik i Kra
iny dla Wisły oraz Polonek
dla Garbarni. W pierwszej
połowie piłkarze „Białej
Gwiazdy” wystąpili niemal
w pełnym składzie, na boi
sku po raz pierwszy po dłu
giej przerwie zobaczyliśmy
Adama Musiała, grał także
Leszek Przybyłowski, który
przed kilkoma miesiącami
wraz z rodzicami przyjechał
do Krakowa aż z Argentyny.

W drugiej części meczu w

drużynie Wisły zobaczyliśmy
na boisku aż 8 zawodników

rezerwowych. Po meczu po
prosiłem o krótką wypowiedź
na temat przygotowań do se
zonu kierownika I drużyny
Wisły — mjr EUGENIUSZA
KOSIBĘ.

— Po zakończeniu rozgry
wek zorganizowaliśmy obóz
dochodzący na miejscu w

Krakowie. Trenerzy — Hen

ryk Stroniars 1 Aleksander

Brożyniak prowadzą inten
sywne zajęcia dwa razy
dziennie, przy czym główny
nacisk położony jest obecnie
na ćwiczenia o charakterze
wytrzymałościowym i siło
wym. W najbliższy czwartek,
wyjeżdżamy na IV Między
narodowy Turniej z okazji
Rocznicy Wyzwolenia Braty
sławy, gdzie spotkamy się z

VSS Koszyce i zespołem ru
muńskim — Minerał. Ponad
to 7 bm. trzech zawodników:
Kusto, Kapka i Kmiecik wy
jeżdżają z młodzieżową re
prezentacją Polski do Iranu.
Również 3 naszych juniorów:
Kawałka, Budka i Wróbel

wyjechało z reprezentacją
Polski juniorów na Turniej
Przyjaźni Krajów Demo
kracji Ludowej do Koreań
skiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej.

Nasza pierwsza drużyna p»
powrocie z Bratysławy nadal
będzie trenować w Krako
wie, w planie mamy kilka
meczów kontrolnych, m. in.
s Wisłoką Dębica. Chcemy,
aby szczyt formy przyszedł
na sierpień, kiedy to zostanie
rozegranych aż l kolejek
spotkań mistrzowskich.

Notowali W. GORCZYCA

„Dąb“ Dębno lubuskie

już w II lidze
Do zakończenia rozgrywek o wejście do II ligi pozostały

jeszcze dwie, kolejki spotkań, niemniej znamy już pierwszy
zespół, który definitywnie zapewnił sobie awans do II ligi.
Jest nim Dąb Dębno Lubuskie (woj. gorzowskie). Piłkarze

Dębu pokonali wczoraj ponownie ubiegłorocznego Il-ligowca
Zastał Zielona Góra 4:1 1 nawet dwie porażki w ostatnich
meczach nie odbiorą im awansu.

Dwa pływackie
rekordy w Tarnowie

Podczas przeprowadzonych za
wodów kontrolnych kadry pol
skich pływaków znajdujących
się na obozie w Tarnowie, pad-
ły wczoraj dwa rekordy Polski
w kategorii seniorów.

Rekordy ustanowiły: M«rt»

Wysocka (Korona Kraków) na

200 m st. klas. — 2.50,5 i Iwon*

Wajksza (Stal Stocznia Szczecin)
na 200 m st. mot. — 2,30,2..

Inne ciekawsze wyniki: Jolan
ta Kupis (Unia Tarnów) na 200
m st. zm. — 2.35,4, Elżbiet* Pi
lawska (Start Gdańsk) na 400
m st. dow. — 4.41,2.

Remis Cracovii
Piłkarze Craoovll zdobyli pier

wszy punkt w rozgrywkach o

wejście do Dl ligi, remisując na

wyjeździe z Lublinianką 2:2

(1:9). Lepszym zespołem w tym
meczu była Cracovla, która

przez cały mecz miała więcej z

gry i stworzył* wiele groźnych
sytuacji pod bramką Maciejew
skiego.

Pierwszą bramkę w tym me
czu zdobył Macał* z Cracovii w

8 min. gry, n* 1:1 wyrównał
Pop w 49 min., ponowne prowa
dzenie dla Cracorii uzyskał Ma
cała w 70 min., a w minutę póź
niej Berbeć z Lublinianki usta
lił. wynik meczu na 2:2.

CRACOVIA wystąpiła w skła
dzie: Biedroński, Wójtowlcz,
Lendzion, Kopijk* (Jałocha), Tu
recki, Y. Maczugowski, Macała,
FUśnik (Niemiec), Hefko, Za-

mojdzik, Englert.

Powoli traci szanse awansu

również Unia Tarnów. Tarno
wianie przegrali wczoraj na

wyjeździ# z liderem grupy IV
— GKS Jastrzębie 0:2 (0:0). Po

tej porażce Unia Tarnów ma

już 3 punkty straty do ze
społu GKS Jastrzębie.

Unia Tarnów
traci szanse

Tylko przez pierwsze 45 mi
nut tarnowianie nawiązali rów
norzędną walkę z zespołem go
spodarzy. W drugiej połowie
uwidoczniła się już wyraźna
przewaga GKS Jastrzębie, dl*

którego bramki zdobył Ziaja
w61i75min.gry.

W drugim meczu tej grupy
Zagłębie Lubin wygrało z U-

nią Racibórz 3:1.
1. GKS Jastrzębi* 468—3
2. Zagłębie L. 458—5
3. Unia T. 434—6
4. Unia Rae. 422-6

W Kijowie zakończyło się międzypaństwowe spotkanie lekko
atletyczne ZSRR — USA kobiet i mężczyzn. N/z: od lewej:
Ann Sellik (ZSRR), Dave Babaracki (USA) i Iwan Parlui

(zwycięzca) w czasie biegu na 5 km.

Zwycięstwo lekkoatletów ZSRR
Lekkoatleci ZSRR wygrali w

Kijowie trzynaste międzypań-
itwowe spotkanie z reprezenta
cją USA: w meczu kobiet 96:49,
* w spotkaniu mężczyzn 129=89.
W łącznej punktacji zwyciężyli
zawodnicy radzieccy 225:138. W

kijowskich zawodach startowa
ły takż.e reprezentantki Bułga
rii. Bułgarki przegrały z ZSRR

50:95, a z USA 70=74.

Interesujący pojedynek sto
czyli sprinterzy na 200 m pod
nieobecność Walerego Borzowa
triumfowali Amerykanie — Ed
Preston — 20,7 przed Larry Bro
wnem — 20.8. Podwójne zwy
cięstwo wywalczyli radzieccy
plotkarze. W biegu na 110 m

ppł. wygrał Wiktor Miasnikow

przed Wiaczesławem Kulebiaki-

nem — obaj po 13,5 i Climem
Jacksonem (USA) — 13,7, Rów
nież dwa czołowe miejsca za

jęli radzieccy młociarze. Naj
lepszy był Dżumber Pchakadze
— 74,76 przed Walentinem Dmi-
trienko — 74 .00 . Niespodziewanej
porażki doznała sztafeta ame
rykańska mężczyzn 4X400 m.

Amerykanie uzyskali slaby czas
— 3.11,2 i przegrali z zespo
łem radzieckim o 3,2 sek.

W konkurencjach kobiecych
bieg na 800 m zakończył się
zwycięstwem Amerykanki Ma-
deline Jackson — 2,00,3 przed

Bułgarką Lilianą Tomową —

2.00,4. W skoku w dal triumfo
wała Lida Alfiejewa (ZSRR) —

6,49 przed Sharon Walker —

6.48. Rzut dyskiem wygrała Fai-
na Mielnik (ZSRR) — 65,88.

Rekord świata

radzieckiego sztangisty
W Wilnie odbywa się tur

niej ciężarowców II Sparta
kiady Narodów ZSRR. Plo
nem pierwszego dnia był re
kord świata ustanowiony
przez zawodnika wagi piór
kowej Nikołaja Kolesnikowa.
W czwartej pozakonkurso-
wej próbie uzyskał on w

podrzucie 161 kg, poprawia
jąc własny rekord świat* s

0,5 kg.

Renate Stecher —11,0
na100m

Bardzo dobry rezultat pod
czas zawodów w Poczdami*

uzyskała Renate Stecher;
Rekordzistka świata prze
biegła 100 m w czasie 11,0.
Na dystansie 200 m Stecher
triumfowała w czasie — 22,5.

Zwycięstwo polskich
siatkarzy

W Montrealu rozpoczął się
turniej przedolimpijski siat
karzy. W zawodach biorą
udział zespoły Polski, USA,
CSRS i Kanady. W pierw
szym swym spotkaniu mis
trzowie świata, Polacy po
konali USA 3:0 (16:14, 15:7,
15:7) Natomiast gospodarze
turnieju Kanadyjczycy prze
grali z zespołem CSRS 1:3
(6:15, 2:15, 15:10, 10:15).

„Wszystko w nim było
stare prócz oczu, które mia
ły tę samą barwę co morze

i były wesołe i niezłomne".
Łowił ryby samotnie pły

wając łodzią. Od osiemdzie
sięciu czterech dni nie

schwytał ani jednej.
„Nie śniły mu się już bu-

_

rze ani kobiety, ani wielkie

Dwight Stones — 2.21
w skoku wzwyż

Podczas mityngu lekkoatle
tycznego w Atenach' Amery
kanin Dwight Stones skoczył
wzwyż 2.21 . Drugie miejsce
z takim samym rezultatem

zajął Grek Patronis.

Puchar Hiszpanii
dla piłkarzy Realu

Madryt
Piłkarze Realu Madryt po

wtórzyli swój ubiegłoroczny
sukces i wywalczyli puchar
Hiszpanii. W finale Real

zwyciężył Atletico Madryt

RFN — Polska

juniorów w la

W rozegranym w sobotę
w Lubece międzypaństwo
wym meczu lekkoatletycz
nym juniorów RFN — Pol
ska, w konkurencji chłop
ców s zwyciężyła Polska
113:108, a w konkurencji
dziewcząt RFN 89:46.

W zespole polskich junio
rów wyróżnił się Piotr Zgar-
da, który ustanowił jedyny
w tym meczu rekord Polski
juniorów, przebiegając 2000
m z przeszkodami w 5.40,2
min. publiczności zaimpono
wał też Mariusz Klimczyk
przechodząc w skoku o tycz
ce wysokość 5 m.

dzięki skuteczniej egzekwo
wanym rzutom karnym. Fi
nałowy mecz między tymi
zespołami zakończył się w

Madrycie rezultatem bez-

bramkowym, Real wygrał
rzuty karne w stosunku 4:3.

Drużyna Realu jest także
mistrzem kraju.

Czechoslowak Matousek

zwycięzcą wyścigu
dookoła Jugosławii

Zakończył się Międzynaro
dowy Wyścig Kolarski Do
okoła Jugosławii.

Indywidualnie triumfował
Peter Matousek (CSRS) przed
swoim rodakiem Jaroslavem

Strefowe drużynowe MP

młodych kolarzy
N* szosie między Krakowem,'

a Myślenicami zostały rozegra
ne wczoraj strefowe drużynowe
mistrzostw* Polski juniorów 1
młodzików w kolarstwie. Po

cztery pierwsze zespoły zakwa
lifikowały się do decydujących
wyścigów o tytuły MP.

Wśród młodzików (dystans 23

km) triumfował zespół Unii O-

święcim w czasie 37,42; przed
Łiwoczem Jasło 37,53; Górnikiem
Klimontów 38,01 1 Piastem Gli
wice 38,18.

W kategorii juniorów zwycię
żyli Czarni Rzeszów 1.14,34; wy
przedzając Cr»eovlę 1.18,23.

Toto-lotek

I losowani*: 1, 2, 6, 7, 13,
17, dod. 26.

II losowanie: 4, I, 16, 29,
35; 45, dod. 13.

Banderola: sześciocyfrowa
670337, czterocyfrowa 0337.

Lajkonik
I losowani*: 12, 39, 24, 17,

25, dod. .21.
II losowani*: 13, 9, 1, 45, 44,

dod. 24.
Banderola: czterocyfrowa

0943, trzycyfrowa 006.

Karolinka

I losowanie: 37, 35, 18. 23,
24, dod. 45, banderola 65675.

II losowanie: 48, 45, 38, 44,
36, dod. 37, banderola 37459.

Posłusznym 1 kolarzem
ZSRR Lwem Llehaozewem.

Drużynowo, zwyciężył ze
spół CSRS — 74 .57,52 przed
Szwecją — 75.02,29 1 ZSRR —

75.02,49. Polacy zajęli ostat
nie 11 miejsce.

Międzynarodowy
Puchar

tenisowy Hungaril
W rozegranym we Wrocła

wiu międzynarodowym dru
żynowym tenisowym Pucha
rze Hungarii dziewcząt do
lat 18, pierwsze miejsce za
jęła Czechosłowacja przed
Polską I, Rumunią, ZSRR,
Polską II, Bułgarią i Węgra
mi. W meczu o pierwsze
miejsce CSRS zwyciężyła
Polskę I 3:0.

Rodney Pattisson
— mistrzem Europy
Żeglarskim mistrzem Euro

py w klasie „latający holen
der” został Anglik Rodney
Pattisson, pływający z Mikę
Brooke. W siedmiu wyści
gach Pattisson. otrzymał —

25,7 pkt. i wyprzedził Alber
ta i Rudolfa Betzillow (RFN)

— 45,0 pkt.

Remis bokserów RFN

i USA
W Mannheim rozegrano

międzypaństwowy mecz pięś
ciarski między reprezenta
cjami RFN i USA. Spotka- |
nie zakończyło się wynikiem
remisowym 10:10.

Zwycięstwa Zagłębia I ROW-u

Porażki Polonii i Śląska

Ze zmiennym szczęściem
w Pucharze Lata»

Ze zmiennym szczęściem
grali polscy piłkarze w dru
giej kolejce tegorocznych
rozgrywek o „Puchar Lat*”.

Zwycięsko zakończyły swoje
mecze zespoły Zagłębie Sos-
nowiee i ROW-u Rybnik, na
tomiast porażki poniosły Po-
loni* Bytom i Śląsk Wro
cław.

Najwyższe zwycięstwo od
niosło grające w grupie IV

Zagłębie Sosnowiec, wygry
wając z austriackim zespo
łem Sturm Graz 6:0 (2:0).
Bramki dla Zagłębią zdoby
li:Mazur—2w54i73min.

gry, Szaryński w 24 min.,
Rudy w 40 min., Kasperski
w 79 min. i Narbu łowicz w

85 min.
W drugim meczu tej gru

py: Telstar — Holbaek 3:1
(2:1). W tabeli prowadzi Za
głębie 4 pkt., przed Telsta-
rem 1 Sturm Graz po 2 pkt.

Cenny sukces odnieśli pił

karze ROW-u Rybnik, którzy
wygrali w grupie VI n* wy-
jeżdzie ze szwajcarskim zes
połem , Grasshoppers Zurich
2:0 (0:0). Bramki dl* ROW-u

zdobyli: Jandud* w 84 i
Krutki w 85 min.

W drugim meczu tej grupy
Oester V*exjoe wygrał z AZ
67 Alkmaar 2:0 (1:0). W ta
beli prowadzi ROW 4 pkt.,
przed Oester i AZ 67 Alk
maar po 2 pkt.

Nie powiodło się piłkarzom
Polonu Bytom, którzy w

meczu grupy V przegrali n*

własnym boisku ze Zbrojov-
ką Brno 1:2 (1:1). Bramką
dla Polonii zdobył Grociak
w 21 min.

Porażkę ponieśli również
piłkarze Śląsk* Wrocł*w,
którzy ulegli w wyjazdowym
meczu grupy VII jednemu z

najepszych zespołów Szwecji
— Atvidaberg 1:3 (0:0).

W Nowym Sączu

. Spotkanie z kajakarzami
. Zjazd założycielski LZS
Z bohaterami 14 slalo

mowych mistrzostw świata
w kajakarstwie górskim,
rozgrywanych w tych dniach
na rzece Treska w Skopie w

Jugosławii — mistrzynią
świat* Marią Cwiertniewicz,
srebrnymi medalistami: Woj
ciechem Kudlikiem, Jerzym
Jeżem, Wojciechem Ga
wrońskim, Jerzym Sta
nuchem, Stanisławem

Majerczakiem i brązowy
mi medalistami: Macie
jem Rychtą, Zbigniewem
Leśniakiem, Ryszardem Se-

rugą, Janem Frączkiem 1
trenerem kadry narodowej
mgr Antonim Kurczem —

spotkali się gospodarze re
gionu i liczni sympatycy tej
popularnej w województwie
nowosądeckim dyscypliny
sportu.

Uczestniczący w spotkaniu
sekretarz KW PZPR Kazi
mierz Rygucki podziękował
„kajakarzom dzikich wód"

za wspaniały sportowy wy
czyn i rozsławienie imienia

Polski na międzynarodowej
arenie. Pierwszy sekretarz

KM PZPR Jan Koszkul i

prezydent miasta Wiesław

Oleksy udekorowali Antonie
go Kurczą, Jerzego Jeża,
Wojciecha Gawrońskiego,

Macieja Rychtę i Zbigniew*
Leśniaka — złotymi i srebr
nymi tarczami herbowymi
miasta Nowego Sącza.

(jot-ka)

W sobotę obradował w

Nowym Sączu zjazd załe-

życielski Wojewódzkiego
Zrzeszenia LZS, na którym
wybrano nowe władze i

przyjęto program działania
na, lata 1975—79.

Przewodniczącym WZ LZS
został wybrany Antoni Rącz
ka, wiceprzewodniczącymi:
Tadeusz Obrzut (urzędujący),
Marta Jelonek i Leszek Leś
niak, a sekretarzem — Sta
nisław Skupień. Przyjęty
program działania, główny
akcent kładzie na rozwój
sportu masowego w gminach
i na wybrane dyscypliny
sportu wyczynowego w wo
jewództwie jak: narciar
stwo, kajakarstwo i podno
szenie ciężarów.

Na zjeździe, w . którym
uczestniczył sekretarz Rady
Głównej LZS Andrzej Gra
lak, wielu działaczy sportu
wiejskiego otrzymało od
znaczenia — wśród odznaczo
nych odznaką „Zasłużonego
Działacza Kultury Fizycz
nej” znalazł się Tadeusz
Obrzut. (jot-ka)

wydarzenia, ogromne ryby,
bójki czy mocowania, ani też
własna żona".

Snią mu si? tylko lwy
łażące po plaży i porywają
ce fragmenty spotkań base
ballowych. Bohater Heming-
wayowskiego opowiadania
ruszający przed świtem w

morze nie jest amatorem.

Łowi ryby dla pieniędzy. Ale

gdyby to ode mnie zależało
opowieść o nim włączyłbym
do obowiązku lektur na obo
zach szkoleniowych naszych
mistrzów.

„Stary człowiek i morze”
to krótka historia walki męż
czyzny z ogromną rybą. Ry
ba jest metaforą i morze jest
metaforą. Prawdziwe, wspa
niale opisane są tylko zma
gania człowieka z przeciw-

nościami losu. Nie znam ni
czego lepszego w literaturze,
co mogłoby służyć jako wzór
zachowania się sportowca
stojącego przed życiową szan
są. I nie jest przypadkiem,
że właśnie spod pióra „dziad
ka Ernesta", boksera i myś
liwego, przyjaciela Fidela
Castro i wielu.. torreado-
dów, wyszła ta opowieść.

Przypomnijmy etapy wal
ki mężczyzny z rybą. Po
czątek: ona odpływa z kll-

kufuntowym tuńczykiem w

pysku, a on wypuszcza linkę
zwój za zwojem. Pierwszy
atakuje mężczyzna, szarpie
oburącz za linkę. Ale łódź
sunie za rybą. Przez czte
ry godziny sytuacja się nie
zmienia. Łuna Hawany jest
coraz słabiej widoczna. Mi

ja noc. O brzasku stary mó
wi do ogromnego Martina —

zostaję z tobą, póki nie um
rę, wytrwam tak długo jak
ty.

Mówienie pokrzepia go, ale
nie zmienia sytuacji. Pokale
czony linką, zjada kawałek

surowej ryby wcześniej zło
wionej, popija wodą. Przy
chodzi skurcz mięśni: ani te
raz, ani potem nie pojawi
się natomiast zwątpienie.

Martin wynurza się na po
wierzchnię, jest o dwie sto
py dłuższy od łodzi. Naj
większa ryba, o jakiej Stary
kiedykolwiek słyszał.

Zbliża się kolejny wieczór.
Martin ciągnie łódź nadal.

Stary najracjonalniej jak
można gospodaruje silami.

Rozmyśla: — szkoda, że nie

mogę jej nakarmić. Za chwi
lę napływa nowa refleksja:
— iluż ludzi ona nakarmi!

Tylko czy oni są warci te
go, żeby ją jeść? Sądząc po
jej postępowaniu i wielkiej
godności, nikt tego nie jest
wart.

Martin zaczyna skakać,
linka wysuwa się cal po ca
lu z rąk Starego. Krótki
sen. Gwałtowne przebudze
nie. Ryba zaczyna koła wo
kół łodzi. To już nowy etap
walki. Stary przygotowuje
harpun. Zbiera cały swój ból
i resztki sił, i utraconą du
mę — przeciwstawia, to męce
ryby. Żadaje cios Przyciąga
marlina do burty. Łyk wo
dy. Krótkie obliczenie: rybę
waży z yórą półtora tysiąca
funtów, trzydzieści centów za

funt, ile to będzie?
Nie przewidział dzielny

człowiek najgorszego: przy
płynęły rekiny zwabione
krwią. Zaczął się ostatni etap
walki. Rekiny szarpią mięso
złowionego marlina. Stary
walczy czym może. Ginie
kilka drapieżników. Ale kie
dy zaatakuje całe stado, sta
ry ulegnie.

Rankiem rybacy, ruszający
na połów, podziwiali w zato
ce ogromny szkielet ryby.
Stary spał w swojej chacie
i śnił o lwach.

Widziałem dramatyczne
mecze piłkarskie, porywa
jące walki bokserów, biega
czy, tenisistów. Ale zapis
słowny, jaki pozostaje po
tych widowiskach jest prze
rażająco ubogi. Przypo

minam dziś opowiadanie He
mingwaya które stono-

wi dowód, że można
o ambicjach człowieka.
i jego zmaganiach pisać
w sposób fascynujący. Marzę
o tym, by powstała książką
o wielkim sportowcu. O je
go zwątpieniach i mobiliza
cjach psychicznych, o drodze
do perfekcji i wszystkich
potknięciach jakie go na niej
spotykają.

Pisał Hemingway, że nie
liczą się zwycięstwa, bo

tych- się chyba nie odnosi.
Nie liczą się porażki, bo po
nosisz je codziennie, liczy się
tylko walka.

Na taką książkę czekam.
Kto ją ma napisać — nie
W=em. Chyba pisarz, który
był sportowcem.


